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BJI wraiUwy na latłzką nledolt. Z przecłwnłkamł postępował f ak dżentelmen. 
Wrdawał pisma nie tylko w todzl. Uciekł • niewoll. 

TADEUSZ GJCGIER 

Leży przede mnl\ ma zynopls autobiograficznej powie~cl Ta
deusza Sarneckiego pt. „Anna", której akcja rozgrywa się w 
czasie powstania warszawskiego. 

KIM BYŁ TAD·EUSZ SARNECKli 

Był poetą, prozaikiem, publicystą, redaktorem I wydawcą. ani
matorem życia kulturalnego Lodzi w okresie międzywoj.ennym. 
Mówi jego pierwsza żona Hildegarda: 

-- Mąż byl łodzianinem, synem śródmieścia Lodzi. Ui·odzil się 
9 maja 1911 roku przy ulicy Wólczańskiej. Ojciec jego byl sto
larzem, a matka pracowala przez pewien czas w fabryce l(uni
tzera jako szwa.czka. Tadeusz opowiadal mł, że jego ojciec bral 

u.dzfo.l tD roku 1905 Ul strajku l6dz1dm, matka zal ta strajku 
na terenie. fabryki Kunitzera, którego robotnłc11 zabiU. Po t11m 
w11padku dlugo nte mogla znaleźć prae11. 

Szkołę powszechną ukończył w roku 192•, Miejskie Gimnazjum 
im. J. Piłsudskiego - w roku 1930. Potem studiował polonistykę 
na Wydziale Human!atycznym Uniwersytetu Warszawskiego. -W 
roku 1933 uzyskał dyplom magistra filologii polskiej, złożył do
datkowy egzamin z zakresu historii i literatury klasycznej To 
były podwaliny, na których opierał potem swą działalność publi
cystyczną. 

Na cz,vartym roku studiów został asystentem. Pasjo-
nował się szczególnym rodzajem badań, przezn;:iczonych 13 
dla aktorów, i pracown\ków sceny. Badania te wiązały 
się z pracą serca przy występach scenicznych, recyta-
cjach 1 deklamacjach. Robił wiele nagr(lń, napisał -
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W Pabianicach codzie11nie męicliyzna 
w okularach przemierza ulice a teraz 
przysłuchiwał się z uwagą rozm.owie ... 

Wizytówka 
z baranami 
RYSZARD BINKOWSKI 

Pablanl.ce dziel" łię Podobno 
na Stare Mia.sto i na tych „:z.:z.a 
rzeki". Ale ci ostatni twierdrią 
1 kolei, ie to Stare Miasto jest 
zza rzek!", no ~ w wyniku 

kontrower.sji nie ma .Ido uregu
lować DobrzynkL Podcz.as roz
~pów wody rzekj wlewają się 
do ka:nałów, zamiast odwrotnie, 
dzięki czemu między Bugajem 
a „Pamotexem" Dobrzynka jest 
jeszcze względnie czysta. Do
piero za „Polfą" nad rzeką wy
kwita feeria barw i zapachów 
od kt6ryc-h mąci .się w oc-zach 
i w głowie. 

Ja należę chyba do tych „zu1 
rzeki". Ale po1u.dni-0wo-z.acho-
ciu ej d ldcy n1·a.st , gd 
mieszkar1'i od k!lkunutu l t, 
swanej „Piaskami", nie zagra
ła przemysł ani wylew rzeki. 
Jest tutaj spokojnie, zielonn, 
ałychać śpiew ptaków, tylko 
czasem tę oazę zieleni niszczą . 
awaryjne lub nieprzemyślane 
wykopy. 

W DZIELNICY 
# PIASKI" 

brakuje jednej azkoły podsta
wowej. Szkoła nr 14 przy ul. 
01tatnlej wymaga remontu i 
jest tak przepeh:ilona, że lekcje 
trwają tam do szóstej wieczo
rem. A nauczyciele z I LO na
rzekają na uplyw ciepła przez 
nieszczelne ramy okienne i do
magaj!\ się przyłączenia szko
ły do miejskiego ciepło'biągu. 
Natomiast mieszkańcy bloków 
przy ul. Ostatniej złorzecz!\, że 
marzli całymi tygodniami, po· 
nteważ Pabianicka Spółdziel
nia Mi~1zkaniowa na początku 
1ezonu graewczego zabrala 11ię 
do wymian, 1rzejnlk6w panelo
wych na teberkowe, l.ekkie, 
utetyCZM panele produkcji 
eze1klej, juscze nie 1korodowa
ne. od esternutu lat żadnej a
warii, a teru tony tell.wa w 
łeberkach. Spółdzielnia jest 1a
motlnan1uj"ca aię, mówi!\ zlo
łllwcy, więc prowadzi oszczęd
nośel materiałowe„. 

A w Pabianicach brakuje cie
pła, 1 konieczności w pierwszym 
rzędzie ogrzewa się mieszka
nia. Jedyny ratunek w rozbudo
wie ciepłowni przy ul. Kons
tantynowaklej. 

Do szkoły nr 1• wstępowałem 
uledwie kilka razy, i to bynaj
mniej nie w aprawach moich 
dzieeł, b<I uczyły •i• nie:fle, 
wi~ cały 1plendor spływał za
wue na matkę, tylko w celu 
spełnienia obywatelskiego obo
wiązku, tj. oddania na kogoś 
głosu. Tego popołudnia dzięki 
inicj11tywie Rady Miejskiej 
PRON miałem możność zoba
czyć człowieka, którego sam 
wybierałem. 

Poniewat nigdy nie bylem 
prymusem, postanowiłem zająć 
miejsce w ostatniej ławie, aby 
swobodnie spisywać, tzn. noto
wać swoje wrażenia ze spotka
nia, ale okazało się, że w świet
licy nie ma ławek. Z tylu i pod 
oknami stały nakryte ceratą 
stoły, które okupował wyż de
mograficzny ze szkól ponadpod
stawowych, stanowiący poiowt~ 
zebranych. Z prawej rozmawia
ły ze 5obą na ~cianle wesołe 

warzywka w niemal naturalnych 
barwach, jak gdyby żywcem 
zbiegłe ze straganu. Pośrodku 
ciągnęły się rzędy nagich dre
wnianych krzeseł, przy czym 
dwa frontowe miały czerwone 
obicia z przeznaczeniem dla lep
szych go~cl. Na lewo od zielo
nego stołu siedział protokolant, 
a w tle uśmiechały się lalki na 
półkach ! pę<lzil kolorowy po
ciąg z armatą na ostatniej 
platformie. Zasuwane drzwi wy
ciszały hałas na przerwach l 
utrur1nlały ucieczkę ze spotka
nia, gdyi clęzko się rozsuwa-
17. 

Ze wzgli>du na moją modni 
r f J • T· k '11ctleu'W'• 

~ld znląłem miejsce poiiród 
młodzlezy, w pobllzu zaś rrzy
slad1 ufullechnięty mężczyzna 
w okularach, który bez wzglę
du na pogodę przemierza każ
dego dnia ulice miasta, ocenia 
st:m sanii.arny i odwzajemnia 
ukłonem pozdrowienia miesz
ka1ków, którzy go znają. Jest 
to prezydent Pabianic na eme
ryturze, który pragnie dziś wy
słuchać z satysfakcją, jakie to 
bezproblemowe życie mają jego 
następcy. 

Spotkanie otwiera mężczyzna 
w granatowej mar.ynarce, o po
godnej twarzy i lekko folują
cych włosach - Zbigniew Dy
chto, przewodniczący Rady 
Miejskiej PRON, przedstawiając 
zebranym posla Wtadys!awa Ja
neckiego, który w ponad rok 
od uzyskania mandatu powinien 
podzielić się swymi doświadcze
niami z pracy w Sejmie i oce
nić realizację wniosków I po
stulatów z kampanii wyborczej, 

POSEŁ JEST 
BRUNETEM W 
SREDNIM WIEKU 

o dniadej cerze i pełnej powagi 
twarzy z szerokimi kośćmi po
liczkowymi. Ma na sobie ciem
ny garnitur ze złotym znacz
kiem w klapie. ciemny krawat 
do jasnej koszuli, używa oku
larów w ciemnej oprawie i na
lezy do sejmowej komisji prze
mysłu. Po zwied:r.eniu licznych 
zakładów pracy w kraju wnio
skuje, iż przemy-sł pabianicki 
zoojduje slę pośrodku, tzn. nie 
jest ani przestarzały, ani nowo
czesny, Ale są zakłady pracują• 
ce w niezwykle clę±kich wa
runkach, t<>tei kieruje się rle
zyderaty do premiera, aby lu
dziom ulżyć. 
Poseł Janecki opowiada o klu

bach, kolach i komisjach scjj 
mowych. Sejm VIII kad·enc.ir 
uchwalił ponad dwieście aktów 
prawnych, a sejm TX kadencji 
w ciągu roku zaledwie 10--12 
ustaw, co nie znaczy, iż posło
wie narzekają na brak zaję~. 
ponieważ wiele poprzednich u
staw trzeba usprawniać i mody" 
flkować. Wystirtczy nadmienić, 
że w ciągu roku do kancelarii 
Sejmu wpłynęło 10 tys. skarg i 
wniosków. w tym o1;;olo tysi'l· 
ca anonimów. 

Posel stwil"rdza bd 1 
i porz~rlek w Pabiani-
cach, to najlepiej . ukła-
da mu się współpraca 
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Noworoczne oraz bożonaro
dzeniowe wydania dzienników 
! czasopism przyniosły wiele 
Interesujących artykułów , wy
wiadów, reportaży, opowiadań. 
Na mnie jednak największe 
wrażenie wywarł materiał o
publikowany w przedświątecz
nej „KULTURZE" (nr 51) . 
Jest to przemówienie Włady
sława Gomułki wygłoszone 16 
kwietnia 1970 roku - czyli 8 
miesięcy przed tragicznymi wy
darzeniami grudniowymi na 
Wybrzeżu - na zakończenie 
wspólnego posiedzenia Rady 
Ministrów I kierowniczego ak
tywu partyjnego PZPR. Przed
miotem obrad były a)"buacja e
konomicma kraju oraz projekt 
nowego planu pięcioletniego. 

W swoim wystąpieniu Wła
dysław Gomułka (1905-1982) 
dokonał niezwykle krytycznej 
oceny ówczesnego stanu gospo
darki narodowej i zapowie
dział radykalne 

ZMIANY 
ORGĄNIZACV JN! 
I KADROWE. 
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Przemówienie to nie byto 
dotąd nigdy publikowane. Nie 
chciano prawdopodobnie nie
pokoić społeczeństwa. A pót
nlej nowa ekipa przywódcza 
wolała chyba przemilczeć fakt, 
te były I sekretarz KC ostro 
skrytykował pracę aparatu 
państwowego i partyjnego. 

Na wstępie Gomułka !twler
dzll, te sytuacja gospodarcza 
Polski nie poprawia się, lecz 
pogarsza. Pokazują to wyraź
nie obllczenla zawarte w ra
porcie dla Biura Politycznego 
opracowanym przez Józefa 
Pajestkę. Po Qrzedstaw!enlu 
danych porównawczych doty
czących produkcji czystej prze
mysłu, wzrostu środków pro
dukcji, technicznego uzbrolenla 
pracy I wydajno:k!, mówca dal 
następująca, diagnozę: „Te syn
tetyczne wskaźniki tlusttujq 
&tan gospodarki, wskazują one, 
że wszelkte nasze uchwali/ o 
intensJJftkacji procesu produk
c;Jt stają atę pustym.f slogana
mi. To rię kompletnf• mija z 
tyciem. (.„) Podstawowa przy
czvna tkwł w tym, te calv nasz 
apqrat admtnistracyjno-gospo
darczv a także kierowntczy a
parat pa~tyjny tkwi po uszy 
w starych metodach pracy. Nie 
potrafiliśmy przelamać tej ba
riery psychologicznej i przesta
wić ludzi na nowv system my
ślenia. Na nowy sposób my
ślenia. Oni wszyscv nauczylt 
1łę różnych &logan6to ł nieraz 
uszy jut bolq aluchać, kiedy je 
wyglaszajq. ( ... ) Jest u nas, to
warzysze, du.to pustych 1loga
n6w w pra&te, radiu i telewt
i:jł, 4 nł• ma konkretności. 
Zresztą il.yuelUmy to dzisiaj 
tu także • "'t niektórych to
warzyszy ministrów". 
Następnie ~ sekretarz KC 

PZPR 011kartyl rząd o Ignoro
wanie poleceń kierownictwa 
partii oraz ukrywanie przed 
nim prawdziwego obrazu rze
czywistości. „To cugo ja do
magam .!ff - mówił - bar
dzo często nt1 jest realizowa
ne. Przeciwnie - robi stę 
wbrew temu, co ja chcf. I to 
przeciet nie o mnie chodzi, bo 
ja jestem czlonkiem określone
go kolektvwu. Bardzo eztito 
podejmuje 1ię decyzje JPTHC2· 
ne 2 uchwalami Biura Polity
cznego. Aparat rzqdowy .-odej
muje .woje wlasne decyzje, 
gdyż przvwvkl do 1tarych me
tod pracy. (.„) .1parat admini
stracyjny usiluje kryć przed 
Komitetem Centralnym, przed 
tym gmachem różnego rodzaju 
nieprawidlowo§cł, niekorzystne 
wskaźnikt, a nawet różnego ro
dzaju nadutycła. Zresztą nte
którzy towarzysze młntstrowie 
też się nie ortentowalł, jak ia
gadnienia wyglqdajq. Jestem 
przekonany, ie większo§<! I 
iekretarzv komłtetóto woje
wódzktch tet na ten tem!lt nie 
nie wie. A co to znaciy? No 
wlaAnie, jeśli 1a czego§ nte 
wiem, oznacza to, te ja &ię 

!o to wpływu nn place, fun
dusz zakładowy i premie pra
cownicze. „A co mieli!J11omy, 
towarz11sze - pylał - gdy
byśmy t11ch wszystkich prr:m H 
i odpisów na fundusz zal:lado
wy n ie dali? Rzecz jasn11 mie
libyśmy oburzenie. Mi<?1tbyś
my oburzenie robotników, mie
libyśmy oburzenie administra
cji. Mielibyśmy kr;zylc, ale to 
bylby zdrowy krzyk. Być mo
że nawet doszloby do strajku, 
ale bylby to zdrowy strajk, 
który zmuszalby warszawską 
organizację partyjną, zjedno
czenie i wszystkie nadrzędne 
ogniwa do poważnej ana!izy 
sytuacjt. A co bylo w rzeczy
wistości? Wszyscy umyli ręce 
i cichaczem wprowadzili pla
nowy deficyt po to, by placić 
premie". • 

Podobne przykłady, -zdaniem 
Gomułki, można mnożyć. Tak 
dzieje się w całyrh aparacie 
administracyjnym. I wszyscy 
do tego przywykli. Teraz jed
nak musimy znaleźć jakieś 
wyjście. „KoniecznoAć zmian 
- czytamy' dalej - nie wyni
ka z tego, że ktoA &ię ich do
maga. Wynika z tego, że zmia
ny te muszą na.stqpir. Sprawa 
jest bardzo prosta. A!bo się lu
dzie przestawią, albo trzeba 
przestawić ludzi. Inaczej mó
wiąc, nie będzie absolutnie in
nego W1Jjścia jak tylko szero
ko ł masowo trzeba. będzie 
zdejmować ludzi ze stanowisk". 

Bardzo krytycznie ocenił 
mówca sytuację w dziedzinie 
Inwestycji. Nadmiernie wydłu
żone cykle budowy I rozruchu 
powodują nieopłacalność calych 
przedsięwzięć oraz sprawiają, 
że wyroby polskie nie wytrzy
mują konkurencji na rynkach 
zagranicznych. „Przecież to 
jest prosta droga - podkre
ślał - do katastrofy. Jeszcze 
parę lat na tej drodze, a sta
;emy 3ię krajem, z którym 
nikt aię nie liczy. Nia tylko 
nie mamy możliwości rozwoju, 
ale tracimy naszą niezależność 
polityczną". 

PROBLEM 
SUWERENNO$CI 
KRAJU 

powiązał Gomułka równlet. z 
bilansem w handlu zagranicz
nym. Według jego oceny „ży
liśmy na cudzy rachunek, ł 
trochę na kredyt". W sprzyja
jących warunkach można brać 
kredyty Inwestycyjne, lee na
leży wystrzegać się 1 kon 1mp
cyjnych. Nie wolno tyć z \,„cu
dzego garnuszka''. Powtni::lśmy 
kupować za granicą tylko wte
dy, gdy wygospodarowaliśmy 
własne środki. Import mus! 
mieć pokrycie w eksporcie. A 
tak nie zawsze się dzieje. 
„Fundusz rezerwowy - mó
wił I sekretarz Komitetu Cen
tralnego PZPR - już to polo
wie zostal rozdrapany. Można 
rozdrapać jeszcze resztę, jesz
cze iaciągnąć kredyt na ;eden, 
dwa, trzy czy pl~ć miliardów 
zlotych. dewizowych. · Można ł 
wcale nie tak trudno to zro
bić! Tylko przestańmy wów
czas myśleć, te jesteśmy su
werennym krajem, gospodarza
mi to naszym domu. Wówczas 
trzeba pójA<! na pasku tego, 
który dal pieniądze, a rołęc na 
pasku kapttalłzmu. Ale to juj 
nie za mnie!" 

W formie dygresji warto tu 
podać, że zadłużenie Polski w 
walutach wymienialnych kra
jów kapitalistycznych wyniosło 
w 1971 roku zaledwie l;O mld 
dolarów. A potem rosło na
stępująco: 1975 r. - 8,4 mld, 
1980 r. - 2!5,!5 mld, czerwiec 
1986 r. - 81,S mld dolarów. W 
połowie ubiegłego roku staty
styczny Polak był winien za
craniey at 837 dolarów. 

N11 temat 011obowo~cl I pol1-
tykl Władysława Gomułki pi
sano dobrze l :tle. Ostatnio 
jednak coraz częściej spotyka
my opinie pozytywne. Na szcze
gólną uwagę zasługują wyzna
nia Jana Ptaslńi;k!ego, który 
byl sąsiadem Gomułki (miesz
kał piętro niżej) I rozmawiał z 
nim jeszcze na kilka dni przed 
jego śmierci!\. Ciekawy wy
wiad z Janem Ptasińskim prze
prowadz!l dla świątecznego 
wydania „KULTURY" (nr !52-
-53) Piotr Grochmalskl. 

JAKIM CZtOWIEKl·EM 
BVt GOMUŁKA t 

tym nie tnteresuję". 
Na przykładzie warsżawsklch 

Zakładów Optycznych, o któ
rych pisano w „Życiu Gospo.,. 
darczym", Władysław Gomuł
ka pokazał, · j11k lekcewatr się 
w naszym kraju 

ELEMENTARNE 
ZASADY 
EKONOMICZNE. 

pozwoli. Kto wtedy pomyślal
by o . w W.i! Kiedy dow iedzial 
si .~ . że dzieci jednego z mini
strów rozbijają się samochoda
mi. blyskawicznie zdjąl go ze 
stanowiska. Gomulka byl 
stras:-nie czuly na takie $:pra
wy. Dl.atego nawet eł, którzy 
mie1i ochotę . żyć z większym 
rozmachem. nie ryzykowali. Byl 
też czlowiekiem niezwykle pra
cpwitym. Pamiętam, że na ja
kimś sekretariacie omawiane 
byl11 problemy poszczególnych 
województw. Obawialiśmy się 
tego, bo każdy zdawal sobi• 
sprawę, że Gomulłea na pewno· 
przeczytal dokumenty f będzie 
zadawal masę niewygodnych 
pytań. (.„) Biada bylo temu 
cz1owiekowl, który wszedl do 
Gomulki nie imajqc 1prawy al
bo znając ją gorzej od Wie
slawa. Wychodził zawsze wte
dy w nietęgim nastroju. Go
mulka byl nerwowy. Ni• eier
pial wręcz braku kompetencji. 
Wtedy potrafil nawet bardzo 
ostro zrugać. Nie bawił ri4 
wówczas w dobieranie 1l61o. 
Ale nie byl mściwy". 

Nawet na emeryturze pn:e.
strzegał Gomułka stałego roz
kładu dnia. Zawsze 

WSTAWAt 
O PIĄTEJ RANO. 

A szedł spad zwykle o dwu
dziestej drugiej. O szóstej roz
poczynał gimnastykę, następnie 
brał kąpiel, i dopiero po tym 
jadł śniadanie. Jan ptaslńsk! 
opowiada: „Watawalem, jak 
slyszalem, te wchodzł do wan
ny. Wiedzialem, t• musł być 7. 
Przy ~niadaniu zawsze czytal 
gazetę„. Potem wsiadal do sa
mochodu - miał do końca 
slużbowy wóz % oficerem - ł 
jechal na spacer. Punktualnie 
o wpól do drugiej ijawial się 
w domu na obiedzte. Po po
ludniu sladal do pisania, czy
tania itd. O 19 byla kolacja. 
Jedząc jq jednocześnie oglądał 
dziennik telewizyjny. A póź
niej wlączal także duże radio ł 
sluchal, co łnnł mają do po
wiedzenia. Potem aiadal inów 
przy swoim biurku. (.„) Porzą
dek u niego ta domu był ideal
ny. JeśH ktoJ zmienił mu co
kolwiek na biurku byl azalenłe 
z tego powodu zdenerwowany. 
U &iebie w pokoju wazvstko 
miał poukladane, koszule na 
przyklad byly ponumerowane. 
Wiedzial zawsze adzte co ma. 
To byla zresztą jakby jego 
obsesja". 

Czyteln1kom zainteresowanym 
fyclem prywatnym. naszych 
prominentów polecam te:t lek
turę świątecznego wydania ty
godnika „WPROST" (nr IH
-52). Piotr Grochmalskl prze
prowadził rozmowy z tonami 
ministrów: spraw wewnętrz
nych - Teresą Kiszczak, kul
tury ! sr,tukl - Barbarą Bob
rowską-Krawczuk; , sprawiedli
wości - Haliną Domeracką; 
do spraw młodzieży - Jolan
tą Kwaśniewską. Natomiast 
Piotr Andrzejewski ! Krzysz
tof Golata rozmawiali z :ton" 
Mieczysława l". Rakowskiego 
- Elżbiet11 K~plńsik1L, aktork' 
Te11.tru Powszechnego w War-
11zawle. 

ŻONY tNANYCH 
POLITYKO W 

opow1adaj1L o sobie, o rwolch 
mężach I dzieciach. Żona ge
nerała Czesława Kiszczaka tak 
wspomina aoc a 12 na li 
grudnia 1981 roku: „Pr:ied •a• 
mvm •tcuaem wojmnvm mqj 
byl bardzc :zajęf11 '° pract1. D~ 
dom.u pr311chodrił l't01lkl• to~ 
dy, Jcłedv daumo Juj spalam. 
Spł to swoim pokoju. Pnn 
wiele dftł pratDł• ric aw wł· 
dzieH.łm11. Nad f'4fttm l! grud
nia iadzwonil telefon. Po ITJO• 
nale poznalam, t• ło telefon 
rządowy, więc bylam pewna, 
te to do mężcs. Czeka.lam, ki•
dy wstante ł podejdzie do tele
fonu . . Telefon dzwonłl, 4 mqt 
do niego nie podchodzil. Pr:ze
atraszylam atę, pom11Alalam, t• 
może col ałę italo mężotoł. 
Pobieglam do j1go pokojtł. 
Lóżko ni• b11io tO ogóle roz
lełelone. Zrozumfalam, t• mqj 
nł• wr6cil na noc do domu. Po
deazZam clo telefonu, którf 
wciąt jeszcze dzwonil. W 1lu
chawce uslyszalam glo1 męte1. 
Powtedzial tylko1 wlącz radio 
ł aluchaj. Zrobilam to. Byta go
dzina 6 rano. U1lyszalam przt
mówtente gen. Jaruzelskiego, 1 
którego dowiedzłalam &tę o 
·&tanie wojennym. Po chwtlf za
dzwonił mqj ł ~ł o moJ4 
reakcje". . 

E. l. 

NA \VtASNY RACHUNEK 

ie t1łko eko 

Zwykle tak si• składa, te llekrot dostrzegamy potrzebę moral· 
nej naprawy ;życia społecznego, nie widzimy konieczności roipo
częcia jej od siebie samego. Większość z nas w zasadzie zdaJe 
się rozumieć, że gdyby inni solidnie wypelniali swoje obowiązki; 
lepiej pracowali, mniej marnotrawili wszelakiego dobra, nia 
apekulówall i nie kradli, wówczas ogól żyłby o ileś tam dosta
tniej. 

Prawdopodobnie zresz~ te, tyjąc lepiej nit obecnie, ludzie nie 
tylko przyjmowaliby to za rzecz naturalną, lecz nadal przyrów
nywaliby nas'& poziom :tycia do krajów zamożniejszych i awoje 
pretensje o to, i.e powodzi Im &ię gorzej niż innym kiei'OWaliby 
do władz kraju lub do współobywateli, najchętniej pomijając 
awoją 01Wbę, skłonni roi.grzeszać lenistwo az.y niegospodarność 
jako niedostrzegalne w skutkach. 

W każdym razie nie są to podstawy, które dominowalyb7 
w społeczel'istwach pracowitych I zasobnych, a w obecnym. mo
mencie naszego życia poństwowego ~ one szczególnie niebezpi ... 
czne, ponieważ wchodzimy właśnie w drugi, wyższy etap re.for· 
my gospodarczej, której ewentualne niepowodzenie dałoby 1lc1 
nam wszystkim dotkllwie we znaki (z wyjątkiem oczywiście śro-
dowisk spekulanckich). ' 

Jakże miałoby się nie udać - powie ktoł. Przecież 1ukce1 lub 
fiasko reformy zależ/il od tego, czy jej mechanizmy ustalone ios• 
taty prawidłowo ! czy w konsekwencji ,,wymusi" ona dobr" 
pracę na tych, którzy chcą zarobić, a wyeliminuje opienalycll -
I leniwych, ponadto .ezy widmo bankructwa przedsiębiorstwa 
skłoni calą załogę łącznie 1 kierownictwem do racjonalnej orga
nlza_cjl pracy, zapewniającej wydajru\ i oszczędnll produkcję, przy 
optymalnym stainie zatrudnienia. Po oo więc propaganda dobrej 
roboty, 1koro właśnie reforma jest od tego, żeby uczyć robotJ' 
1 calą bezwzględnością, jaika tkwi w prawach ekonomii 't 
Zdaję sobie sprawę, że wkroczyłem na teren zbyt •Usld dla 

niefachowca, całą bowiem swoją wiedzę na te tematy czerplt 
z popularnych publikacji I przemówień. Owszem, przekonUJll 
mnie one w swoim głó~nym zarysie, ale jako laikowi „coś" mi 
jednak mówi, że w życiu nie bywa na ogół tak prosto z wciela
niem w życie nawet najsłuszniejszych doktryn, jeśli wdzl• leli 
słuszności nie rozumieją, a to znaczy, nie dostrzegają tkwiących 
w tym czy innym programie własnych długofalowych kotzyki. 

Otóż obawiam się, że wszechmoc oddzlalywanla praw ekono
mii na psychikę jednostek I 1rup ludzkich jest raczej wątpllwa. 
obserwuję bowiem Istnienie silnie zakorzenionych postaw apatii 
i bierności 1potecznej, skojarzonych z minimalizacją aspiracji byto.. 
wych I cyw!lizacyjnych. Myślę, te nte najmniejsza część społe· 
czeństwa mając do wyboru skromną wegetację, połączoną z ży. 
c~owy~ wygodnictwem i nieróbstwem lub względnie wysoki po
z10m zycla za cen• Intensywnego wysiłku i napięcia, wybierze 
zawsze to pierwsze. 
Wytworzyła •I• w niektórych kręgach (zarówno tpolec:mle 

„wyższych", jak t „nltszych'') taka filozofia życia (sięgająca swo
im rodowodem bodaj siedemnastego wieku), że zabijanie się" 
robo~ i „rycie" w pracy jest czymś przyztemnYm, wyzutym 
z polotu I fantazji, wytworzył 1lę pewien jakby ~ason zyclowej 
niefrasobliwości, znamionujący rzekomo osobowości wyższego lo
tu" . Sądzę, że te nasze polskie realia (nie tak p;~ec!et rozpo
wszechnione wśród Niemców, Anglików, Czechów f In.) mają 
twardszy tywot nit si• to najtęższym ekonomistom śnllo. 

Na to mógłby kto6 repllkowa(\, że dla dużych pieniędzy potra· 
tlą I nasi ludzie „s~rpać", ja~ o tym świadczą liczne wyjazdy 
zarobkowe naszych uomk6w u granicę, nic więc prost11..ego, abyś• 
my I my tutaj w kraju stworzyli wszystkim takle szanse zaro
bienia. Oczywiście, jest to czysta demagogia, bo długo jeszcze 
nasza gospodarka może ludziom zaoferować tylko wybór między 
wegetacji\, a względną zasobnoścfl\, (co i tak stanowi śmlelsZJ' 
bodziec niż dotychczasowy brak wynagradzania zwiększonych wy
siłków), nie stać nas natomiast na umożlfwlenle w masowej skali 
zarabiania kroci. Jest stare i mądre porzekadło: wedle stawu 
grobla"... " 

Czy wynikałoby z tego, te nie wierzę w retormc gospodarcztl T 
Przeciwnie, należę do do§ć chyba licznych zwolenników rad}•kal
nego jej przeprowadunla, obawl.am 1lę jednak niewystarczalności. 
oddziaływania, 11amych mechanizmów ekonomicznych na 1por1 
Jak 1ądzę krąg ludzi pracy, nie obejdzie alę więc, jak przypuu.
czam, bez odpowiedniej działalności u§wladamiającej. Wprawdzie 
pouczeń i kazań na ten temat nie brak, ale przydałoby się, moim 
zdaniem, oddziaływanie na świadomość ośmieszające prymltywlrnt 
ł zacofaństwo lenistwa, jakle potrafił - chyba ostatni - stoso
wać 1kutecznle Konstanty Ildefons &ałczyńskl. Ale do tego trze
ba talentu, większego nit mają niektórzy uznani humory~ci_ 

JERZV KWIECIRSKI 

• 
Komunika o zmianie 
ceny „Odgłosów" 
. ' ' . . . ' ' . -
~:' . ~ - .~.„ .- : ..1 ł ... : ;) . „ 

Informujemy PT Czytelntk6w, te z dniem 14 sfycznla 
wzrasta cena tygodnika „Odgłosy" z 20 zł do 25 :d 
za egzemplarz. Konieczność podW'{ższenia ceny wyni
ka ze wzrostu koszt6w jego wydawania niezależnych 
od redakcji i Wydawnictwa. · 

lnformujqc o powytszych zmianach wszystkich Czy.; 
telnik6w naszej prasy, wyjaśniamy Jednocześnie, te w 
stosunku do prenumerator6w nowe ceny wchodzą w 
tycie po wygaśnięciu opłaconych okresów prenume· 
roty. 

ptenumeratę w tych oddz.iałach 
- l.n.stytuc-je ! r.akłady pracy 
:r;lokalizowane w mieJscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Ksiątka - Ruch" opła
cają prenumeratę w urz.ędach 
pocztowych i u doręczycieli. 2. 
Dla Indywidualnych prenumera
torów - osoby fizyczne zamiesz
kałe na wsi I w miejscowościach. 
cdzie nie ma oddzial6w R.SW 
"Prua - Książka Ruch" 
opłacaj" pre.'lumeratę w urzet· 
dach poczrowych l u doręcźy
clelt, osob7 fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od
działów RSW ,,Prasa - R.1;iąJ:
ka - Ruch" opłacają prem.1me
ratę wyłącz.nie w unędacb oocz
towych nadawc1.0--0ddawczych 
właściwych dla miejsca uimiesz
kania prenumerator.a. Wpłaty do
konuje się używając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka :- Ruch" 3. 
Prenumeratę ze zleceniem wys:ył
ki za 1ranlcę przyjmuje RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" •.::en
traia Kolportażu Prasy I Wy 
dawnictw, uL · Towarowa 28 
00-9!i8 Warszawa konto NRP XV 
Oddział w Warszawie. nr 1153-
-201045 139 Il Prenumera~a ze 
zleceniem wysyłki za 1vanlcę 
pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla zleceniodawców lndywtdual
nych I o 100 oroc. d la złeca1a
cych tnstytucjl I zakładów pra
cy. Terminy przyjmowania pre
numeraty na kraj I ia 1tranlcę 
- do dnia 10 listopada na I 
kwartał I oólrocze roku ~astep
nego oraz cały rok następny -
do dnia 1 każdego mleslac-a -
poprzed 1:ijącego okres prenumu
raty roku bieżącego. 

Zam. 19. H-2. 
Pnedsiębiorstwo funkcjonowa
ło coraz gorzej, lecz nie mia-

Ptasiński tak go charaktery
zuje: „Byl bardzo 1kromny ł 
01zczędny. Pamiętam takq 811· 
ftUtcję, te kłedv Gomulkci ia
prosil mnie ncs obtad t0 Gdań
sku do «Juratv„. jego wnucz
kom zginęlv gdztei kapci•. 
Wuyscy zaczęli ich szukac:', ale 
tak, ieby broń Boże GomulktJ 
nie zorientowal &ię, o co cho
dzi, bo wtedy wybuchlaby a
wantura, o to, te można za
podziać taką rzecz. Pamiętam, 
że mówiliśmy o nim w KC, że 
1am nie weźmi• & innym ni• • • 
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Jaki ma yc strażnik praw oblJ-watelskich? 

z 
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TOMASZ SAS 

„Załotenia ka11cepcji" rzecz.nika praw oby
watelskich przedstawione do public.mej dysku
sji pr7'8z PRON przewiduj" dwa warianty -
n.ec:mika na szczeblu wojewódzkim (i tylko tak) 
lub na szczeblu wojewódzkim i kraJoWYm. O
bydwa te „warianty", gdy głębiej wczytać si• 
w szczegóły prQpozycji, więcej mówią o stanie 
ducha autorów koncepcji, nit o 1ensownośc1 
;prawno-ustrojowego konkretu proponowanego 
nam oto w trybie de lege ferenda. Przeto bar
dziej nadajtl lolę na materiał bada'W'C.zy dla 
psychologów polityki (jetell taka specjali:z.acja 
jencze nie istnieje, to naleiy ,;wykreować" j' 
ja'k najuybciej ... )- nit jako podkła-d dla obywa
tela., zatroskanego biegiarn o1JPrut publicmych 1 
1otowe10 pnedy.kutowa~. a potem wybrać, nal
lepny ep01S6b 111a.prawr. 

gdy.i; wrócil~byj~ ® pU!'llk!tu WY~ czyli o-
1trego kryzysu polit~znego), ale ani C%a'I jej 
trwania, ani kon:ie<:.zne ofia.1'7 przewidzieć się 
nie dll<iZtl. 

Mi• mun pnwa ""tip!.~ w l'Zlavhetrurić int.n• 
•'1 tw6rc6w projektu, ale sapresenbowane wyko
nanie samej idei kt!• mi powątpiewać w ich 
sdolność widzenia świata takim. jaki in.eozywijcle 
Jest. Jeitem bowiem pewien. te w •bee~ 
1ianle ~ - i w dają.ce-j 11, pnewidz.l.M 
pnynłości -... łeł1łe pe.wl4a.nle neftlłlka, e
bro607 praw •bnvałet.kJch 1 woJew6dzkJml 
radami n&rodoW:rmf lab W oC6le H IZO%eblem 
woJew6dzklm Jesł r6wnor:nacme ze aka.zantem 
całej ten lnsh1ucJl na łmfer6, 

Drucit •tron' tej walki jall szeroko pojęty 
1ystem a<lml.niłtracji, opierajlłcy 1ię dominacH 
władzy obieralnej. SyJtem ten stawia opór • 
-rótnych pobudek - poczynając od tak lrra· 
ojonalnej jak it\dza władi.7, at do tak pral• 
matycmej jailt poczucie pn.ew~ komp~encjl 
merytoryainych ci.y sprawności działania. żywo
tn~ć tych pobudek wydaje •i~ b7ć wieczna. 
przeto i konfilld admlnisłraior6w • manda.iarlu• 
nami mote łrwa6 saw1ze, ulegaJl\c t1lk.o ogra
niczeniu· - • WZC].ędu na osiągnięcie trwa• 
ł•J 1 1kuteczn.j dominacjd jiK!nej .111 1tTon. Naj
lepiej - władzy przedistawicielskie3. A}bo -
&dr uł<>l*onT so.ta.nie, u.dowa}aj,c1 unbitje 
i potr:zeb1 ~li ;polityczne interesy) obu a<t.ron 
1pos6b U,odn~ wtpółdriałanl-, w.pienny 
przes siły ~. które sJ.4 oo do tego spo
sobu 1 nat;vatnłej.nych fflów porozumla.Q-. 

w „, ~ trudno ~ • neesnllt 
u nmtbba we)łw6dsklm będzie bMdlle~ ~ 
wab117, allnteJtą l obda.noDJ wlęknym auło
rnetem nlł J'Mla na.rodowa, kł6ra IO p0wolała. 
że - miut 1lmpić się na ~bron.ie praw oby
wateli - ni• 1tanie się nanęd:iiem w procesl• 
!Legzekucjl. praw" władzy pnedstawidelski!j. 
zadną miar!\ nie wolno dopuścić do tego, by 
autorytet i lila oddziaływania rzecmika rosła 
IPOW<>li wu.z z urnaonianiem 1111 realnej pozycji 
~ady na~owej w 1ystemi.e 1prawowania wła
dzy, Po plerwna - taka korelacja wcale ni~ 
jest pewna. Po da'uei• - inne '' oczekiw.nia 
obywateli., ld6rą ed ra.u ~ mied tilneCo. 
~awneco i ak.Vteczneto obroń°', a nie raehi· 
ty~ 1 powolt wy<bijajl\CI\ 1i4 na niesalet.n~4 
lnstytucj4. Obywatele che' Janoa!ka, a ni• dziu• 
rawy para101;_ 

J,dTem toejalistycme(o 1:rstemu władzy przed
l'tawicielskiej l w istocie najważniejszym, de
cydującyun o kolndycjl demokracji, of'gane!'ll o
bieralnym jest rada narodowa. Wydawałoby slfl 
przeto godnym, aby stramika praw obywateli 
umieścić na jednej 1 orbit wokół niej. Ale my 
~u ni• • modelach ro?iprawia)my, tylko o re
alnie istme1łlcym łwie-ole.„ 

W rulnie JrinieJllC7Dl łwi_. rady llM'Odcrn, 
111.lmo nfeu.tannqo doskonailenia sku<tecznoki 
1-wych funkcji władczych, dalekie Sił od WYbl· 
eta si'l na rangę nadan, im przez ustawy. Nie 
ma co ukrywać - rady narodowe (jak sądzę, 
jeszcze nie ~S?.YJ1tkie„.) - toczą walkę o swą 
tożsamość I autonomię. O autorytet. Wprawdzie 
WY111ik tej walki jest 1 góry przesądzony (:nie 
W70bratam .robio, by rady mogł)- ją przegrać, 

.Realnie ist:niejąey układ Ili w Polsce or:na• 
eza, ±o rzecznicy praw obywatelskich na szcze• 
blu wojewódzkim byliby na raxie (i na długo) 
co najwyiej gubernialnym! jahnutnikami. Wąt
pię, aby było to zgod111.o • intencjami twóreów l 

L s o sDllłe ~ZDJ 
1 n'bobfeąm nelaea 

ZBIGNIEW WALCZAI 

Kontakty Jerzego Plechano. 
wa z polskim ruchem socja
listycznym rozpoczęły 1ię pra
wie równocześnie & podjęciem 
przez niego d:tiałalnoici w ru
chu narodnickim. Wielu bowiem 
Polaków działało w organiza
cji Ziemia i Wola, bądt z ni1 

. aympaty:zowało. W demonstra
cji przed Soborem Kazańskim 
- w czasie której przemawiał 
Jerzy Plechanow - także brali 
udział Polacy; Aleksander Więc
kowski i Erazm Kobylański. 
W czasie swej działalności v. 
Petersburgu Plechanow nawią
zał bliższe kontakty m.in. z. 
Bolesławem Wysłouchem, Igna
cym Hryniewieckim i Aleksan
drem Kwiatkowskim. Sam Ple
chanow wspo.ninał po latach 
o kontaktach z tego okresu 
między Północnym Związkiem 
Ror.yjskich Robotników a kół
kami socjalistycznymi w wa~·
szawie. 
Sciślejsza wspóloraca rozpo

częła się po wyjetdzie Plecha· 
nowa z Rosji i osiedleniu si~ 
w Genewie, gdzie znaleźli teL 
schronienie polscy działacze 
socjalistyczni. Od początku 
1879 r. przebywali tam m.i11. 
BoleRlaw Limanowski, Kazi
mierz Dłuski, Szymon Diksz
ta.in, Maria Zalewska-Jankow
ska Po proC'esie krakowskim 
doh.>czyli do nich: Józef U:zięb
ło, Edmuwl Brzezif1ski, Stanis
ław Mendelson i Ludwik Wa
ryński. Od września 1879 r. 
rozpoczęli oni wvdawanie cza
sopisma .. Równo~~". Po pew
nym czasie do,··Jo do zbliżenia 
między grupą „Czarnego Po
działu" kierm.vaną przez Jerze· 
go Plechanowa a redakcji\ 
„Ró•vnoścf'. . 

W latach następnych w krG-

gu znajomych Jerzero Ptecha
nowa znalazła się ro.in. Cezary
na Wojnarow1ka, która była 
koletanl~ ion)' Pltchanowa 
- Rófy Marltown~ - JeHcz• 
w okresie jej studiów w In
stytucie Medycznym dla kobiet 
przy Wojakowej Akademii M11-
dyczno-Chirurgicznej w Peter1-
bur111. Kore11ipondowali • J•
rzym Plechanowem Ludwik 

, Janowicz, Stanisław Kunicki, 
Ludwik Kulczycki. Ut1'1Ylll7-
wał też kontakty z Bolesławem 
Wysłouchem, na które10 proł
bę napisał w 1888 r. artykuł 
o życiu i działalności J'rydery
ka L.assallea dla .,Przeglądu 
Społecznego". 

W 1890 roku do l?UPT "O
swobodzenie Pracy" zblltyła 11111 
Róża Luksemburg. Jednak r6t
nice w pog11ldach doprowadzl
ły do zerwania kontaktów. W 
następnych latach od współ
pracy z SDKPiL, w której R. 
Luksembur1 1 J. Tyszka odgry
wali dominującą rolę, zniechi;
cały Plechanowa doprowadzo
ne do karykaturalnej postaci 
ich poglądy na sprawę narodo
wą. 

Jerzy Plechanow wielok!rotnto 
wypowiadał się w sprawach 
polskich, przy ró:Łnych oka
zjach. Po raz pierwszy zabrał 
głos w sprawie polskiej w 
1880 r. - w 50 rocznicę wybu
chu powstania listopadoweg,o. 
Współpracująca z grupą Ple
chanowa redakcja „Równości" 
po~tanowiła wykorzystać rocz
nicę wybuchu powstania dl:1 
publiczne.i:o zaprezentowania 
swoich poglądów politycznych, 
s?.:czeg6lnie w sprawie narodo · 
wej. 

Na mityng zaproszono wle!u 
znanych działaczy 1ocjal1stycz~ 
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n,-di. .., tyn! m.!n. !C&TO\a. 
Marksa i Fryderyka J:ngelsR. 
Zaprouenie otrsymall r6wniei 
ozlonkowle 1rup1 Jerzeao Ple
chanowa, a Wierze Zasullcs 
powierzono funkaję "kretarza 
mityntu. Plechanow przebywał 
w tym ozuie w Par)'iu. 1kąd 
wru s IX'U~ rosyjskich soc
jalistów przeałał telegram 1 
pomrowienlamt, w kt6!'7Dl 
oxytnmy m.ln.1 · 

„Wal.ka młfd.ly M~ 
mUiła mt•i•ce w prusslo§d, t•
ra4 robotnłcv-aoa;aUki wu111t
kłch !Qra.Jów 1olłda7'11Ajq dt 
to potfj)uj 10alc•, która mud 
cloprowad.?id clo HwotU4ji soc
Jaln.f'. 
Slld:d~ mołna, t.e w t7m na•i• Je-rr.1 Pl.oha.now podzielał 

1tanowiali:o 1oojałlatłtw 11ruplo
nych ;vok6ł pisma · „Równ<>łć", 
'Pr~ącyeh sut'1)ić huło: 
,.Ntt1ch .tyje Pot.ka" hasłłlm: 
„Niech Źl/11 łntemacjonatizm". 
W miarę ja'lt Jer:&y Pl~hanow 
pr:r:echodtlł na 1>0zycj' mark
sis.towskll zmieniały 1lę r6w
niet jego poglądy na 1praWT 
na,rodowe. W 1883 r. przo
k3Ztałclł 1;•kupion" wokół niego 
grupę „Czamy Podział" w o.r
ga'llizację marksistows·kll „ Wy
zwolenie Pracy". W pierwszym 
swoim pr~amle cpublikow&
nym w 1883 r. domagała się 
ona demokrat:retmej konstytu
cji oraz równouprawnienia 
wsz)'lltkich obywateli „nieza
leżnie od relłytf i narodotvokł'. 

Na Międzynarodowym Kon
gresie Socjalistycznym w sierp
niu 1893 r. w Zurichu do11zb 
do sporu między przedstawicie
lami, PPS i PPSD GaHcji i 
Sląska z Jednej stron/ a Ró!ą 
Luksemburg I Julianem March
lewskim a drugiej. Delega11i 

orędowników samej idei ustanowienia instytu.. 
cji obrońey tpraworządności. 

Jestem przekonany najgłębiej, jak tylko mo-
ina, :te jedynym moiliwym rozwiązaniem, je
teli jut koniee-znie musimy w trybie pilnym 
tego rzecz.nika-stratnika mieć, jest ustanowie
nie - w trybie WYboru przez Sejm (:r. oo naj
mniej dwóch kandydatów, z~propO'!lowanych 
przez Radę Państwa) - jednoosobowego urzę
du, obejmującego 1WYm działaniem cały kraj 
I wszystkich Jego obywateli. Urzędu wyposa±o
nego w maksymalne kompetencje, idące dalej 
niż zaproponowano to w projekcie Rady Pań-
1twa i PRON, czyli w dziedziny objęte tajem
nicą państwową, dotyczące obro=<>ści i bez• 
pieczeństwa, a nawet w uzaudnionych przy. 
pa.dkaeh wkraiczające w sferę niezawisłego o
rzekania. A więc działającego praktycznie be& 
ograniczeń w1zędzie tam, gd~e mogą być 'po
gwalx:one prawa obywatela, ustanowione przez 
I{l()nstytucję, międzyna,rodowe konwencje, inne 
akty tpraw.ąe, a nawet po\n~echne z~zaje i 
akceptowaJ!le przez ogól normy etyczne. 

bee ich autorytetu. Mieć bowiem należy stal~ 
na uwadze cel, któremu 1łu:!:yć ma rzecznik 
ochron~ praw obywateli, prz,ed którą winll&' u
stąpić inne względy. 

Chodzi o to, w jaki sposób rzecznik korzy
stałby J: tak pomyślanych, możliwie najszerszych 
uprawnień. Sąd~, ie zasad- nadrzędną jego 
działania winna być maksymalna swoboda. To 
.z.na-c:iy, te nie powinny lstnle6 ładne zobowiąza
nia ustawowe nakazujące rzecznikowi podejmo
wanie Jakiejś kategorii 1praw; jedynie Sejm 
w drodze uchwały mógłby rzecznikowi narzu
cić obowiązek dmałania w konkretnej sprawie. 
Przywilejem rzecznika musi być prawo do bez
czyniności i odmowy ,podjęcia czynności (bez 
uzasadnienia, chyba te aaim rze-c2'lI1ik uz:na je 
za potrz.e'bne). 

lln:nymt iłowy: ue-.ryf-onmipotem_. Za'W1lsly 
tylko od parlamentu. podległy prawom, al• i 
mogący się tym prawom, gdyby uznał j1t za 
złe, spTzeciwić. 

Jest nec:ui :naturalną, te tak szerokie i o 
szcz;eg61.nej moc.1 kompetencje urzędu narzucają 
obowiązek nadnrycza}nej staranności w wyw
rze odpowlednlec• człowieka. Mam wnelako 
wrażenie, te nie będ&ie to zadanie ponad siły 
i kompetencje !Melektualile Sejmu. Sądu; też, 
it nie na.J.ety w tT)"bie ustawy i regulam1nów 

' nadto ograruou.6 rzecmika co do swobody or
ganl.zowania sobie pracy. ~zywiłcie s ceysto 
technioz.nych względów nalety przewidzieć, że 
będZ'!e on muaiał przybrać sobie pomocników, 
atworzyó biuro, a mote naw•ł arendy tereno
we, a takie wypracowaó peW1!1e af<n'· 

Jest rzeczą oczywistą, te autorzy projektu 
w:pr-0wadz.ili azeree ograniczeń dla pola dl.iała
nia rzecznika; 1koro miAłby on działać jako 
wojewódzki urzędnik, to po co mu w.gląd w 
sfery objęte tajemnic" (nb. jest io łYPoWY i 
mocno jut •kom.PfOmitowany wykręt adm.-ini· 
1tracji) czy zakazane se wl)ilę<lu .n.a bezpłeczeń· 
stwo państwa. A pr.xeclet wcale nietTudno so
bie wyobruić mo.tliwość nadutyć w kwe„t!i 
praw obywate1skich wła'1tie w tej OJ1tatniej 
dz.iedzinie. Ale 1ilny orsan obrony praw, dzia
łający na te;rytorlU1111 całego państwa i wyipo
satony w rozległe pe}ln.onwcnictwa, nie mógłby 
ta,kdch ołl'Uicuil. clerpieó. 

mali.'llOWane procedury ~nkcjonowaniL 
Al• ~ stent mot.na chyba pozo.. 
1tawi6 nieczntltowł do wwobod111eeo u· 
,znani.a. 

Jfteoe MrdsleJ skompl1'mnna kwutta ""'1'
ła.ala ai~ co do r.akuu wkrac:ullia w roułnJ'
rnlęcla nlezawtałe. w istocie Jut io saka:r. wzru• 
1zania pra~ch wyroków i pQS!tanoW'i.e6 
1ąd6w. Obalenie teł9 ognnior.en1a u<ezyniłob7 
1 r~ika jeszcize jedną instaJnCJę rewizyjni\, 
a w każdym razie przybyłby jeucze jeden or
gan uprawniony do inicjowania :np. rewizji 
nadzw~zajll'l.ej. 

.Jest je.nae '9cMn wrcltld llPOł~. prwn&• 
wiający aa jednooeobowym, obejmuj~cym całe 
pań.atwo unę-dem necsrllta. Je9t to tet oczek!• 
wanie publiczne. ale jut Die na .tbt i 1kuteoi
nołć działanta - łalate aa iwo.runie peW111ego 
rocbaju łwiadomo6cl prumej: wsorn sachowań. 
blłerpretowanla praw, ... ac1 wsp6li7cła 1polo• 
nnere I 11WJosaJ6w, Jednollt,oh repl obJUo 
olsala I ronm.lenla •bmłelaldoh •pnwnle'I\. 
Rzecmik 4a mote lęlej irtramłk) poprmes swo-
2• dm.ałanda w !kon1aretl\1'C'h aprnraieh, odpowie
dnio umotywowa.ne l UlpOW.IHCłmion•, będ'Zie ~ 
t4łlnY!l1l tr6dłem kntałtowaa.ia· po1taw obywa-
telłkłch. 

Ot6ł ncara ~ę. ab7 ater<hdutu dzie• 
wlęciu, naw.i na.jucniejszych, ludzi mogło dm.a• 
łać r6Wlllie •prawni• l jedno1icle. s,dZ41, ie na
tychmiHt wyłonłlab7 li~ potrzeba nad'Zoru, 
1z.kolema „wyró~<>'" ronył.anl.a dyrek· 
tyw. Z Jł>r:r dllll~i• a tałd aywtem, w kt6Tym 
by mnie ~' - .Po wiecie - my ai• 
tu Wlłl3'llC7 ,..__ aft1'ID1' Dl>'ftłO-" 

!tozwniem to ograniczenie 'łll'Obee niczebla wo
jewódzJde.go. Ale 1ąd7,4, te oeólnokraj.owy ne
c.mik móglJb:r mled prawo do wkraczania w ma• 
tcię aie:r.awilłych ro•mnni~ 1ądOW)"Ch -
od Trybunałów Stu.11 i Xomt1ł\lc1~eto ~
wa17, po 1,d7 rejonowe, ie )ut nie w~ • 
onekająeyeh w sprawach obywateli rótnyC'h 
quui-cądowydl ciałach admirld&traqjnych ł 
społecz;n~h - na o!iedlawej 1połecmej komi
sji pojednawc:r.ej .itończywszy, 

PswMeąlw. '* ..-, ,,,..._.~ łlołł 
~h powodów, 111 kt6r7ch necmOc -
je-t.M w ogć1e muli byó - to t)"tlJklo jeden na 
cały kraj, .silllly, iniezal~y i m\dr1. 

Są~. te nie byłoby to ani nadmierna \rtru• 
dnienie dla fimkc}onowanla organów wymiaru 
1prawiedliwokiJ. bi W ~mierlł1' d~ !W'O-

PNI fl'IDade .... _... 
·~~ prM:I Mą LWrum
łnlil 1 ~ullana Marehltw1ldep 
maoclatłw. Jwą Plechanow 
od.m6wił Ńwnlei pnJ'J~la M
jy Lllktemb\lrs do setmtt ro-
1yjaki•j. W rezu.ltade nie do
pusi.nono jej do ucutnictwa 
w ~ie. W czasie swoje
..., w:rst.i>ienla Jw.y Pl«ha• 
n<>w pol'Ul%Ył ~' ltoron!N 
1<>ejaiUatów roeyjR!ch do Daro
Cu pol.lkil'C(): „c. "4 tvesv waa, 
f'01111$kłiah rnoohwjo.,.W610, ftił 
tprztdamt1 Pobkł, 1ak to arobł-
14 bur.łua.ria fnmctuk4, fłtót'fll 
niead11I 100łała: ,.Nłtth '1/;t 
Polska'" („.) a pottm a.iła pr.ia
proń~ JJ. Mor.nhdmci" (r01yj
s'ki ambasador w Par)"iu). 
WedłuJ l.nn~ wersji Ple-c:ha

now ..,,.,.i.pn fml9Ciw :ttnanao
wej pomocy J'nncjl dla ROljl 
l atwierd:dł mJn.1 ,J„.) U1I wv 
•41>0fl"-nwłtlcle, .._ ro1111Mi cer 
J)Ołąc.111ł tit • 1"1.Slł hrluazi~ 
lt °"' jett z«b6,1e4 Pobkf . 
Rzl\d franweld mnał to wystą
pienie u llni.wac• J'ran4ji t 
utłłdał, aby Plech~w opukił 
jej ter,..torlum.. 

Po powstaniu ~ ~ 
w l>O'ls'kim ruchu robotrilezym, 
ireprezentowaa:i:rch ln'Ul PPS i 
SDKP, .Jeny Pleclianow bli!-
1ze konitaikty utrqm:rwał 1 
PPS. Wpływały na to bllskie w 
t:rm ozasie atoeunki ze Stanis
ławem Mendelsonem, którego 
n"Olueja ide<>Wa doprowadzila 
do 1areg6w PPS, jatk: tet an
tagoni-nny z Ró~ LU!ksembU<rg 
i Janem Tysmro. St!ll'ał się 
jednak pou spraw11 nieopodleg
łolci nie opowiadać 1i4 zdecy
dowanie u tadnym z polskich 
u~ań. s<>ejalistycznych. W 
1prawie niepodległofoi Polski 
zaJ11ł jednoznacme 1tanowl1ko 
kończąc list !łowami: ,,Niech. 
:ty;le 1CX!;la!istycZ1ta ł rewo!ucv J
na Pol1t'k4". 

W 1atach następnych, mimo 
coraz bardziej krytycznej oceny 
PPS, Jerzy P1echa.now nie na
brał zaufania do SDKPiL. p.,_ 
został krytyczny nawet w sto
sunku do Cezaryny Wojnarow
skiej, kiedy.ł bliskiei współpra
cowniczki grupy „\Vyzwolenlo 
Pra-cy". 

W ~lerpnlu 1900 r. w Belle
rive (koło Genewy) odbyło ~ię 
spotkanie czołowych działaczy 
rosyjs'ldch, w którym uczestni
czyli m.ln. W. Lenin, J. Ple
chanow, W. Zasulicz, A. Potrc
sow, J. Stiekłow. Omawiano 

tw ałwułeł ....,,., ...._..... 
• polaldm :rvehem ICMialWroa
eym. Pod<ma d7'11'iru&jl - wed
łuc J. Stieklowa - .,Plea"4nov 
ł L~fn. jedna.koioo 'lłłgGtV'°'l\łl 
wvpowłediłtU rił przeełw J>Ql-
1kłej aocjaUst„c.zMj parttt". 
Gł6vmym powodam te10 był 
1tosun.ek PPS do rosyjski-eo ru
cthu t<>C]allstyc:mqo. Nie ozna
uało to jedna'k udsielmia cał· 
lrowitego popaniia SDKPir ... 
Jeiny Pleehanow nadal po11C111tał 
u,przedzony wobec teS partu 
1ł6wnie r.e Wt.ł'lędu na jej sta
nowisko w ,;kwestii na.rodo
wej". 

Jercy Plechanow l Wl«klmierz 
Lenin negatywnie odnieśli się 
do propo:r.ycji wstąpienia 
SDKPiL do SDPRR. Mogli aię 
sgod:dć pod wU\llllldem m. in. 
smiany parqrafu 7 w proera
mie SDPRR. O.ltreślal on 1to-
1unek ~jaldemdkracji ro.s7j
&Jd.eJ do llP'l'•W nar<>dowyeh. 
D•le.ga.cja SDKPiL na II Zjud 
SDPRR 'Pnedstawiła pro,poz7-
cję :mllan:r pangra:fu 7. Po 
zapoznaniu 1i~ :r. tekstem przed
stawionym 'Pt%e% SDKPiL. Je
ny Plechan<>w odmówił jego 
poparcia. Podobnie ucz.ynll rów
nież Wlodzimler:r. Lenin, 

W 1900 r. reda'lreja wydawa
aqo w Krakowie CUl'lopisma 
„Krytyka" przeprowadziła wśród 
działaczy 1>0litycznych, naukow
ców, l!tera:t6w i innych ina
nych osobistości ankietę zaty
tułowaną „Sprawa polska w 
opinii Europy". W kwestiona
riuszu malarły 1ię nas~pujące 
lłriania: 

1. „C%J1 ct1wtll..iacja polska 
1•łt obojętna lub też nie dla 
postępu Europu Zachodniej", 

2. „Cz1r w dzisiejuych warun
kach możliwu jest rozwój pr'l
widlot&u narodu polskiego i jak 
aqdzić należy politykę germa
nizacyjną i rusyfikacyjną". 

3. „Czu istnienie niepodległej 
PoJ.skt nie wpl.ynęloby korzyst
nie na rozwój 'B:uropu Zachod
niej", 

4. „Czll Polska może odzyskać 
1wq niepodleglość i :laką dro
gą?". 

Re<la!kcja wysłała ankietę do 
500 osób. Odpowiedzi nadesła
no ponad 100 Były one bardzo 
różne. Można jednak stwierdz1t, 
że bardzo poważna częś~ res
pondentów doceniła wkład Po
laków w rozwój cywilizacy1ny 
Europy, potępiła germanizację i 
rusyfikację. Natomiast wobec 

• 
~~·-~ ~ wielu -.nldetowanych 
.U. uddeltto odpowiechi, a 
ez•to .njęło nop.tywne stano. 
wtsko. Jako &f'll,m1ent przyb• 
nalt brak warurnik6w w ów
czetnet 1J'tuacjl og6lnoeuro~l· 
!łdej cna ed'IO<henia 1ię Pol-
ski. Były ~ wypowiedzi 
•tw~rdzające, te powstanie 
Polski niepodlegtej mogłoby 
mleć niekorsyM.ny wpływ na 
roswój Jtolitrcmr Europy. 

Od teiro doj~ i>eS11mi1tycz.neg• 
tła odbijały odpowiedzi: Jerte• 
go Plechanowa i Ka.rola Kauts
kyego. Jerzy Ple-c:hanow na,pi
sał: 

1. ,.Nfe u.t~ga wątpliwo§cf, :te 
11d11'bl1 lud palskł tak piękny i 
taJc .edołnv młał zniknąć % na-
1'0d6w europej.łkich, powstalci• 
bv luka w evwłUzaejt...• 

I. „ Wvnłka atqd, u ustlowa..; 
nła czvnłcme dla znłszczenta t~j 
raS11, u'W4.Żać naldy za zbrod
nię przeciw cvwilizacji". 

3. ,,Nic mnie; oc:zywtste jest. 
:te odzyskanie przez Polskę nie
podle11l0Aci 1>0lit11cznej powita
ne b11ć winno f najszczers !ą 
sympatią przez wszvstkich tych, 
co nie są podlegli rządom ro
syjskim i niemieckim". 

4. „( ... ) sprawa polska ( ... ) je~t 
obecnie silnie związana z po
stępem ruchu robotniczego •o 
Polsce. („.) Robotnik polski jc~t 
jedynym bojownikiem, na któ
rego liczyć można. (.„) Narodu 
uciśnione powinn11 sprawiedli
wie ocenić wartość tego potęi· 

neao czynnika". 
w· wypowiedzi tej ujawnił 

się popełniony przez Jerzego 
Plechanowa błąd w całej jego 
rewolucyjnej koncepcji, polega
jący na niedocenianiu chłop>
twa ja'ko sojusmika klasy ro
botniczej. Poglądy te przcnió:,ł 
Jerzy Plechanow również 1.a 
problematyk~ walki o niepod
ległość. 

• 
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a temat chrystianizmu I chrze~cl
jaństwa istnieje, jak wiadomo, wy
jątkowo bogata literatura. Teksty 
ewangeliczne interpretowali zarów-

:J , no ludzleo wierzący, jak i ateiści. 
Każdy przy tym mial własne specy

kzne spojrzenie. Można przyją~ za Albertem 
khweitzerem, że ilu było autorów, tyle różnych 
obrazów Jezusa. Pewnie każda epaka, każde 
pokolenie i każdy człowi~k potrzebują tłuma
czenia odpowiadającego aktualnemu stanowi 
ducha I kultury. 

Celem mojego artykułu jest próba syntety
cznego i lapidarnego przedstawienia doktryny 
moralno-religijnej Jezusa Chrystusa. Pragnę 
wskazać tu najważniejsze zasady j'ego nauki. 
Na podstawie kilkuletnich wykładów uniwer
syteckich i licznych spotkań autorskich w róż
nych środowiskach wiem, że barokowa religij
no~ć polska jest dość uboga pod względem in
telektualnym. Mało jest takich kat.ollków, któ
rzy uważnie studiują Pismo Swięte 1 potrafią 
wyjaśnić zasadniczy sens chri1tlanlzmu. Na
wet księża, których mamy llż 22.381 (przed woj
ną było 11.394 kapłanów) Po.dobno ujawniaj, 
poważne braki w wykształceniu teologittnym. 

Prawie cztery piąte 11czniow klas matural· 
nych w łódzkich liceach i technikach oraz trzy 
czwarte studentów Uniwersytetu Lódzkiego· wie· 
rzy w to, że Jezus ChrywtUB był 1ynem Boga i 
przez to nie tylko byl człow1ekiem, lecz rów
nież Bogiem. Ale większość z nich 1łabo zna 
dogmaty wiary. Nie bardzo wied~ w co wte· 
rzą. Tak aamo zre&z~ jak ntellcznt ateiści nla 
wiedzą, w co nie wierzą. 

Bardzo długi cykl kształcenia dzłeel I mło
dzieży na lekcjach religii okuuj• li• więc ma
ło efektywny. Być może nauczycielom religio
znawstwa uda silł w wltkszym stopniu pob11· 
dzid uczniów do myślenia I utrwalld w •wiado
mości zasady chrześcijaństwa oraz Innych reli
gii światowych. Jest taka 1zan11a, poniewat 
lepiej rozumie się I zapamiętuje dan' doktryn• 
w konfrontacji z odmiennymi koncepcjami 

W celu lepszego zrozumienia nauki Jezusa 
należy przede wszystkim poznać religie, która 
w jego czasach dominowała wśród Żydów pa· 
lestyńsklch. Warto teJ przestudtowad Inni po
pularne wówcza1 w śwleele śródzlemnomor-
1klm I bl!1kowachodnlm doktr7n7 filo1aflczmt 
I W)'llnanlowe. 

Pod koniec trzeciego dziesl~lolMla IUUlxej 
ery, kiedy działał publicznie Jezua s Nazaretu, 
społeczeństwo żydowskie było podzielone reli
gijnie. Już co najmniej od II wieku p.n.e. Is
tniały trzy zasadnicze Uifllpowanta: aaduceu-
1ze, faryzeusze I esseńczycy. 

1. Formalnie najważnlejs:lłł rol• odgcywa.ło 
1tronnlctwo saduceuszy. Była to ekskluzywna 
grupa arystokracji kapłań1klej I •wlecklej 1ku
i>iona wokół świątyni Jahwe w Jerozolimie. 
W zasadzie stanowiła zamknlę~ kaatc, pon!„ 
waż kapłani mogli wywodzić 1lę tylko 1 poko
lenia Lewi. Pierwszym aryckapłanel1\ IAwl~ 
był Aaron, brat Mojżesza. Lecz saduceusze 
prawdopodobnie uczególnłe nawi,zywaU do 
Sadoka, arcykapłana s ezasów Daw!~a ł Salomo
na, l 1tąd wzięła się ich nazwa (aadokicl, sa• 
duceusze). 

Podstaw" wia17 aaduceuaą była tylko Tora. 
ezyll · 1plsane Prawo Mojieazowe. Nie uznawali 
natomiast tradycji U1tnej I kultów ludowych. 
Dlatego n ie w le r 1711 oni: w nledmler-
telność duszy, 1ąd 1 odpłat• pozagrobow"-
zmartwychwstanle ełal, a także w iitnlenle 
przeznaczenia oraz aniołów i diabłów. Stano· 
wczo odrzucali wszystkie dogmaty l nowości 
religijne, które nie miały uzasadnienia w Piś
mie Swiętym, gdył nie mówił o nich Ból Jah
we. 

Saduceusze zakładali wyłącznoś~ wolnej wolt 
człowieka i brak jakiegokolwiek przeznaczenia. 

· Oznaczało to, że losy ludzi układają 1ię nie 
według wyroku boskiego, 111C1: w zależności od 
Ich postępowania. Sami ludzie " przyczyn' za
równo dobra jak i zła, które Ich spotyka. 

„Saduceusze - pisał Józef Flawlu11 - etil• 
kiem nie tu:najq łom i twłerdzq, *• Bóg vica!e 
nłe mieszii .rię do po1tępkót11 ułowłac.rvch". 
Historyk żydowski odnotował, ie w przekonaniu 
saduceuszy „dusze ginq wrcu • cłałami". O Is
totnej różnicy między nimi a faryseuazamł 
wspomina autor Dziejów Apostolskich. Czyta
my tam: „Saduceusze bowiem mówłq, ff tlU 
mii. zmartwychwatanła, ani anioła, anł duchCI, • 
faryzeusze uznają jedno ł drugie". (D:s 28,8). 

Bogaci, wykształceni I dumni kapłani łydo· 
wscy dystansowali 1lę od szerokich mai i ak
ceptowali panowanie rzymskie. Zajmowali sił 
głównie administracją i rytuałem •wiątynl ji!
rozollmskiej. Józef Flawlusa podaje, te „nteU
czni są ztoolenntcy ieh nauki, lecz natdq do 
najznaczniejszych". Stronnictwo to praktycznie 
przestało istnieć po zburzeniu •wiątynl w '10 
roku. 

2. Przeciwieństwem saduceuszy b7H faryzeu• 
sze. Rekrutowali się z klas średnich (rzemidlnl• 
cy i kupcy) oraz częściowo z niższych. W cza.., 
sach Heroda Wielkiego llczy11 około 6 tysięcy 
członków, lecz mieli bardzo dużo 1ympatyltów. 
Saduceusze musieli w świątyni stosować się do 
życzeń faryzeuszy bo „inaczej nłe lcferpłalf>11 
ich lud" (J. Flawiusz). 

Nazwa tej partii relłgljneJ pochodzi od słowa. 
„peruszim", co znaczy - oddzieleni, odłączeni, 
odseparowani. Za swego założyciela uważali 
Ezdrasza, który w 428 roku p.n.e. przybył na 
czele wielkiej grupy Żydów z Babilonu do Je
rozolimy, przeprowadził radykalne reformy I 
spowodował odrodzenie judaizmu. Nakazał 
m.in. odprawienie obcoplemiennych ton oraz 
ich dzieci. 

„Wyście popelnilt przestępstwo - mówił -
żeście na żonv wzięli kobiety cudzoziemskt~, 
powiększając przez to winę Izraela. A teraz 
wyznajcie wykroczenie swoje wobec Jahwe, 
Boga ojców waszych, ł spelnijcie wolę jego, 
mianowicie: odiączcie się od tych narodów ob
cych i od kobiet cudzoztemskich!„ (Ezd 10, 10-
-11) . 

Faryzeusze uznawali obok Pisma Swlętego 
również ustną jego interpretację, zwaną „tra
dycją starszych". Pozwolilo Im to przyjąć nowe 
dogmaty pochodzenia irańskiego, o których To
ra nie wspominała. I na tej podstawie wierzyli 
w osobista nieśmiertelność duszy, w sąd po
śmiertny, zm:irtwychwstanle ciał, Istnienie anio
łów i duchów. Usiłowali ponadto godzić wol· 
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no§ć woli z działaniem opatrzno~cl boskiej. 
„Wszyst1co jest przewidziane, al• dana jest wo:
ność wyboru" - uczył rabbi Akiba. 

Saduceusze oskarżali ich o wypaczanie Tory. 
Natomiast prosty lud traktował światopogląd 
faryzejski jako całkowicie prawowierny. Wśród 
ludu mieli większy autorytet nlż król i arcy
kapłan. Sami jednak głęboko pogardzali „tłu
mem" nie znającym Prawa (J 7,49) - zarzuca
jąc mu ciemnotę i brak gorliwości. Saduceu
szom 1 kolei przypisywali sceptycyzm i niewia
rę. 

Faryzeusze bardzo wysoko cenili wyksztalce
nie i umiejętność interpretacji Biblii. Przy sy
nagogach organizowali szkoły niższe („dom 
ksil!żki" ) oraz wyższe („dom komentarza''). Spo
śród najlepszych absolwentów rekrutowali się 
tzw. „uczeni w Piśmie", albo inaczej - „praw
nicy", „l)auczyclele", „doktorzy". Nadawano im 
zaszczytny tytuł „rabbi" (mój mistrz). 

Religijność faryzeuszy polegała na drobiazgo
wym przestrzeganiu przykazań i zasad c:r;ysto!&cl · 

po wysiedleniu plemion żydowskich. !!amaryta
nie wierzyli w jednego Boga i oczekiwali przyj
ścia nowego Mojżesza. Za podsla
wę wiary uznawali tylko Pięcioksiąg Mojżeszo
wy. Lecz Zydzl uważali !eh za odszczepie1i.ców 
i nie utrzymywali z niml stosunków. A pr.lez 
to tak:t.e Samarytanie nienawidzili Żydów. We
dług św. Lukasza, kiedy w Jerozolimie prześla
dowano wyzną.wców Chrystusa, to Samarytanie 
przyjmowali chrzest, i w związku z tym przy
byli do nich apostołowie Piotr i Jan (Dz 8,1-
-24). 

KiM BYt JEZUS f 

Wlele wskazuje na to, te początkowo Jezus 
nale:t.ał do esseńczyków lub nazarejczyków, Il 
później zaczął głosić własną naukę. Mlę:lzy 
pierwotnym chrystianizmem a essenlzmem is-· 
tnief' zdumiewające podobieństwa. Kto wie, 

Co z judaizmu znalazło się w chrystianizmie? 

stota nauki Jezusa z Nazaretu 
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f7łualnej. Byli d przesadnie IOrlłwL ltarell 
li• achowywać wszyatlde normy I przepisy 
kultowe. Nikt jednak nie był w 1tanle respek
tować 8011 zakazów (tyle, ile dni w roku) oru 
248 nakazów (tyle, n. kości ma człowiek). 
Rygoryzm czynił więc 1 judatunu dość panury 
I sformalizowany system. Praktyki :i:ewnętrzna 
stały sł• ważniejsze od autentycznego życia i;no
ralnego. 

3. Następne ugrupowanie ltanowill easeńcą· 
r:y. Józef Flawiu11 okrUla lob jako „tneclq 
filozofłt'' wyznawan, prze1 ł ł7tillce oaób. 
Nazwa sektT omacu. prawdopodobnie „pobot• 
ni'". Esseńczyków lltoilamla •ł• dzł• s qumrań
czykami. Witold TJ°loch twierdzi. nawet, te 

' klantor Qumran nad .Morzem Martwym b.Tł 
1łó~ siedzib-a esseńczyków. 

W oo wierzyli członkowi• teao qromadzenla 1 
Przede wszystkim ostro pruclwstawiall ni„ 
śmlertelnll duH• ciału. Swiat jawił im •i• jako 
arena nieustannej walki dobra i zla, ciemnoś
ci I światłości, fałszu I prawdy, ducha Bożego 
I ducha Szatana. W !eh kręgu pawstała żydo
wska literatura apokaliptyczna. Zakładali bo
wiem istnienie przeznaczenia I uważali •I• za 
,wybranych. Wierzyli, że wszystko zostało z gó· 
ry określone I musi 1ię dokonać. Oczekiwali 
na rychły konlecr świata oraz przyjki1 Mesja· 
sza (zealanego przez Bo1a) i zbawienie 1prawie
dliwych. Praktykowali zwykle pou 1ynagogaml 
i świątyni" jerozollmakł\. Odrzucali iaw.we 
ofiary, oddawali cześć llońcu. 

Charakterystyczny dla essenlzmu dualizm I 
obca Żydom koncepcja ciaia jako więzienia du
szy wskazujll wyraźnie na wpływy areckie 
{pitagoreizm) bądt Irańskie. Podręczna Eni.:y
klopedia Biblijna pod redakcj• kli•dza EUi„ 
niusza Dąbrowskiego zwraca uwacę, li HHń„ 
czycy „ma;q wiei• wspólnego • tsto. ~braciwci· 
mł• pit411orejozt1k6v". A dalej autor11y 1twler· 
d.zajll: 

.,Nie ~ tl111cl11G4d ~ '°1>ł11W6W . 
łr<lnizmu, kt6rv oddsi4łal przecid M cołq apo
kalipt11kt .ł11dow1kq. Tvm barcbł•J, se judaiam 
• iranizmem Htknql rit beapoarednio i drogi 
wplt1wótu 14 tuta; Mkrdlonc prH• hłltorie. 
Kto wu nawet, oz11 ow• wpl11wv irań11ci1 (biale 
1zat11 magów, pr.1eaacłM po;tcie o.ivstoici ry
tualne;, kult alońc'a jako wvobra%•nie Ahura
-Mazcł11 ł odrzucenie ofiar krwawt1ch) nłe C211•· 
tlłq 11będn11m odwolt1Wania lit do pitagor•ł.lmu. 
aawdztęcza;qccgo przecłri nieJedmo • 11Dt1eh 
twierdzeń wplvwom Wachodu". 
Esseńczycy żyli w gminach komuni1t;ycmych 

I klasztorach. Potępiali własnośc! prywa~ I 
wyzyak. Oraanizowali wspólne poaiłki, podczas 
których błogosławlll i apoiywalł ohleb oru wi
no. Wi•kazoU W)"Zllawców pt'Hlłrupla celiba• 
łu. 

„S4 9M - piał Pllnlua Staną - ..-oł
"ikcimi, ujo1oblł10uvmł lucU"" M ltołftł„ 
którai.~ *trl4 ba 1cobłeł, ba tnłłolGł, ba pkałł• 
dzv .••• 

Józef J'tawiuu _. podkNł1al 1')1,tkowe po. 
ezud• 9PrMriedliwociai, Die ~ u Greków 
I barbarzyńców, kt61' ee1eńCIQ'C7 stawiają na 
równi 1 pozostałymi cnotami. Wedłu1 jego 
świadectwa dla członków lekt)" prsyJetdżajłlcych 
1 innych miej1cowo4cl „waąst~ łtoł onoorem, 
1ak bv to b11lcz łcli 10łałnolc!". 

ł. l'lawlun wyróżniał jeszcze ,.ostfff1it fOo. 
110/łt'' w Judaizmie. Praktykowała jta srupa 
„zelotów", czyli torllW)"ch. Al• stronnictwo to 
miało charakter 1łównle poll~ ł powaialo 
znacznie pótniej nit trą poprzednie. Utworąll 
je ekstremiści łącz,c;y religi• 1 wal~ o nlepod· 
ległośc!. Początkiem ruchu był bunt • powołha 
spisu powszechnego, któey .,, e lub ' roku na· 
szej ęry przeprowadził legat Kwlrynlu1L Żydzi 
traktowali spisy ludności jako powali\• wy
kroczenie religijne. W czasach Dawidowych Ból 
Jahwe zesłał za to 1tra1zl!w' zaraz• (Umarło 
70 tys. ludzi). Sam :zresz~ namówil króla do 
grzechu, a potem ukarał Jego lud (2 !Im M,1-
-16). 

Zeloci domagalł Ił• zaudnlcae.S retormr ju
daizmu i pragnęli przywrócić ż7dom całkowi1' 
wolność. Marzyli o silnym I nlezaleinym kró
lestwie. Przynajmniej część a nich uprawiała 
terroryzm. W skrytobójczych mordach posługi
wali się krótkimi sztyletami (po łacinle „sica"), 
dlatego nazywano ich !lztyletnlkaml (slcarll). 
Zelotą był apostoł Szymon, a sztyletnikiem (S'y
kariuszem) być może Judasz. Teolog francuski 
Jacques Rollet przydomek „Iskarlota" tłumaczy 
jako „1ykariusz, ten, który nieałe utylet". 
Wszystki~ sekty wyraźnie odcinały 1i' od 

prostego, niewykształconego I znacznie mniej 
religijnego ludu. Pogardzali nim saduceusza i 
faryzeusze, unikali go esseńczycy. Jedynie ze
loci, a tak~e nazarejczycy (poświęceni Bogu), 
działali wśród „am ha-arec", czyli „ludu zie
mi". 

W ojczymie Żydów od VIII W'leku ]).n.• 
mleszkall. również Samarytanie. Był to hetero
geniczny lud osadzony N przea Asyryjczyków 

cą IWycb młod&teócąda ~ e lr:ł6ąell lllll~ 
ewanc.U• I apokryfy, ni• '"°ił Jeaua 'ff 
kl.autorze qwnrań1klmT W kaidym rui• Jan 
Chnclciel, zanim rozpoC%ął dztałalnołd, dojrze
wał I wychowiwał si• gdzle6 „M młeJ1cach 
pustvnnych" (Z.K 1,80). A kla12toą eueńakia 
znajdowały 1lę właśnie na Pustyni Judzkiej. 

Niemniej jednak chrystianizm ma dużo cech 
oryginalnych I wręca pn:ectwstawnych qum
rańczykom. 

„Tam w doi. - plne l. 1e:remlu - w ... 
"'V"' 1clautorN ud Morsem M1.1rlwttm, mała 
carmła ucet6to, ltołttt/cth Booc, tnUłcjcJ N41w,_• 
ucoo, prowod,d *t/oł• "'1/l)ełnłoM Mj1urow11r4 
po1cvi4- .Dqjqo do cloaJconalcJ assr•to•ot, •nga· 
łujqe ~ "' M#oU'Lejau pr.HIĆ1'HQllt\łe Prou.a, 
nif!Mtołdlq oni bnlUohdc tor0g6v Boga, ff'ztl· 
maJqe "• • dalii od MNCłrdałałuch . grs•a.mi
kóto, toyklUCl'OJqo MW•t " •wego grona cho
f'l/Ch i '1ep11ch. Tv ad J•ziu awia•tui• ubogim, 
nieuczęllłwvm, pozbciwion"11\ Bog11 Jahwe ni•· 
pojętq, nieakońc.zonq miłość Boga, lwii tueh ra
dosn11ch czasów, kiedv to llep' wtdzq, chromł 
chodzq, • ubogim glouona jlłlt Dobra NowiflO". 

Na tle prtedstawlonych wyżej 1ekt żydo-
wskich nauka Jezusa ma w pewnym aemle 
charakter kompromi1owy. Krytykował wpraw
dzie saduceuszy, faryseuszy I uczo117ch w Pl,_ 
m.ie ~ Hlotach ł ..-ńczykach 11• n.ie wn>e>
wiadał), leC:s nie podważał obowlłlZ\JJ'l(l)'Ch 11&-
1ad biblijnych i wierzeń wynlkajllCJch • tra
dycji uatnej. Nie kwestionował ta okupacyj
nych praw rzym1kich. Zdaniem Władysława 
Witwickiego szukał on pojednama 1 tookracj'I 
jero1al!m&kl\. 

W;yat4pujfle przed tłumem aluchacar Jezu• 
mówił: 

„Na kGWrH lllo/t•u• aamdU t1C!Nft' w 
PUmte ł faT1Jseus„. CsvĄcłe '°'fa ł S4chowujcie 
111n111tko, oo wam polecq, łea ~ łch 
nł• ndladujcie. Mó-tof.q bowiem.. &i. ••ml nu 
"1/ftłq. Włąaq eitta111 wiel1cie ł .U do uni•
aienic& ł 1dad4 je lucłsiom na romłontl, łeet.1 Hfl\ł 
palcem f'Uł%1/Ć ich nł• 1hcq. W11111tkie twe u
Czt1n1lł 111elnic&J4 w t\lm aelw, aebt1 stt lud.złom 
pok<uać. Ro11zer.1ajq 11.11oje filakterie ł t»11dlu· 
tajq frtd:rl• • pl111:rcaów. Lubłq aa11:czt1tn1 
mieJ1et1 M u02taoh ł płtrWIH knqla "' 111na
gogac1l. Chcq, by ich po.ldrawłano "" r11nkaeh 
ł *•bv ludzie M.lt/Walł ioh Rabbi. Otót Wt/ ni• 
po.walajcie n4Zvwać li4 Rabbi, albowiem jeden 
;nt t04łl Naua.zvcieł, • wr "''Z11't:11 bradmł jłł
łdct.. Nikogo td n11 stemł nie na.zvtDajci• w11-
•Jrll17ł ojcem_ 1•dm bowiem J••t o;ctea wa.a, 
i'n w nłabt.'• (Mt 23,2-9). 

Jema Die odrzucał doktr:rn7 faryzeus:ą, laca 
reprezentowany przu nich ~ relilij~I pra• 
k~ej. Uważał ich I& hiPolcrytóW, któ~ 
wydaj' li• bardałej Poboinł nii ._. Prąwi"U• 
J-a bowiem duio wagi do rozmatąch drobtas-
1ów I MW'D•trllllTdl fona kultu, a aapominłlj, 
o najwainiej1ącb prąkazanlach moralnych. 
Obun!OllT klh PQltępowaniem Je&UI u.ł;rwał ~d 
drutfCID7ch I obelł;ywycb okrdleń: ,,głupi ł 
llepl"t .,plem„ łtrM'°1N'', podobni do ,.grobów 
pobła'4nl/Olł''• W9WD1ltl'll petDI ,.obhid11 i •'-
prawo'-''', 
HaJpowainlejeąm arsutem Jesuaa pod ad

naem farpeuaą było Wierdzenle, *• więcej 
dla Diah macą tradycja luc:lzka, któ~ aobi• 
praekuaU, aniżeli prsykuanła Bop. Składajlł 
'1& prąkład dzl•i~in• nawet 1 mi•ł7• kopru 
l kminku (W)'lt&nlzyło n :&boża, willa i oliwy). 
• 1Ubi'' tak wam• warłoścł, Jak 1prawiedl!wo:lć, 
Jniłoalerdzla I wterno•ć. Toteł w proaramowym 
llWJ'Dl kazaniu Je:sus 1twierdzU: 

,,,J au apt'lltDiedlłtooU wana *8 btcbN wtc
Jssn .U •czonvch w Pł.łmu ł faTt1H1"ztl, ni• 
Weidzłecie do Królelłlo11 nt.btes1dego" (Mt 5,20). 

Nalet;y podkreślid, te Jezua kierował 1woj14 
n.wk• ą'lko ł wyl,cs.m. do %7dów. Wyaylajłla 
apostołów mówił, :&eb7 nie IZlL do pogan i nie 
wstępowali do młut aamarytańłkich. A kied7 
Indziej, prHbJWaj'° poi& sranicami kraju (W 
stronach T)"nl l Sydonu), nie chciał uzdrowić 
córki SyrofenlcJanki. „Jestem poałon11 - wy
jaśnił - tytko da Ot.Meo, które pogłnęł11 • do
m• Israela" (Mt 15,21). Ek!J zaj niezrażona 
matka dalej 10 prosiła o pomoc, została po
traktowana poga.rdl!wia jako nle:-Żydówka. 
Usłyszała mianowicie : „Niedobrze jeat •abrać 
chleb dziectqm. a nuctc! paom" (Mt Hl,26). Na 
to przytomna cudzoziemka odparła: „Tak, Pa- . 
nłe, lecz ł 11czenłęt11 jedzq • , ok1'Wstl1'. które 
1padaj11 H 1tołu łeh panów" (Mt 111,27). I wtedy 
dopiero Jezua przyszedł jej :s pomocą. Muslała 
więc najpierw ukorzyć sl11 i przyznać, że nalety 
do 1orszej nacji. 
Zupełnie Inaczej, co elekawe, odnosił si' Je

zus do Samarytan. Przechodząc przez miaste
czko Sychar, zatrzymał. się przy studni i roz
mawiał z napotkan" kobiet!\ samarytańską. 
W dodatku wiedział o niej, te miała już pięciu 
mężów a żyła w konkubinacie 1 kolejnym 
męiczyzn'- Przy lnnej okazji „cudzoziemca" 

Samarytąnlna dat Żydom za przykład miło~cl 
bliźniego. 

GtóWNE ZASADY 
CHRYSTIANIZMU 

Pod pojęciem „chrystianizm'' rozumiem tu 
naukę Jezusa zawartą w czterech ewangeliae;h 
kanonicznych. Crześcijaństwem zaś nazywam 
różne formy kościelne - jak katolicyzm, pra
wosławie, protestantyzm i inne - oparte na 
odmie11nych interpretacjach chrystianizmu. Is
totę nauki Jezusa można krótko wyrazić w pos
taci pięciu zasad. 

Po pierwsze - •wlatopogląd chrystlanisty
czny oparty jest na zasadzie prymatu sprctw 
duchowych, moralnych 1 eschatologicznych wo
bec spraw materialnych I doczesnych. Jezus 
podkreślał, że królestwo jego nie jest z tego 
świata. Panem I władzą „tego'' (zmysłowo-ma· 
terlalnego) świata jest duch zła, Szatan (J 12,31). 
Dlatego człowiek powinien przede wszystkim 
troszczyć się o 1woj" duszę, a mało dbać o 
ciało i pozycję 1połeczną. 

Jezus zakłada! istnienie duszy nieśmiertelnej 
I wierzył w zmartwychwstanie ciał - podobn ie 
jak faryzeusze i esseńczycy. Były to j,ednak 
idee pochodzenia irańskiego i greckiego, a ni'3 
biblijnego (atarotestamentowego). Judaizm or
todoksyjny przyjmował m o n I 1 t y c z n Il kon• 
cepcję człowieka, w której nie wyodrębniano 
duszy mb1tencjalnle różnej od ciala. Nie uzna• 
wano teł :Ładnej odpłaty w •wiecie pozagrobo
wym. Jahwe nic nie wie o niebie i piekle. To
ta uwatano, te wraz ze śmierci, wszystko 1111 
kończy. 

Natomiast Jezu1 b;rł przekonany, ie trzeciego 
dnia po swej 6mlercl zmartwychwstanie do ty
cia wiecznego w jaklrru królestwie niebieskim. · 
Powiadomili o tym Piłat.a arcykapłani I faryze
usze, prosząc o µbezpieczenle · 1robu. Obawiali 
1ię bowiem, te cialo zostanie wykradziona i 
wtedy powstanie „oblęd gorszt1 od płerwuego'' 
(łvit 27,64). Saduceusze I faryzeusze traktowalł 
.Tezuaa jako ezłowleka obłąkanego lub oszusta. 

Po drugl1 - w doktrynie religifnej Jezusa 
obowiązuje zasada, te uczynki wobec Innych 
ludzi '' zarazem uczynkami wobec Boga. Takt 
1en1 ma fragment hangel!I Mateusza o IUldzie 
01tatecznym (Mt 25,21-46). Wład;yslaw Wliwicld 
interpretuje 10 następująco: 

„St1n czlowi•ka bierze do riel»• Wdy ._,,.. 
nek milo1iernt1, wt1śuńiidczon11 ludziom biednvm 
ł cterpłqcvm - nawet be.i tadne; myśH o ;ego 
o&obie.( ..• ) Do płekl<l po311la ludzi osch!11ch, 
którzv nte umiejq odczuć . poniżeń ł cierpteń 
drugich ludzi ł ni• chcą ich lagodzi~. W ten 
&posób oni poniżajq St1na Bożego, choc!aż o 
tym ni• wiedzą.(„.) Bóg Jezu• ukrvwa 1te nie· 
jako we w1zt1stkich ludzłach cierptącvch ł bt11cl
n11ch ł odplaca każdemu jago poatępoW<lnU t0 
stosunku do nich. Ono dotyczy tolaściwł• jego 
wla1n•J osobt1, • ludzie błedni 1q tfllko nielwia· 
domvm narzędziem, prze1 które li• czlowie1c 
nidwładomł• 1iuługuje " Boga albo mu de 
nara.ta". 

W pierwszym lltcło lłw. Jana podkreśla alę, 
t. ni• można kochać niewidzialnego Boga, nla 
kochając bliźniego. Ten kto uwaia Inaczej jest 
„klamcq" (1 J 4,20). 

Po trzecie - podstaw, etyki chrystlanlstycz. 
nej jest zasada nJesprzecfwianJa •i• du. W 
programowym Kazaniu na Górze. uchodZl\cym 
za kodeka moralności. chrzelicijat\.slde1, czyta
my: „Nte 1tawłajci1 opo"' .1lemu. !Aa jdH 
ci9 kto uder:iv w prawt1 policzek, Mdstaw mu 
ł drugł". (Mt 11,39). Jezus nakazywał ab1olutnl\, 
bezwarunkowll miłość bliźniego. MUować nale:t7 
nawet ni"eprzyjaciół I przebaczać w1zy1tklm na
szym winowajcom. Starotestamentowe prawo 
odwetu (oko za oko, ząb za ząb) zostało w ten 
1posób zniesione. 
Później równie:t •w. Paweł wzywał mieszkań• 

ców Rzymu, żeby nie odpłacali nikomu ziem za 
zło. „Nie da; lłfl %W1/Ciężyć zlu - pisał - ale 
zlo dobrem :zwyciężaj" <Rz 12,21). 

Po czwarte - według chrystla.nlzmu szczęś
cie człowieka zależy od stanu ducha I moral
ności, . a nie od wielkości majątku i pozycji 
społecznej. Podczas kuszenia na pustyni przez 
złego ducha Jezus stanowczo odrzucił bogactwn, 
władz11 i sławę. A uczniów swoich pytał: „Cój 
bowtem za kor.zt1ść odntesie czlowiek, chot1by 
calv lwiat zvikal, • na 1wej dusz11 1zkodt po-
ntósl'' (Mt 16,26). . 

Za ludzi szczęśliwych (greckie „makarloi", la· 
clń1kle „beatl") uważał Jezus: ubogich, smut
nych, łagodnych, pragnących sprawiedliwoscl 
miłosiernych, czystego serca, wprowadzających 
pokój, prześladowanych za sprawiedliwość. Os· 
trzegał zaś bogatych, sytych, wesołych i chwa
lonych. Bogatemu młodzieńcowi poradził, żeby 
- jeśli chce osiągnąć żywot wieczny - sprze
dał l rozdał ubogim to, co posiada. „Nikt z wa.r 
- uczył - kto nie W'IJTzeka ait wszystkiego, co 
posiada, nte może być moim uC2niem" (Lk 
14,33). Jego zdaniem, służba Mamonie, bóstwu 
chciwości I skąpstwa, wyklucza służbę Bogu, 
czyste sumienie i spokój wewnętrzny. Napraw
dę szczęśliwe, moralne i religijne mogą być 
tylko osoby w o I n a od trosk związanych a 
posiadaniem I gromadzeniem majątku. Nie trze· 
ba więc zbytnio troszczyć się o przyszłość do
czesną. „Dosyt1 mii dzień swojej biedy'' (Mt 
6,34). 

Po piąte - Jezus uznawał jedynie rel!gijno&ć 
wyrażającą się w codziennym życiu moralnym. 
W nauce jego nie ma w zasadzie I n s tyt u
o j I Kościoła. Stworzył po prostu zgromadze
nie (greckie „ekklesia") wiernych. Byl on kryty
cznie ustosunkowany do zbiorowych i gadatli
wych modłów, do rytuałów i hierarchii kapla1'l
sklej. Gdy ktoś zwrócił się do niego ze słowa
mi - „Nau.ezvcielu dobry'' - usłyszał: „Czemn 
nazywan mnie dobrym? Nikt nie jest dobry 
tyZko sam Bóg'' (Mk 10,18). ' 

Jeśli chrześcijanie chcieliby rzeczywiście być 
chrystianlstami, to powinni zmienić się wewnę
trznie według wymienionych wyżej zasad. Bo 
taki jest główny sens nauki Jezusa z Nazare
tu. 
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W okresie okupacji Łodzi było kilka więz1en 
f ares·z.tów. Największym było „Poszerzone wię-

. zienie policyjne" („ErweiUlrtes Pollzelge!ang-
ni s") na Radogoszczu, w byłej fabryce S. ABBE
GO. Dwa następne więzienia formalnie podlega
ły policji, ale fakt}'1:znie nadzorowała ie łód::
ka placówka gestapo, były to: więzienie przy 
ul. Sterlinga 16 (wówczas Robert Kochstrassei 
oraz więzienie dla kobiet przy ul. Gdań!kiej 13 
<:nówczas Dll41zigeTStrasse). Łódzka placówka po
licji kryminalnej („Kripo") posiadała więzienie 
przy ul. Kilińskiego 152 (wówczas Buschlinie). 
Na ul. Kraszewskiego 1/5 (wówczas Freiburger-
1trU11e), .znajdowało 1ię więzienie wojskowe. 

Httleirowsk:i wymiar aprawiedlfwoścl dyipo
nował dwoma aruztamł: wzy ul. Kopernika 29 
(wówczat Friedrich Gos!lerstra11se) oraz aresz
tem łledcz:rm dla kobiet wzy ul. Teresy 9 (w6w• 
ezu Seinikeweg 9,). Ge~ta.po w podziemiach swo
jej 1łed.ziby przy ut 19 St~ia (wówezu Ga.r
destrane 7) r6wniet posiadało ar!!zt. 

Prawdopodobnie w 1942 r. w wa.rntatach 
miejskiego przedsiębiorstwa tramwajowego 
(„Litzmainn1tadter ElektTische Strassenbahn" ·
LES) 1)?'Ze'budowano jeden z jego wagonów sil· 
nikowydi typu ,,Herbrandt U-107c" na wagon 
Więzienny. Wstawiono wówczas zamiast szy.b w 
okmaeh airub' dyktę, r6wniet niewielkie okien
ka w dnwłaeh wejkiowych na pomosty ro1-
tały nllepklne w ten aa.m 1l)Os6b. Jut waeł· 
niej w dT!IWiach, na wysok<1śc! pleni, były u· 
rn!enomn.e ma!eń:kłe okienka zwane ,,lu!zUł('; 
WPrOWadzł11 je Niemey we wszystkich waio
ftach tnmwajo~h. aby kondu'lrtor nie mulłal 
otwierać eałych drzwi w ~lu pobrania opłaty 
•• Pl"HJ•zd od 1Hl&der6w. W ten sposób, w no
q, n1e Widać było św18Jtla 1 wnętrza wagonu 
w zwi1tl!lm 1 l)r%epinm1 o llaełemnieniu minta. 
W łl'Odku były laiml ble~!łce wdłut okif!'l, 
tak, te 1led1łało li• twanl\ do łrodka wago
nu. Wa«<>n byt f)Omalowany na kolor ciemno
zielony. Na burcie miał •·krót nazwy pnedsię
bio~wa: LES. 

Tnmwajane d<>skONlle orientowali słę w 
przem.aezenłu t~ wa~nu, J1JCzeg6lnie eł .za.
h'udntenl w zajez~nł przy ul. Tramwajowej, aae 
1 ouywist:rt!h WZYCZY?l dzielenie lłę ta infOT"
maei• w nerszym ironie było n!ebe:ipiecme. 
Po wojnie za.ł, wobec wielu innych o<kropnoAcl, 
jtlk!e l)Ol)emtti hitlerowcy, te-n fakt uległ szyb
ko zapomniflliu, chocld :tyja jencze ci, któ
rzy -prowadzili ten tramwaj . . Jednym z nich był 
Czesław Kraszevr.1ki, dz:iś emeryt MPK. 

s. 
Pra~ ,,na tramwajaeh" rozpoczął !O !łerip· 

nia 1941, mając 1YÓW'C%1ł 21 lat, po likwldacii 
biura w któcym u-pnednio i>racował. Został 
J)rzeszk.o!ony w sa"M:ldzie konduktora ora:r: mo
tomicze.20 i nast~ie w za.letnoścl od potrzeb 
prowadrlł tramwaje lub 1prz:edawał bttety. Po 
rai pier'W!'lzy zetlm11ł 1ł11 z tym vagonem j"-
1!eni11 1943 r. Posł~hajmy jego W!!pomnień: 

- Do ,,,-OW«dzmUI t~o waQonu poczqtkow~ 
cfobter<uio wt/lqC:tTtłe motornfc%ych-Nfemcóu•, 
ale pófuie1 ~k altan.eł %aczęli się łm dobieTa~ 
do 1k61"11 na fr&n.tach eo rusz kt6r11! by? po
wolywanv do wojska. Koniec końców :i:aczeli 
1M'01D(l.dzt6 t4tlł 'tlHl.g<m Polacy, z tym, że dobieM.• 
n.o t11eh, Jit6rZTJ w miarę dobne malt Jęzuk 
ntemittki. Prawdopodobnłe dl11teao, żeby ko-n• 
11.'0jencł unętnt6to mogli ftł poroiumlel! z mo
t.ondczvm. 
Ka.i~ n m41q 105!J011 łet1 pr01.0Gdzł?o kffku 

łit-ntteh mten6w. flu!' Nf~ J'(lmfętam. Wagon, ten 
dostawak> stę to eul3U „reurw'', kłedy była: 
potrubll. ne rut1 ,,,-owadrllem tn tramwaj 
nie 1)4mfętam, ale często. 

Obsługę wagonu stanowtlem ja, 'iko motor
fticzy orat' 2-3, czasem więcej, esesmanów. Po
licjanci nigdy nie byli używani do konwojowa
nia, przynajmniej jak ja jeździlem. Byli oni 
najczę§ciej uzbrojeni w pistolety, ale nieraz 
mfelf karabinu. Stall na przednim i tylnym po
moJcfe ł obserwowaU więźniów przez wzierniki 
111 drzwiach („lu!tzugi"). 

Jddzłltim'tl r6żn.ie, tt4 przyk!d fechalem 
~ wtęzłłnfe 1t4 Sterlłnga, za:lH-alem 3-4, M· 
rtęrmfe 1>0d:1echa:fem do wifztenła. kobiecego "14 
'l'ern11, ale nierat zabierałem stamtqd 1'6wnid 
fnfŹ<?Zt/.tn . Dalej pa;Jechalem na Radogos.t:C%, in
bralem ~~ osób f lewym torem cofa:lem sf~ 
M krai\c6wkę w Julfałl.Owie. Tam zakręcałem 
toe wlaJciwym kierunku t jechalem na Koper
Yiika do więzie1tla. Tam dosadza'ltO znowu 2-3 
więźniów l wiozłem wszystkich 71,([ D1vorzec Ka
l!skf. Tu Pod obstawa wyprowadzano fch na 
peTO'lt do pociągu. Te trasu zmienialy !le za 
~_dym r~zem, w zależności od ich potrzeb. 

Gt!t1 wfMlem wię~ni6w na 1tad<>goszc%, ta tD?J-
1a1balem fch 1ta ul. Zgfer!ldej na wysokolci wy
ltik,.,,o bud11'7tku. T<lm w murze zn.ajdowcifo rlę 
.łelcsma 1'1'4m4. W U!ktch 1ytua.ejaeh 1cmn.oo-
1ł'71Cł łf'GmW«łu i wach.manł z teao wfę.dmła 
łt00rZt1lł npaler od tmmwaiu do bramy ł bf..: 
1ąc pr%epęd.zali 1ttłębii6w. Więźniowie, kt6TZ11 
bylf 1Dtn"'Owad?ttni z Radoposzcza wyglądtdi na 
bardzo slabych. Poru.szali s!e wolno, z tTudno.ł
cią. Podobnie załadowywano lub wyładowywa
no więźniów u• innych wiezieniach, to znac~11 
ja staumlem navrzeciwkn bramy, Niemcy r:>
bilt SZPlller i pędzili więźniów. 

Ci, z 1ta1, którzy jeździli tym tromwajem, nie 
byli %Wio.tani z żad11ą orQanizacją pod.ziemną, 
a przvna:tmniej :Ja o tym nie wtedzialem, ale 
byli!my tak zoTQanizowani, że 1ak kt6ry§ z n111 
do.~tawal rozkaz wyjazdu tum trąm.wajem. to 
łnni dawali mu swoje iedzenie. które kladli§mJJ 
do .,krzyft z piaskiem znaidujqc11ch się wew
nątrz wagonów, pod siedzeniami. Gd11 wracti·· 
lem z takich jazd, jedzen;a ter10 niqdy iuż ni'! 
bylo. pomimo tego, że specjalnie nie młalem 
okaz.ii powiedziet tum ludziom, odzie się t>no 
znajditje. Czasem udawafo m.i sfo to na migi. 
W zamian w tychże piaskownicach znajdowa
łem kartki ( (lrypsy) z adresami ich rodzin By
ły na tych kartkach napisane różne rzeczu. na1-
ezę§ciej, że wyjeżdża, ale nie tt'ie dokąd Kart
ki te po pracy najczę§ciej rozwozi!a moja mat· 
ka. 
Woitłem r611mJeż jeftc6w rosyjskich z Dwor

ea Kalfskiego do obozu przy 1i! Piotrkowskiej 
przy Swierczewskiego, przy obecne? fabryce 
„Olimpfo"- Tam byl taki dnży ob6? najpierw '11 a 
jeńcó1v rosyjskich, a p6tnie? dla angielskich.. 
Do tych celów Niemcu używali normalnych 
wagonów. Pamiętam, że raz nrowadzi1em s71ni
kowy z doczepką wraz ze Zd?islawem Miko
lajczykiem. Ja rzucilem RoR?anom paczkę pa
pierosów, której Niemcu nie zauważyli. o p6t
n.iej po mnie rzucil Mikolajcz11k i fo Niemcy 
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Jeden, 1 l6dz'1ctch toagonóto sanłtarnych. Na t~ cel ,,,-zerob!ono wagon11 sprcnoodzone z Wied-
nUi \ 

Jednym z faktów, nieznanym szerszemu ogółowi mieszkańców todzi, 
fest historia wagonu tramwajowego używanego przez okupanta 
wyłącznie do przewozu więzniów. Historia ta jest dlatego nieznana, 
albowiem wagon ten kursował przede wszystkim w nocy. 

· ęzienny tramwaj 
WOJCIECH żRODLAK 

zauwa~yU. Za t~ wsadzlfł go do wfętfenla '1111 
3 miesiące. 
Pamiętam, że r«.r jechalrm ftormalnym kur

sem i do wagonu silnik-Owego, kt6ry byl prze
znaczony wyłącznie dla Ntemc6w wsiadl kon
wój z Anglikiem. Byl on elegancko ubrany i 
zauważylem, że pogardliwie odnos-i atę do Niem
ców. Ta:kie przypadki zdarzal11 mf się często 
Woziłem t11ch Anglłle6w n& r6~11ch odcinkach 
w mielcie. Gdzie i po H ich 1.00.ttli, t•go nfe 
wtfln. 

Raz "4:14ło "'' dł pom6e 1e<fMmu 1.DlęłltłO'tlti 
to uciec.ret, cz.le było to w Mrm4!ftym, ku.!'lo-
Wlln\ podqqu. J echai.m. • Choj" i fła J>1"Z11-
•tanku fł« ul. KUM.skfego 1'7'1'11 Prz11b11szewakie
ao wsiadl fł4 tyl1111 J)O<mO'st 1D<1gonu lłlnikowe· 
go żamdarm z więźniem, a z J>1'%0du wsiadła 
kobieta, która poprosila, żebym jak usly!zę po
między przystankami sygnal „stój" nte zatrzy
mywal się. To ja je; na to, że mogq sfę mnie 
później czepiać, alt poradzi!em jej, żeby ktoś 
przytrzymal linkę dzwonka (d.lwmtki byly ręcz
ne, uruchamitlne Pf'Zll pomocy linki biegnqce3 
przez l!alv tram.wa;) w6wcta:s pomimo dawt1-
iiyeh mł •11ginal6w prze. konduktoru, dzw0<1Wk 
będzt1 1' mnt. oluch11-

Podobnego typu byl .,wagon wtęzrennv• 

Wjechalem ft4 ocłcłrttk pomiędzy obecną u· 
licą 8-go Marca a Tt1lną i ten więzień rzeczy
wiście uciek!, a je zatrzvmalem się dopiero 
przy więzieniu na Kilińskiego, bo tam byl do
piero prz11stane1c. OczywiAcie w t'!.'m czasie, tam
ci uarpali na ttflnym pomoście za linke dzwon· 
ka, ale ;lak 1q ktoś fr.rymal wewnqtrz wagonu, 
to u mnie cm nłe zad.zWOfłH. Wezwano mnie w 
jakiś cz1u potnn. 114 pmteję, na Kiltftskiego, ale 
jak tm powied.zfalem jak było, a oni to apraw
dztU, fo mnfe pufom. Był to 1>f'awdopodobnf« 
rok 1g43, Kim b1/ł ten •r•ł.rtowmiv i za ce nie 
Wf"1\. 

Fakt przewołema tramwajem więziennym 
J)'Otwierdzaj, nlelrt6n;y byli więtniowie R11do
goszcza w t'\1\l'Oich ze-znaniach zlotonych w Okr~
gowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Łodzi - Imtytut Parni~ Narodowej. 

3. 

Do 1:m:ewotenla wię!niów hitlerowcy utywall 
równie! zwy1dych wagonów tramwajowych. 
Wspomina • t,m na przykład Henryk Asend
rych, w tym czuie ~k.z:y II zaje-idnl :pr iy 
ul. DąbroW'Skle19t 

- („.) b~1ło to tv okresie 1efnim w 19-10 lu'b 
w 1941 roku. O<r~umalc1.t pol1~ccnic od kierou;. 
nik1 zajezdni wujechania 1raqonem ,,h,~bowyrii 
d'1 PTZ)łstanku obok 1rię~ie11fo V' 'R.adoqo~zc::u . 
Gd11 zajechałem, wachmani z R.adorioszr:.>a usta
wili s'ię u· dwn szere'·acli. otwnr:-uli bramę orl 
wiezienia i ka~ali 1rięźniom biec r1 1 11'agonn 
tramwajowe110 W ach mani ci bil; więźniów ki
jami. Po zajęciu mie 1sctt w iragonach, wachmc: -
11i z vistoletami maszunov;ymi pilnowali więź
niów. Nie wiem, ilu bylo tirch wachmanów, po
nieważ nie wolno mi buło się oglądać do l?J· 
łu. Zawio:::lem więźniów do la.~1l lućmiershego. 
Nie dowiozlem ich ?ednak, 'Io prz11stanku, al<! 
stanqłem prz11 lesie. l'o wyprowadzeniu więź
niów z wagonu polecono mi natychmiast odje
chać w kierunku Łodzi. Co si~ i tymi więźnia
mi stalo, tego nie wiem. 

Obecnie wiemy Już, na podstawie śledztwa 
prowadzonego przez Okręgową Komisję Bada
nia Zbrodni Hitlerowskich w Lodzi, że lasy luć
mierskie były miejscem masowych egzekucji 
mieszkańców naszego miasta. 

Wagonami tramwajowymi przewożono rÓ'.'/
nież v czasie całego 0kresu okupacji grupy Po
laków zatrudnionych przymusowo przy wszel
'kiego rodzaju pracach. 

4. 

Począwszy - prawdopodobnie - od drugiej 
p.ołowy 1942 r. zaczęły kursować po ulicach n'I.· 
szego miasta 11pecjalne, oznaczone czerwonym 
krzyżem, wag0111y sanitarne. W sumie było ich 
sześć: dwa silnikowe i cztery doczepki, pocho
dziły a:t z Wiednia, gdzie d<rsł<>wnie wagony te 
wydąginięto ze złomu. W warntatach tramwa
jowych przy ul. Tramwajowej (wówczas zwa
nej Liststrasse) przebudowano ie na sanitarki. 
Wewnątrz każdy z tych wagonów mieścił, na 
specjalnych stela:tach, cztery nos·ze. 

I -inowu oddajmy glos Czesławowi Kraszew-.; 
skiemu, który Jeździł również i tymi wagona
mi: 
.- Przewożono nimi żolnterzy niem!ecktch ~ 

koszar na pl. 9 Maja (wówczas Bli.icher platr.) 
do szpitala wojskowego przu ut. Żeromskiego 
(wówczas Ludendor!strasse). Na teren tego upi
tala doprowadzone byly wówczas szyny, któr• 
jeszcze w chwili obecnej można zobac~yt w bra
mie tego 1zpitala. Wozilem również tych żoł· 
nierzy ze szpitala przy ui. Żeromskiego do szpt
tala w Pabianicach. 

Szpital ten z:najdował si~ w prze1l:s.ztalconyn\ 
na ten cel przedwojennym Gimnazjum Żeńskim 
im. Królowej Jadwig! (dziś II LO) przy ul. Pu
łaskiego 29. 

W normalnym ruchu miejskim zawsze wagon 
pierwszy, mo.tO'I'owy, był „Nur fur Deutsche'', 
Polacy mogli jeździć tylko w doczepkach. W 
przypadku, je:teU na d!lll1ej Unii 'kursował wy
łącznie wagon !lilnilkowy, wówczas pierwsza po~ 
lawa wagonu była przemaczona dla Niemców, 
a druga dla Polaków. Obie połowy były roz;dzie· 
lone od siebie poprzeczką, <::1,y te± łańcuchem, 
przeciągniętym w połowie długości wagonu, na 
którym, ewentualnie u sufitu, wisiała tablic'!:
ka informacyj-na ze stosownym napisem. 1-fato
miast, na zewnątrz łódzkie wagony nie bycy 
specjalnie oznakowane: „Nur !Ur Deutsche" taK: 
jak warszaw'Skie, c-0 najwyżej nad wejści'lmi 
do takiego wagonu były niewielkie tabUczlki, że 
jest <>n przeznaczony tylko dla „panów". Szcze
gółowo te kwestie, nie- tylk'o w odniesieniu do 
tramwajów, regulowały soecjalne l7f'Zepisf 
Ho rozdziele-niu Polaków od Niemcóto". 

Fakt ten nieco komplikował lron:ystan!e l 
miejskiej komunikacji, .ale jednoezdnie sprzy. 
jał w sposób niezaplanowany przez „prawodaw~ 
ców" takim 9to zachowaniom - (z pisma skie
rowanego przez Prezydetjta Policji w Łodzi do 
dyrekcji miejskich tramwtljów, z dn. 18 lutego 
1941 roku): W ostatnim czasie funkcjonariusze 
policji, przydzieleni do nadzoru nad komunika
cją miejska, informowali nas o incydentach, wo
bec których, je§li będą się 011e powtarzat, na
leży przedsięwziąć ostrzejsze §rodki. 

Stwierdzono mianowicie, że pasażerowłe jeż
dźqC'lf to drugich i trzecich wagonach, a tl'fęc 
bez wątpienia. Polacy, wyrzuca;ą ntedopalkt pa
pierosów na policja:nt6w kieru.jąC1fch TtLChtm 
na rkTzyżow01niach u.lic w momencie, odt1 tram
wai 1'TZtjeżdża: prze% skrzużowanfe. Co wfęe•J, 
doniesiono nam, że polacv pasażerowie MSZt/Ch 
tra:mwai plują ?Ul kieru1ąC'flch, ruchem policjan
tów ł tylko szybki uskok w bok może łch tt· 
chronić przed 01JltLciem. SpTawq nte podlega
jąca, dl.Jsku&ji jest fakt, że PTZeciw tak zuchwa· 
lemu, czy wręcz prowokacyjnemu, okazywaniu 
wrogości wobec Niemców, t-rzeba podjąć jak 
najostrzejsze środki.„ 

Wykorzysitywaino równie! tramwaje do celów 
walki podziemnej. WJpomina Stan~s1aw Made
ja wówczas -pi'aoeownik „Zellgaimu" na Widzewie 
(~beC'Ilie Za'kłady Włókien Szbucmyeh „Anila
na"): 

- ~Himt1 korutru~eJę 11"eialft~ 
połr6;tn.ych Mleów do PTzebHanła opon. Ta.kf 
kolec, ja.kkolwtek bu nie upadl, zawsze sterc~a:ł 
jedn!lffl szpicem do górt1. Gwardzt§cł rozrzuca· 
H je dyskretnie po ulicach z ostatnteqo pomos
tu tramwajowego. W staruch typach tramwa
jów lódzkich pomostu byl11 otwarte, mialu t11l
ko balnstradę i da.~zek, co bardzo ulatwialo nam 
zadanie. Nieraz o świcie, idąc do pracy, widzie
liśmy dhigie kolumny samochodów wojskowych 
% podziurawion11mi oponami, stojqce pr:ry kra
wężnikach. 

P.S. Ktokolwiek mógłby ·wzbogacić lnformae~'! 
na temat wagonu wi~ziennego ora:r: wagonów 
sanitarnych o nowe szczegóły ~rosimy o skon
taJktQWa:nie się z Muzeum Martyrologii i Walki 
na Radogoszczu. Muzeum p0szukuje równie:!: lu
dzi bądź istotnych Informacji na temat specjal
nej komunikaeji tramwajowej w łódzkim ge~
cie. Proszę tego nie mylić z tramwajem „aryj
s'kim" przt>jeżdżając"m przer. to getto ulicami 
Franciszkańską i Wo j;R Pols_Jdego do emeu
tarzy na Dolach. ?, i'j2 · .A, 
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Z rynka 
• : ·- -· ,ł;' _:. ' • • • ' ~ • '• ,• ,:- • : ~ „ 

Okres ostatni był trochę nietypowy - na 
rynku bo·wiem panował wzmożony, p.rzeclłwl11-
teczny ruch, kiedy to nie ·tylko kupujemy wię
cej, a:le i 1truktura u.kupOw ule&a pewnym 
imianom. Okretlenie ,,nietypowy" jest ZHnt11 
nlez.byt odpowiednie w tym wypadku, bowiem 
święta wypada.j' nw&ze dwa raiy w roku, a 
w latach ostatnich zauważyć moilla mtał-tuJ11• 
Cl\ się cora:z: wyraźniej now11 prawidłowo4ć 
:&większone :z:akupy, zwłaucu towa.r6w 1~w· 
czych, nie tylko przed Bożym Narodzeniem i 
Wielkanocą, lecz także przed świętami państwo
wymi, zwłasica:a, jeśli wypadają tut przed lub 
po wolnej sobocie. Handel miał wdęc moillw°'ć 
„zakupowy szczyt" przewidzieć i odpowiednio 
się do niego przygotować. 
Możliwość tę wykorzystai - choć "' me w 

pełni. A z drugiej strony - do tłoku ! bałaga
nu w sklepach przyczyniali tlę także 1 klienci 

Poja.wlły się długo oczekiwane i zapowiadane 
cytryny - po 600 zl u kiloeram. Nawiue1111 
mówiąc Łódt znalazła tlę u pos:ycji uprsywi
lejowanej, bowiem w niedalekiej Wanzawte ta
kie same cytryny •przedawano w państwo.wych 
&klepach po 800 zł. 

Pierwszego dnia po cytrynki uatawialy lift 
spore kolejki, a potem moi.na jui było te owoce 
kupić bez specjalnych kłopotów. W kat<iym 
razie w centrum miasta. W sklepach osiedlo
wych bowiem przed 1toiskaml - Jli'Z4tWażn4• 
cukierniczymi - na których je •pnedawano 
kł~biły się tłumy lud~i. Cxyżby j.rutak "PłKa 
ezęść klientów po proetu lubiła kolejki? 

Z zakupami podstawo·~ych artykułów spo
ływczych pned świętan:M w zuad~e kł~6'1111 
nie było, nawet i chleb tym ruem tza:fla.ł do 
sklepów w miarę bezawaryjnie, a konaumend 
posłuchali apeli o ograniczenle 111kup6w wie
rząc, że świeże pieczywo będzie doatarczone do 
•klepów w 1<>botę po świętach, 1 faktycznie by
ło - nie tylko zresztą pieczywo. 

Trudno zrozumieć decyzję o 00.tarcuniu do 
•klepów w tym dniu taki.eh ,,.rarytasów" jak 
pomarańcze, kawa z Francji i RFN po 6000 Jl 
:ia kiologram (a wilłC o 2-ll tya. taniej. nii w 
prywatnych sklepach) oru dawno nie widziany 
ryż. Tym spo11obem w dniu, kt()(ry mógł być 
spokojnym pnedłuieniem #wiąt w tklep_ach kłę
biły się ogromne tłumy i dochod~ło do kolejko-
wych ekscesów. · 

Mimo tych drobnych potknlęł handel przed 
łwięta.ml zasłutył na ocen' dobrą. Gorzej było 
przed Sylwestrem. W nilektórych •klepach za. 
czynało brakować pod1tawowych często kupo
wanych w tym czute artykułów, taki.eh jak 
majonez czy marynaty, bardzo ile byh> 1 zaopa• 
trzeniem w warzywa na tradycyjnie podawania 
gościom sałat1_tę a jut zupełne pandemonium 
panowało w l'klepach z d!koholem. 

Wiadomo, ie picie w6dkt jeet •wyczajem 
brzydłdm, niemniej jednak zdecydowana witk• 
uość doroełych mieszkańc6w l.odń nie wyobra.• 
ta sobie b~załkoholowego Syiwestn - przy 
ezym są to najnonnalniejloi ludne, wc.ae nle 
nałogowe pijaki, których warto by z oklllrji 
końca roku ukarać kilometrową koleikłl. Nie 
nadążał transport, wybór alkoholi był żenująco 
ubogi, a dolary oferowane przed sklepami Pe
wexu, w których sprzedawany jHt polski aako
hol skoczyły do ponad 1000 zł. Przed nami kac
nawał - okres k•iedy spożycie alkoholu będzie 
większe niż zaZJWyczaj, warto więc pomyśleć o 
usprawnaeniu handlu w tej branży a zwłas.zcza 
o poprawie za-Opatrzenia, tak aby amatorzy 
dobrych win czy brandy nie musieli zastępczo 

kupować „stołowej" lub ananasa w zalewie. 
Nie spisał się przed Sylwestrem takte han-

del towarami bardziej trwałego użytku 
zwłasroza przemaozooymi dla pań. Mało prze
zorne, które nde zamówiły wieczorowej tuiknl u 
krawc-0wej w pa~l.derniku (pótn!ej jut iaiden 
punkt ani prywatna krawcowa nie podjęły 1f4 
11&zycia czegokolwiek pr7.e<I Sylwestrem) skan
ne były na wystąpien~e w ub!egłor-0CG1ej toale
cie. 
„Centrał" ze strojów 'Wieczorow~h of«OWał 

Jedynie nieładne atłasowe ubranka, w „Juwen
tusie" mogły coś niecoś kupić tyLko parne bar
dzo młode, w wielu innych sklepach z od.zie!~ 
nie było nic, co świadczyłoby o tym, ie właśnie 
rozpoczyna się okres zabaw, balów 1 pnyjęć. 

Pozostały oczywiście butiki - gd~l• do ostat
nich godzin otwarcia w starym roku można 
było wybrać ładną i modną kreację - nie tań· 
szą jednak niż 25 tys. zł, a w jednym z nich da
ła się widzieć (i zapewne wi.i tam do tej pory) 
piękna suknia za ... 80 tys. zł. 

NLe lepiej rnieM panowie - aa których bra
kowało garniturów, nie tylko wieczorowych, ale 
nawet tzw. na wszystJkie okazje, ale <ten ba."ak 
występuje na rynku od kiHcunHtu Jut mie1dę
cy i nic nie wskazuje 'na to, aby w najbliższym 
czasie miało być lepiej. 

Zaopatrzenie w koszule jest natomla.t dobre 
- ilościowo, bowiem asortyment pozostawia 
wiele do życzenia. Je<;lyne naprawdę ładne ko· 
szule obejrzeć (nie kupić) mo:ina w pa.tronackim 
sklepie „Wólczanki" przy Placu Wolności. Na 
jednej z dwu wystaw zakład pokazuje, co robić 
potnfi i co podobno ma znaleźć się w dos~a
w!l!ch w 1987 roku. Pytane o dokładniejszy te.r
min dostaw ekspedientki nie potrafią jednak 
powiedzieć kiedy to nastąpi. 
Swiąteczno-zakupowe szaleństwo mamy jut 

jednak za sobą, teraz wszystko wraca do co
dzienności - oby coraz lepszej. 

AGATA 
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W 
y&'dam s reda.kej'{ ł zaczęłam słę za.; 
atainawlaó, jak napisać reporta:t 1 
Górniaka. Niespodziewanie llObaczy
ła.m kole111. Nie widzieliśmy się od 
bardeo dawna, t<>też prz.y&tanęłam 

· I u"'11'my rozmawiad. Gdy powie
chll.ałam mu • reporta:tu, roześmiał 1lę. 

- Ma"' kumpla, 1ct.órr jett neffff'ł ,_Pd N
flJl"l«>tDlj. 

- żarlujesst 
- Oczywi.łcle, •• łarluJf, ałe on ruez!twłtc!• 

robi jlłku• łnteruv "4 Górniaku. Jeśli chcesz, 
mogf cit 1 1'im pozn.ac!. 

Oczywi.kle, że chciałam. 
Kumpel był bardzo 1ympe.tyczny. Zgodi:!t 1lę 

opowiedzieć mi jakieś ciekawostki, uchylić rąb· 
ka tajemnicy, Umówiliśmy się na następny 
dzień, no !„, ni• preyM'.edł. Przemraszył s'!ę? 
Cół„ pt'W'n'1e mu col4 „wyipadło'', 

NA PIERWSZ~ RZUT OKA 

Gwar, duto· ludzi, jeszcze więcej towaru.' pie
niądze przechodzą z rąk do rąk, kupić, ale nie 
stracić, sprzedać, ale i zarobić. To właśnie jest 
ba-zar koło „Uniwel."lalu", popularny Górniak. 

mnie spotkać. Dziesfęc! rronr &tirzymałam 1 
powrotem. Następnie poprosiła e najwięk&q 
pieniąd~ jaki miałam prą IObl.e. Wyciątnęłam 
1 portfela dwieście złotych, Odczyniała podob
ni• jak 1 dzłesięclogroazóW'kll. ale dwu.etkę 
tym r&Mm tnymała w zamkniętej dłoni. 

- C111 łolowaZabvl cltDUrlU •łot1/Ch, „br 
łtDOJc tvc.111''4 sit speZ1'fłt11 - •PTtala eh:rtrM. 

- Nie, a.le te dwie atówy 8' ml potrzebne. 
Wid?Cmie me była te prawidłowa od.pc>-

wied:t, bo Cyganka powiedZiała rrotnte! 
- UwotaJ, bo tak 1robif, te wszvatko wrat0· 

dzi •ił M odwrót, 11 ttDOj• pien!qdzt dtabel 
porwu. O I jut je porwał. , -

P<?kazala mi Qtwartą dlod, J\ie wiem, jak to 
się l'talo, przeciet ani na chwilę ni• epuezcza„ 
łam 1 oczu jej ręki, ale pieniędey w niej nie 
było, zniknęły. Oniemiałam. Pomyślałam jed~ 
nak, że nic ni-e da awanturowanie m4 i tak 
nie dostant plenlędz.y 1 powrotem. Rozstałyśmy 
lię zresztlł oble zadowolone. Ona, bo w tny 
minuty zyskala dwieście zlotych i klientka nit 
protestowała zbyt mocno, a ja, bo nie atraeiłam 
więcej, a za dwieście z.łotych nabrałam do
świadczenia, myślę, te na całe życie. Poza tym 
mogłam „ wróżki" nie słuchać, toteż mam za 
swoje. Zostałam okradziona i dobrze mi tak. Są
dzę jednak, te ta Cyganka czuta się zbyt bez-

. plecznie 1 bezkarnie. 

W sobotę na Górniaku Jest tloezno 1 dzieją się dziwne rzeczy 

ZOFIA KĘDZIORA 

Na placu, tdz'I• odbywa l'lę handel, od ran 
można 1ię zorientować, że iatniej~ tu określone 
,,atre:ty wpływów". Przed halą, tut przy ulicy 
Plotrkowakiej 9Przedawane są spodnie z tek
sasu, trochę dalej zegal"k1 elektl'.'C>n!omle, \vzdłuż 
hall królują kasety, płyty, dezodoranty, ozeko
lady i inne przeró:ine rzeczy, które rodacy 
przywoią z zagrMlicy, a z tylu hall sukienki, 
spódnice, spodnie l buty 1robiOlflt przez rze
mieślników. 

To ja7lCze ni• wszywtko. JMt tri specjalne 
miejsce, w którym gromadza, się &przedający 
futra l kożuchy, a gdizle tnd':l:iej można male:M 
wyma.non, kaiątkę. 
Oczywiiłole bazar nł• bylb)- bazarem, ldJ1>7' 

ni• było za nim warzyw, owoc/Jw, nawet eyt
r:rn, pomaradesy, bananów, a poza tym 1ę1i, 
!rur, !indyków, a pt"%ed iłwlętaml. choinek. Kat.da 
. taka s-kefa jett bardzo wpecyficzna, ma swoje 
własne l'lWyeza~ l prawa. Na ~órniaku bar
d2l0 ezęsto pojawia li• ~ grupa Cyganek. 

TO MUSIAt BVC: DIABEl 

C,.ganki 9' ehyba naj'bard~e:! operatywne l 
w prakty~ reaUzujłl zasadę „frontem do klien
ta". Ody jedna 1 nich złapała mnie za r~aw 
kurtki, tio myilalam, t.e Jut na zawne f!Ol.tanlt 
jej w ręce. 

- Powrój• panł, karta prutod4 potDłeJ 
- D%lękuję - odpowiedziałam, ale nie udało 

rnł się jej wyml'llłlĆ. 
- Niech ri4 pani nu boł, prudd n.łt 1'1-

ltdmy w lelie, n.i•ch 1tę pam nte boł. PD'1Diem 
lmf.ł ukochanego, Jak mt pan.I polożtl tu M 

karcie dwa zlote. 
Dwa złote nie majątek, połotyłam. 
Żadnego I.mienia nie uslynałam, ale z pru

kładanych kart dowiedziałam 1lę. u jeetem 
dobrego usposobienia, nerwowa, ale na pl~ 
mtnut. Poza tym jest wokół mnie dwóch męż.. 
cz}"2ln, ciemny i jasny. 

- Którego z nich P41lł toołł1 - zask~yła 
mnie pytaniem. ' 

Jak tio? - pomy~lałam - przeclet to ooa 
miała wszystko wiedzieć. Zaraz jednak doszłam 
do wniosku, że widocznie jestem dT<Jbiazgowa. 

- Jasnego - odpowiedziałam. 
- To dobrze, bo ciemny nieszczery. Niech 

pani wyciągnie kartę i chuchnie na niq. 
Wyciągnęłam króla pik. Wydawalo ml aię, te 

ta karta może mieć ooś wspólnego z brunetem, 
ale okazało się, że nie, bo wróżka wyczytała 1 

niej, że blondyn ma wspaniały charaktl'!r, a 
wszystko jest na jak najlepszej drodze. Cieka
we. 
Chciałam jut. odejść, ale Cyganka zaczęła 

tymczasem „odczyniać". 
- Daj mi moja zlociutka na jmn ie jszy pie

niażek, jaki masz w portfelu. 
Wyci agn ętam dziesięć gros7.y. CyganJ.·a odczy

nila przeciw wszelkiemu złemu, które mogłoby 

a u? 
\ 

Na marginesie tej mo'9l niemiłej p'f"ZY10dr 
dodam. iż zauważyłam niedawno, u w łódzkich 
lokalach grasuje kapela- cygańsika. Taktyika ja
ki\ aobie obrala jeet bardzo sprytna. Grupa Cy
ganów wchodz.l do lokalu (be-z 9I)rzeciwu ob
sług!), stajl\ nad 1led'lącymi pny stolikach 
gośćmi l zaczynają grać. Muzyka jest malo 
piękna i tak głośna, że un!emożliwta rozmow~, 

więc w końcu zniecierpliwieni godele dają im 
jakieś pienią<lze, żeby sobie poszli. Manewr ten 
powtarzany jest przy kolejnym stoliku. Okazu· 
je llę, te na natręctwie tcl można zarob!l 

co~ DLA DUSZV, 
COS DLA CIAŁA 

Na Gómi&lru jest 'WftYStkO, aefo d'l.Jlld n.
pragnie. Czego zatem duna prałllie? OczywM
ale najlepszą strawę duchową dOlltarcza k&il\±
ka, znajdą się więc na ~6rn!aku na przykład 
W&z.ygtk!e tomy wydainych ostatnio d%ieł H· 

branych Witolda Gombrowicza u. dwadzieścia 
dwa tysiące złotych. Na laliątki m<lfm.a wydać 
cały majątek, ale bazaa-owe ceny teru: ju% chy
ba nie 11:okują tak ba~. Niestety, atrakcy'jn1 
i nieuchwytne w kz4~amd tytuły 11\ M bau
rze bar'di:o drOli•. 
Rozbawił mnie widok na Jedn711l • l'tnła· 

nów, fdrle tut obok „Ant • Zleloneco Wi;gó
rza" i „Ani 1 Avonlea" leżały „łwierszczyk!". 
Cót, rod'7Jlnę trzeba zaopatrrqć kompleksowo. 

Powiew zachodniej lrultUTy dopełniają je!!ll· 
cze pcy.ty i wideo-kasety na przykład: „Okrut
na da.ma", „Przygody kardynała Braum1." lub 
„Skazana na mllość", 

Nie rna, podobno, przyjemniejszeeo uczucia, 
idy mamy co na siebie włotyć, 1zcz.gól111le w 
tym okrl!l'lie kamawaJowo-iłwiątec21nym. Na Gór
nialru, w . budkach za halłl nie brakuje 1p6d
nk, bluzek, sukienek, szkoda tyl'k:o, ie więk-
12I06ć jest tab bt"%yd'.ka 1 taka dTOCa, choć je
ncze droiM.e Sil rzeczy dostarczane przes pry
watnych importerów z zagranicy, głównie E 

Węgier. Wiadomo jednak, tie trzeba placlc!, fdy 
chce się ładnie wyglądać. 

Jeśli ktoś poszukuje czego4 cleplej11zego, kurt
ki lub płaszcza, musi zajrzet do budek na ty
łach bazaru, bo tam znalazło swoje miejsce 
krawiectwo ciężkie. Nle uszkodzi, gdy się tro
chę potargujemy. 

- Kurtka nie najgorsu, a1e reby tak P!ln 
spuścił pięćset złotych. 

- Na.jwytej stówę. Jak4 dobrq J>Od,azewkt 
ma pani tutaj, gdzie indziej, jak sq takie fif
roki wuyte to motna Jpu1zczac!. No, ale mo:l:e 
dwie stówy i na tym koniec. 

Przy większości budek są nawet dla wygo<ly 
klienta. duże lustra. Zupełnie inaczej kt•pu.ie się 
na Górniaku futro, można przejrzeć się tylko w 
ocz<1ch osoby, która towarzyszy nam przy zaku
pach. Ktoś powied zi ał, że to niew<1żine. jak 
cz!owiek w futrze wygląda, najważniejsze. że 

MOŻE SPODENKI DLA PANlł 
•• ·~ .,' ••• ,., :!' • .._ •• , • • ~· l'"''-·'.„ .... ~:', ~. }~· 

Ubrania 1 t.lkaasu mów ~ Halenl• modne I 
na Górrilaku mo!na równiei je nabyć. :Pluwa· 
tają oczywiści• spodme, eh~ &pódnlo f mrłell 
tu nie brakuje. 
W~aje się czaaem, ł.. epreeda~ jell't jed9 

na lub dwie tylko pary 1podnt, fdT tymczuem 
w towarze moma nawet poprzebierać. Jałli n.i• 
ma akurat pożądanego fuonu cr:r rozmiaru, 
iz.dar:r.a tię, te sprzedający odehod7.l z klientem 
na bok, każe mu czekać ł po kilku minutach 
wraca z towarem. Po:rostaje jesz.cze tylko przy
mił't"zen!e tpodni, a wymaga to nie lada zręcz
ności, aby stojąc na jednej nodze ta.k balan
sować, by nie utaplać w błocie ani lrupowa.
nych spodni ani wła1nej sarderoby. 

Na ogół handlujący tym 1amym '°w..-.m ._ 
w doskonałych 1toaunkach, a moł.e nawet ra• 
&em prowadzą !interesy. Włd'Ziałam jednak, Ja.li 
chłoPak oglądał kurtkę za 211 tyw. 1 jm wyclą
cał pieniądze ł.eby zapla.clć. gdy nagle dwie ze 
sprz,edających przy akompant<am~ncl• prze
kleństw zaczęły sobil! tę kurtkę wyrywać. 

- Ty zdziro, oddawaj, to 1'ie tiooje! 
- A ty jHtel k .. „ niedoczekanie t'f.IJOj•. 
W szamotaninie zwycii:żyła wyt.,za i k'lllrtka 

malazla się w jej rękach. Wobec tego mniejsza, 
która nie chclala dopukić, aby jej przeciwni• 
czka zainkasowała płenlądM wrzasnęła do 
-1\łopaka ! 

- Ni•ch Jllitł tłtł błnu ~ 1łUrlkł, tM r.-
psutfl %a''""· braleu1e mu mńllłOtHDO se~ 
c..ma. 

- Nłapn!VHIG, tonit~o ~nł w ~ me 
ma metaloto.go, ale u to ma plutt/Junoy. 
Rzeczywiście taJk było, toteż chłopak dal 19' 

pieniądze i 1eybko wyoofal się, a tymczaser.1 D

ble kobiety w dosadnych słowach robiły rozra.t 
ehunek, nie za·pominając o 11woieh m41tach ł ro-' 
dzlnle. 

Odeszłam, nie warto było tego słuchać. Bm '° jedna 1! wielu py&kówek, jakie mon zdarzyd 
.tę przy lntereBaeh. 

KOMU CHOl!NKę, KOMU 
ZEZWOLENIEł 

W okresie przedtwiątecrm:rm w1e1e <lS6b 
właśnie ~ G6rn1altu kupował.o tradycyjne, wt
rtlLJne drzewko. Można byto wybierać \ prie
b!era~: nie, to jest jakieA za rzadkie, tamtio teł 
nie, ma ta'ld łysy wienchołek, to jest ładne, bo 
ma tale równomiemłe !'Młotone gałęz1e, ale • 
by było trochę wy:t,me. 

- Co! dwa tV&fące M t-oo łtołerlM, td ooff 
Ceny nie były zbrt zach~jące, lite trud!!o; 

!ak tradycja, to tradycja. 
Wśród spr-iedajl\(lych t»1awtela ~ ad aalW 

do cza&U m&pekcja straty Ochrony Przyrodl'; 
Handlujący choinkami musieli mie<! kilka dO-: 
kumentów, w tym; 1!eZWOlenl• 1 Wyd"Ziału 
Handlu I Usług, świadectwo pochodzenia, jeśU 
choinki były I prywatnego lasu lub uy~a.tę • 
nadle~nictwa, j~li pochodziły z latu pai\srn'o
wego, a pou tym drzewka powinny byt! ee.; 
chowa.n&, W C'Zasie k<i-ntroll w weekend przed
świąteczny tylko jedna osoba spnedająca cho.; 
inki na Placu Barlickiego miała wymagany 
komplet dokumentów, a handlujący gałęzłamf 
ba.rdm często rob!łi to zupełnie nleleglllnie, 
DobrM byto. jeślt spl"M'dający drzewka mieU 
jakikolwiek dowód, t,e nit zostały o.n. nłml· 
d'Blon& z luu. 

- Na. G6młrib - powiedllłał rnt tnspekłef 
!li Straty Ochrony Przyrody - l>ulD jako tal'«s 
w f'tlm roku. 4 to k4id11m ram tepi•j nł:f: tD „ 
Meglych latach. Ludde tMJq jut tera.i lwtado-0 
moł~. je 1'ie 'llWN 'JW%tfjecha.ć d~ lMt' ł n-> . 
mitmu Ul11cf.qć driewka n.a lwiętii. 

Co grozi 1a &prr.edat bez zezwolenia? 
o.dy lrn.1pektor rorientuje się, te sprzedat j"' 

nielegalna, konfiskuje towar, a poT.& tym ma 
r6wnl.et prawo złożyć wniosek do kolegium o 
ukara.nle. Najczęściej UikarMlY mus! zaplael.ć 
grzywnę równą mniej wi~ej dwukrotne.! war· 
tośd s.przf'dawanego towaru ora'Z pokryć kou• 
ty rozprawy. Czy to duto, my mało! Zaleźy 
dla k<>1<>. 

MOŻE WIOSNĄ BĘDZIE LEPIEJ 
. „ "".. ...(. ·,„. 't„,., .-\ y„_..:, .~ " : ~· ... ~. • 

S()bota jest czymś specjalnym ! "-'Yjątkowym 
na Gómiaku, Przychodzi dużo więcej ludzi nlt 
w Innych dniach tygodnia. Od ra.na handel 
ld-z!-e trochę leniwie i ospale, ale napięcie z wol
na narasta, przY'bywa c01:at wl~ej ludzi - w 
połudn1e już tłum jest taki, te trudno sfę prze
clMiąc!. Wydaje się, że nawet na clwa razy w\,. 
kszej paw!erzchnt byłoby tł0C2m.o. 

Bazar na Oórnia.ku ma wprawdt;le w tym 
dniu swojego konkurenta, ale może jest trochę 
tańszy. 

- Co, oiłtrM.lcHJ tysięcy za spodenki, f.o, dla 
J)ani za . drogo, spotkamy się jutro na Zjazdo
we;, t-0 t ia. szesnaście pani weźmie. 

Teraz, zim!\ coraz trudniej wytrzymać niskie 
temperatury, brodząc po kostki w błocie czy 
rozmoczonym śniegu. Wszyscy. sprzedający l 
kupujący, tęsknym W7.J:okiem patrzą na remon
towaną halę. Tam, pod dachem przynajmniej 
tak nie wiałoby. Niestety, remont hali jeszcze 
trochę potrwa, a na raz.ie można pocieszyć się, 
te wiosną będzie lepiej. 
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z szefem R u~;1.v . Uwa;:a, że 
spotkania z wyborcami oraz 
dyżury poselskie są uciążliwe, 
absorbujące masę czasu, ale po
slowle są po to, żeby przeno
sić do góry bolączki ludzkie I 
przekazywać z góry lnforma-

, cjc, co się tam robi, ażeby byto 
lepiej. Dlatego poseł przychodti 
na dyżury wcześniej, by ludzie 
nie czekali, i wyrabiając „nad
godziny" stara slę wysłuch:.?ć 
każdego, nawet w sprawie wy
bitej szyby i śmiett1ika pod ol:
nem, bo są to ludzie starsi, 
ezukający u posła ostatniej 
deski ratunku. Poza tym Wła
dysław Janecki uczestniczy w 
pracach Wojewódzkiego Zespo
łu Poselskiegq w Lodzi, liczą
cego 13 posłów, a właściwie 12, 
bo trzynasty zostal ambasado
rem i trudno mu przyjeżdżać 
z zagranicy na zebrania do Lo· 
dzi. 

Pew:1a rencistka w płaszczu 
borc1o, co rusz mo!Pstująca posła 
w sprawie niskich emerytur, za 
co rnlodzież usiłowała ją wy
szemrać, także podjęła proble;n 
komunikacji oświadczając, 7.e 
kończące o zmroku naukę 
dzieci z „czternastki'', zmęczo
ne, obciążone tornistrami, V\'ę
drują po ciemku do Kllmkowiz.
ny na rubieżach województwa, 
ponieważ z dworca PKP nle 
jedzie tam żaden autobus. 
Ktoś z sali krzyczał, że nu

tobus nr 4 jest nie wykorzy
stany, a brunet z twarzą ;i

. man fa filmowego domagał się 
kategorycznie przystanku przed 
„Madro'~ na Partyzanckiej, bo 
załogi buntują się na zebra
niach, grożąc, iż nie będą bie-
gać 200 m do najbliższego 
przystanku. Obywatelka „X" 
postulowala przeniesienie auto
busów 1 karetek pogotowia z 
ul. Wiejskiej na Zagajnikowi\, 
ulicę za gajem drzew, czyli :r.a 
parkiem Wolności, której ktoś 

man, który wkrótce zdominował 
na tym spotkaniu posła Janec
k iego. Nie dlatego, że był przy
stojniejszy i bardziej elokwent
ny, albo że nasi posłowie znają 
tylko sprawy rozpatrywane w 
macierzystych komisjach. Jako 
gospodarz znał więcej drobiaz
gów interesujących obywateli, 
którymi nie powinien był zaj
mować 1ię poseł. Wyjaśn!l prze
to szczegółowo problemy komu
nikacyjne, uwzględniając budo
wę wiaduktu i bocznicy do cie
płowni i zapewnił, że Urząd 
Miejski stara się o zwiększen;e 
taboru autobusowego. Co &ię 
zaś tyczy dworców, to Andrzej 
Cymerman był na naradzie 
młodych prezydentów w Jaśle, 
gdzie społeczeństwo samo zbu
dowało dworzec autobusowy. 

Następnie wiceprezydent 
stwierdził, it nie należy się 
gniewa<! na kury i barany, bo 
spis rolny wykazał, źe w Pa
bianicach kwitnie rolnictwo, 
jest nawet parę kóz, a więc to, 

Wizytówka z baranami 
Mlodzieźowa galeria zaszwar-

1otała cichutko, czy ten poseł 
reprezentuje za granic' łódz
kich wyborców, lecz nie docze
kała 111• odpowiedzi, bo pyta
nie było niewyraźne, w związ
ku z czym przewodnicZ!\CY Zbi-
1niew Dychto upomniał galerię, 
teby nie 1Zumiała, tylko wysu
wała po1tulaty głośno 1 gmia
ło, a mężczyzna w br!lzowym 
1arniturze dodał, te ludzie nie 
powinni wypowiadać si~ we 
własnym Imieniu, tylko pre
zentować sprawy dobra ogólne
go. Przewodniczący natychmiast 
wyjaśnił, że jeśli obywatel n\e 
chce wyjawiać publicznie 
1praw intymnych, może poroz
mawiać w cztery oczy z panem 
posłem, który· zostanie jeszcze 
po spotkaniu, po czym dodał z 
pewnym zakłopotaniem, że ze 
względów czysto technicznych 
obywatel z sall winien podać 
swoje nazwisko, aby sekretarz 
zapisal je w protokole. 
Młodzież szemrała, dyskutanci 

nie chcieli się ujawniać, inni 
podawali nazwiska 11zeptem, 

• jakby wyznawali grzechy przed 
konfesjonałem, aż wreszcie 
wstał mężczyzna w brązowej 
skórzanej kur'ice, o przerzedzo
nych włosach, z teczką, lecz 
nte prZYrom!nr.jący pro mm
ta, który przyznał się gło~no, 
kim jest, tzn. sąsiadem szkoły 
nr 14. Stwierdził, że kolegiUm 
wymierza grzywny chuliganom 
ł pijakom, ale to nic nie daje, 
bo ~eby uiścić grzywnę, a•,ran
turnik okrada rodzinę albo są
siadów, w związku z czym na
leży grzywnę zamienić na pra
cę przy porządkowaniu miasta. 
Widziałem, mó~i, jak budowano 
1zkolę, grodzono, jak się 
wszystko zielenno, a gdy się 
porobiły dziury w siatce, które 
można było załatać, jacyś lu
dzie nie bojąc się deszczu i 
brudu zdjęli siatkę, władowali 
na prywatną ciężarówkę i 
gdzieś wywie:tll. Potem ogrodzo
no tylko część terenu, resztę 
zdeptali przechodnie, po boisku 
łazi, kto chce, dzieci razem z 
nauczycielką sieją w ogródlm, 
plonów -nie ma, bo zaglusza 
je chwast, a kurnik przy szko
le tak śmierdzi, że tylko patrzeć, 
~ak w klasach wybuchnie epl
dem!a, woźny zajmuje się lrn· 
rami, a wokół bałagan ... 

Galeria młodzieżowa zgoto
wała mówcy skromną owacj~. 
Wówczas podniósł się sympaty
czny brodacz w okularach, 
mieszkaniec malego osiedla przy 
pętli tramwajowej, któremu na
dano nazwę „Salwy" chyba z 

• radości, że na pobliskiej strzel
nicy ćwiczy wciąż obrona cywil
na, abyśmy mogli żyć w poko
ju. Perorował on z troską, że 
na osiedlu dzieją się rzeczy 
skandaliczne, bo jakiś chłop z 
Karniszewic przypędza tam ow
ce i wypasa przy trasie szyb
kiego ruchu, co nie przynosi 
chluby miastu. Barany stano
wią poważne zagrożenie na je
zdni, lecz nie mogą stanowić 
wizytówki Pabianic \vltającej 
turystów wjeżdżających do mia
sta. 
Wiedziałem, że właściciel sta

da jest milym człowiekiem, a 
jego owce talr wytresowane, że 
z dala omijają samochody, ale 
nie miałem pojęcia, że barany 
na rogatkach mogą zastąpić 
trzy korony w herbie Pabianic 
I wywołać problem numer je
den spotkania z postem, tj. 
sprawe komunikacji rnir-iskiej. 
Okazało się bowiem, że kiero
wcy widząc pasąte się barany 
myślą, że za ulica Torową jest 
już wieś , rozwijają nadmiernq 
prędkość i mies7kańcv .. Salwy" 
nle moga zjechać swoimi auta
mi do osiedla, gdyż narażeni są 
na kolizje. 

nadał nazw• mniej zwięzl4, ale 
za to patriotyczni\ - Im. 15 
Pułku Piechoty „ Wilków". Ta 
pani mieszka na Wiejskiej l 
nie lubi, jak li• jej do miesz
kania wdzieraj!\ huki, zgrzyty 
i kłęby spalin. 

Skoro na ulicach tak niebez
piecznie, skonkludował kolejny 
d11kutant, to należy 1zybko o
tworzyć miasteczko ruchu dro-
1owego. Nie trac4c pogody du
cha szef PRON wyjaśn1t, źe 
była koncepcja zlokalizowania 
miasteczka w ogródku jorda
nowskim przy Zielonej Górce, 
ale upadła ze względu. na ros
nące tam drzewa, za którymi 
dzieci ginęłyby z oczu szkolą
cego je milicjanta. W uzgodnie
niu !! MO zamierza 11ię utwo
rzyć miasteczko w pobliżu 
RUSW, tj. na stadionie „Zjedno
czonych", w tym również to.r 
cartingowy, nie wiadomo jed
nak, czy „Zjednoczeni" się zgo
dzą, no i czy starczy na to mi
lionów. 

Z GALERII 
PODERWAŁ SIĘ 
~OSŁY BLONDYNEK 

i oświadcz.yl, t.e .11koro przewo
dniczący twierdzi, że młodzież 
milczy, to on zaraz coś powie. 
I powiedział, że od ul. Nawroc
kiego, gdzie dociera komunika
cja, ciągnie się aż do lasu na 
przestrzeni trzech kilometrów 
ulica 20 Stycznia, gdzie mieszka 
mnóstwo ludzi i wciąż buduje 
się domy. Ulica jest zabloconn, 
nie ma chodników, nie ma 
autobusu, więc trzeba coś z 
tym fantem 7.robić. 

Galeria skwitowała to grom
kim aplauzem. Po chwili jednak 
rozległ się głos rozsądku, nale
żący do człowieka doświadczo
nego, który oznajmił, że Wizy
tówki miasta nte stanowią wi
tające turystów barany, tylko 
szalety I dworce. A dworzec 
PKP jest wizytówką obskurną, 
sypiącą się ze starości, ratowa
ną prowizorycznie przed grzy
bem, zaś dworzec PKS funkcjo
nuje na ulicy, pod gołym nie
bem. Ponadto w Pabianicach 
niezbędne są dwa wladukty nad 
torami kolejowymi, bo jak eię 
na szynach rozkraczy towarowy, 
to w korkach samochodowych 
grzęzną karetki pogotowia, któ
re nie mogą dojechać do chore
go, albo też, co nie daj Boże, 
umiera w nich transportowany 
właśnie pacjent... · 

W świetlicy zawrzało! I w 
tvm momencie wystąpił pan 
wiceprezydent Andrzej Cymer-
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co s!ę rusza, stanowl rezerwy 
żywności, ale w lali padło, że 
on nie ma racji, bo owce poże.. 
rają przy drodze trujący ołó\v, 
więc pan Cymerman spuścił z 
tonu l orzekł, że trzeba ayp
nąć mandaty. Po czym dodał, 
te aby ułatwić dojazd do baz i 
magazynów na północy mtasta 
1 odciążyć ulicę Kamiszewick11, 
należy zbudować kilometrowi 
drogę, lecs komisja rolnictwa 
kółko rolnicze nie pozwalaj!\ 
wykorzyatać do tero celu grun-· 
tów ornych. _ 

Pracujl\C i rozdwojo~ uwa
gą usłyszałem o wymianie 
grzejników dla poprawy bilan
su ciepła I zauważyłem, jak 
przez drzwi przeciska się na ze
wnątrz członek zarządu spół
dzielni mieszkaniowej. Miałem 
zamiar powtórzyć skargi mie
szkańców, którzy mówili, że 
czterdziestu lokatorów zwalnia 
się z pracy, przy odliczaniu 
pięciu brakuje I odwołuje się 
próbę z nowymi grzejnikami na 
inny dzień. A raz poszła próba 
bez wiedzy lokatorów i miesz
kania przy Dąbrowskiego zalał 
wrzątek. Przy tym wszystkim 
weseli chłopcy od grzejników 
:l:ądają, jdlf ktoś chce coś zmie
nlć, od dwóch do pięciu tysię
cy za kawałek '"Urkl w r11mach 
usługi, ale bez pokwitowania. 
U mnie ju:l: cleplo, bo zabra
kło żeberek, a panele pojecha
ły traktorem na złom lub na 
Inne budowy, więc zrezygnowa
łem z zabrania głosu. 

Nie ujawniłem się publlcznle, 
gdyż bezpieczniej dla mnie, 
jeśli mało kto wie, że w Pa
bianicach mieszka jaklś pisarz. 
Niech mi w innych miastach 
przysparzaj!\ zlej sławy. Gdyby 
tutaj kto! utot.samlł alę z bo
haterem którejś z molch ksią
żek, to dopiero miałbym się z 
pyszna. Milczałem słusznie 1 z 
tej przyczyny, te w chwilę p6-
foiej doszedł do mnie głos po
sła Janeckiego, który mówił, 
:l:e w spółdzielni mieszkaniowej 
pracują rzetelnie, ale błędy zda
rzają elę wszędzie, toteż on ni
czego nie załatwił dotąd w spół
dzielni, bo tam obowiązuje ko
lejność. 

Usatysfakcjonowany były pre-
zydent opuszC%ał gwietl!cę, 
wspomagany przez zaprzyja-
tnlonego mieszkańca, który 
rozsuwał drzwi., a szef PRON 
dziwił 1ię 1 rozbrajającym u.i 
śmiechem, ł. . nikt nie wspom
niał o wodzie, która czasem do
ciera tylko do drugiego pię
tra, częściej zd kapie z kra
nów, dzięki czemu przynajmniej 
~cieki nie są takie stężone. Wi
ceprezydent Cymerman odparł 

w podobnym tonie, że najwięcej 
wody marnuje się przy goleniu, 
trzeba wiqc racjonalnie maczać 
pędzle. Woda nie dociera na 
piętra, bo znajdujemy się da
leko od źródeł. Należy urucho
mić nowe ujęcia w pobliżu mia
sta. Jedno z ujęć zdewastowa
li rolnicy z sąsiedniego woje
wództwa, oczyszczenie z plasku 
i kamieni będzie kosztować z 
milion. W tym miejscu - o
rzekł wiceprezydent - warto 
się zastanowić nad korektą gra
nic między miastem a gminą ... 
Następnie poseł Janecki odpo

wiedział na pytania o liczniki 
do wody i zmiany w podziale 
administracyjnym kraju. Licz
niki stanowią problem ogólno
krajowy, trzeba tylko urucho
mić produkcję I instalować. Nie 
ma mowy o generalnych ZJnla
nach w podziale administracyj
nym, gdyż pochłohęloby to 
millardy. Będą jednak w przy
szloścl korekty. Chodzi o jakieś 
korzystne zmiany na rzecz naj
mniejszego województwa w 
Polsce, czyli woj. łódzkiego. 
Odetchnąłem z ulgą. Być mo

:l:e nie na próżno kruszyłem 
kopie o terytorium naleźne Lo
dzi. 

Galeria zapytała, Jdedr 1ko6· 
ezy 1ię remont kina ,,Robotnik", 
Pan Cymerman odrzekl, te jak 
się 1kończy, to będzie konleo. 
na· co galeria wrzasnęła: "Uu
-uu!", Wiceprezydent powie• 
dział, te młodzież może remon
tować kino w czynie społecz
nym. Dziewczyny chciały prad 
ekran, a chłopcy zająć się ka
są. 

NA TYM 
SK01'1CZVŁV SIĘ 
ŻARTY. 

Kędzierzawy blondyn omajmłł, 
te jeśli pan poseł nie może wy
dębić w Sejmie pieniędzy dla 
ubogiego miasta, to trzeba się 
zastanowić nad faktem, że prze
mysł niszczy miasto, powinien 
więc czymś się odpłacać w sen
sie miastotwórczym. Pabianice 
posiadają ogromny potencjał 
przemysłowy, dający 'llziesiątkl 
miliardów produkcji„ lea 'lhV· 
watel ·niewiele z tego ma. Mo
że by więc załatwić centralnie, 
aby część podatków odprowa
dzanych przez zakłady pracy 
pozostała w mieście. 

Postulat był słuszny, ale po-
11el Janecki natychmiast wylał 
na głowy dyskutantów kubeł 
zimnej wody. PKP I PKS nie 
zbudują w mieście dworców, 
bo nie maj" pienlędlfY, MPK 
nie puści takiej llnll autobuso
wej, kt.óra by w jednym kursle 
dwukrotnie przekraczała tory 
kolejowe. A jeśli Pabianicza
nom nie podoba się autobua nr 
4, to MPK mo:l:e go zabrać, bo 
uruchomlla tę llnlę głównie po 
to, aby dowozid swych praco
wników do bazy. 

W województwie łódzkim co 
czwarty obywatel jest em~ry
tem. Wypłaca 1lę takt• renty 
społeczne ludziom, którzy nigdy 
w życiu nle pracowali. Nie star
cza pieniędzy na renty i eme
rytury. Jeśli doliczyć do tego 
nasze millardowe długi, któr<t 
mUSZI\ apłacad zakłady pracy, 
to nie ma mowy, żeby podatki 
płacone przez przedsiębiorstwa 
mogły być wykorzystane na ce
le gospodarki komunalnej. Zy
ski - pro11zę bardzo - ale 
który zakład odda zyski na cele 
miastaT 

Zebrani rozeszli się w roz
terce. Niektót"Z1 prawdopodob
nie z myśli\, te jeśli aaml nie 
wezmą się do roboty., to splen
doru 1 dostatku nie przysportl\ 
miastu ani marzenia o wiadu
ldach I czerwonych autobusach, 
ani likwidacja baranów na ro
gatkach. 

RYSZARD BIN1KOWSKI 

" 

·~ 1'oto: Witold Werner 

- Ustalmy, z kim rozmawiam: z artystą.· s pedagogiem CZ7 • 
adtninistratorem? 

- Z człowiekiem nieodpc>wledzialnym, iktórego porwała fala, 
porwała ciekawość, który chciał przeżyć nową przygod4... a nie 
przewidział, że bierze na siebie tyle obowiązków, tyle zajęć, któ
re wcale nie chcą 1h1 ułożyć w taki spójny, ładny haft. Mam na• 
dzieję, że jednak może pan rozmawiać ze mną jak 1 uty1tllo Je• 
śl! nawe-t nie dzlJ, to moie w niedalekiej przyszłości. 

- Jako arlJ'llła rozpoczlll pa.n od noszenia szafy? 
- Tak. Ale jut po moim pierwszym filmie PijanoW'llld napł.tał 

w t,iodniku ,.Swtat" (paml~ta pan taki tytodnikT B7ł iwłetn7), 
te zerwałem 1 taką konwencją, te •~kam wlam:reh hodk6w wy. 
razu_ 

- Nl• e te ml modzDe. BJI pan wted7 - Jakb7 aa te łd ałe 
patrze6 - w bard10 dobrFm towarzy1twle-

- I mam nadzi•~. u jeszcze mów 1ię znajdę w t71ll dobr)'4ll 
towarzystwie. 

- Taka firma Jak kierowana pnez pana 8zkoła (PWSFTvlT). 
podobnie Jak wytwórnia filmowa, 1tacja telewizyjna CZ7 redakcja 
duteJ 1azety to młyn, który kręci się Hm, nawet bez 11efa. Z1a• 
dza 1ię pan s tym? 

- Nie mog~„. Wł.amie nie byto mnie kilka dni 1 odn~ wra• 
łenie, te Szkoła wpadła w jakiś zastój. Ten młyn •i- ln'ęci du.
ki wielkiemu u.porowi, zresztą nie tylko mojemu. 

- W oetatnlch lałach PWSFTvlT odniOlła wiele nkea6w, r6,,. 
nłeł urranłemTch. Czy poczuwa lłę pan do wsp'6łudmłala w łJ'da 
1ukce1achf 

- RzeczywUc:ie, ańeli!m:r dobrT MUlłl, łeb:r ..,,.młenłł ~ 
Grand Prix w Bilbao, jaikie 011tatnio prz.ymano filmowi ~u· 
kowanemu w naszej Szkole. Ale nie chcę przywłuzczać 10bie CU• 
dzych wkcesów, jestem od tego jak najdalszy, zres~ każdy wk• 
ces ma wielu ojców. Za to jestem pl'zekonany, :l:e udało mł •i• 
pociągnąć uczelnię w określonym kierunku, te jest dzisiaj pla
cówką otwartł\ na miasto, na kraj, na świat. Zburzyłem spokój 
tych muTów. Nie 1e!t to miejsce spokojnej kont~lacjl - to 
jest miejsce konfrontacji z tyciem, z rzeezywistośclą, z nowymi 
prądami w aztuce. Produkt artystyczny: film, s.pektakl, nie jest 
tylko etiudą, wprawką - konkuruje z twórczością profMjonalnlł 
i z powodzeniem! Nuz:e filmy są nagradzane na festiwalu w 
Oberhausen, w Krakowie,. w Lipsku - a więc na profesjonalnych 
.konkursach, znanych i cenionych w świecie. 

Mamy także ambicję, aby Szkoła nie 1tanowlła t)'lko u.plecza 
kadrowego dla kinematografil 1 TV. Chcemy aby była centrum 
teoretycmym I hiltorycznym naukł o filmie, aby zajmowała si41 
ł!lmem od 1tron:r ekonomicznej i technicznej. Marzy 1i4 c:cl ta
kiego, jak Szwe.dl:kl Instytut F!lm<Jwy. 

- RobołJ' na ła.dne parę lat.„ Długo Jeszcze ehoe pan był rek• 
torem? 

- Kadencja JcońCZ)' •i- za pół roku. Trwała pi'd lat - noml• 
nację do1tałem 1B •tycznia 1982 roku„. 

- Niezła data! Miesiąc po oclollł:enlu Irian• woJennep. 
- Kłopotów było mnóstwo, było tet mnóatwo obaw, te rekto-

rem :i:oataje nie jakiś znakomity teoretY'k a my1er, absolwent 
tejte szkoły. Wracając do pytania: Byłem cztery lata dziekanem, 
pięć rektorem, czas wrócić do robi~nia filmów. Oczyw14cle, jejll 
~dę mógł: obowiązuje mnie określona dyscyplina, jeśll wolą KC 
i miniatra będzie, abym pracował tu nadal - %.0.11-tanę... 

- A Jeśll nie? Co wtedy?· Jaki film zrobi twórca „Chudero I 
Innych" ozy ,,Słońce wschodzi raz na dzl4'6" łe wymienię tylko te 
dwa filmy, które najmocniej utkwiły w pam.lęeł wldz6w_ 

- Jest pan uprzejmy, widzowie jut mnie zapomnlelL Ale ni• 
powiem, co będę robił - nie chcę zapeszyć .. , 

- W mldoic mówi efę, że otrzymał pan lntere1uJl\Olł Pl'OPOZ7CJ• 
ed m!.nl1tra, profesora Aleksandra Krawczukaf 

- Mu1.Z4 stanowczo zdementować t4 plotkę. Domyllam I!"' 
•kl\d 1ię bierze: biorę od czuu do czasu udział w ródmych gre
miach, 1dzle zapadają ważne postanowienia dot~ząoee rozwoju 
utuki filmowej w nau;vm kraju. 

- Doić powszechna Jesł opinia, łe w llzkole J'llmoweJ ńudłaJI\ 
trą kateforle 1tudentow: dzieci protninentów, dzieci man7ch I 
"znajomych" art711t6w, dzieci bogaczy .•• 

- Jeeli idzie o dzieci bogaczy, to mam niezłą ońentac„ w kło
potach bytowy<ih aporej c:r.ę§ei naszych 1tudentów. Spośród pro-
1enltur:r tzw. prominentów, to chyba można mówić tylko o jed-
11ym przypadku: Maciek Szelachowski - zdał znakomicie etł'Zamin 
wstępn;r. Więcej da się wymienić dzieci artystów: nie 1ięgająe 
już lat neśćdzieslątych można przypomnieć takich studentów: Ju
liuu: Machul!ki, Janusz Petelskl, Piotr Hanuszkiewicz. Oatatnio 
takte Maeiek Szumowski - 1yn Macieja. Myślę, t.e proporcje 
ilości dzi11:l artystów i renty są podobne jak na którymkolwiek 
uniwersytecie czy politechnice - teł są tam dzieci profe11orów? 
Zawne będ~ popierał dzieci artystów - one ma.ją tr1,1dniejszy 
start, przytłacza ich nazwisko. 

- Podobno Jest pan posiadaczem duteJ włdeoteklT 
- Prywaitnej? Nic podobnego! Nawet nie mallll magnetowidu.„ 

Wideoteka 1.zkoły obe.jmuje 150 nagrań. O jakieś 300 za mało w 
1tot1unk:u do nanych potr:r.eb. Nie mamy także wideokina, tj. pro
jektora, który pozwala Clbraz z ta§my magnetyeznej przetwarzaó 
na obraz r.zucany na duży ekran. 

- Pa.:61kim p17Watnym hobby Jest podobno pfetf 
- Owwzem, ale moje 1łówne hobby to teoria filmu, jednak. 

Pon t11111 rzeczywiście, mam psa a raczej on mnie mal 
- JakleJ ra1yT Jak ałę wabi? 
- To bokser. Nazywa 1lę tak jak Inny sławny bokser: „AU" 

Kontrpropozycją było Imię „Speaks". Te:l: chodzi o „boksera" 1Jar
r1'e10 SpeaksL.. ,.Ali" jest wyjątkowo ~kojny i łagodny, choć ma 
bardzo groźn7 wyg~d. At wstyd patrzeć, jak ucieka przed ma
łymi jamniczkami... 

- Marynarka, kt6r\ pan ma na 1oble lesł - oczywiście 
„made fn England"• . 

- Ttl.k, jak wszystko prawie, co noszę. Tet wolałbym chodzld 
w dżinsach i w swetrze, ale spotykam się z tyloma ludźmi „do
stojnie" ubranymi w „dostojnych" okolicznościach.„ Nie chciał
bym uchodzić za nonszalanckiego, nie chcę ntko.go obrazić.-

- Nie jestem ekspertem od mody męskiej, ale to nie jesł &• 
wangarda? Raczej dość tradycJ'Jny, właśnie angielski styl? 

- Właśnie z powodów o których wspomniałem, nie mogę u
blenć aię z:byt na luzle ani ekstrawagancko. Zresztą w Polsce l 
tak te sprawy nie 1ą rygorystycznie traktowane. Na Zachodzie, w 
oficjalnych okolicznośc!ach nawet gwiazdorzy filmowi występują 
w bardzo tradycyjnych garniturach. 

- Dziękuję za rozmowę. 
- Proszę bardzo ... A te kłopotliwe pytania, które pan obiecy-

wał! 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ KAROLCZAK • 
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- CJ wórczej Wandy Karczewskiej 
ancla Karczewska, PO"l~ieściopisark:a i poetka o :z.naC7.1\cym dorobku literackim debiutowa
ła na. lamaoh warszaw~,k1ej „Dek~y Ak.aden:tickiej" w roku 1931. Minęło wlaśn!e 55 lat od 
taroteJ daty ,„Odg!<>isy chcą uc~ić. ów jubileusz tym uroczyściej, it r.arówn.o 70•lecie pl.nr
~! (urodziła się w roku 1913 w Wie.hczce) jak i 50-lecie pracy twórcze) prHszly nleu.u;wa

zone, bo Pl.'ZYi;>adly 114 okres nadto burzliwy i maro sprzyjający literackim )ubieU1J:wm. 
Jej d?konaaua na polu sztuki słowa ch.airlllkterr.iuje roizległoeć :r:aintereeowań 1 rozmai

tość fonn literackich. R-O;.zpoczynata jako poetk:a. Jes~ w cz.asie studiów w Warszawie (fJlologi.a 
klasyczma na UniwersyteoJ.e Warszawskim, dyplom Wywz.ej Szkoły Dziennikars.klej) wspólpraoowała 1 
cz.asopis~ami „Kurier Pora.n13y", „Na<;>koło świata", „Morze", „Szkwał" oraz :i; Polskim Radiem. Deb!u

ten_i. ks'.ą:llkowym była powies~ „Lud:z.ie spod żagli" (1937), u którą autorka uz.yskaJa I nagrodę w Kon
k~1s1e tm. Szareck;ego, orgam:wwamym yrzez Towarzystwo Literatów I D2ltennikarzy RP. Pracę d.zien
mkarską. konty'°:uuie w prasie. Wybr.zeza. oraz. w mzglośn.i radiowej w B~gos·zczy. 

Po woime os1~da w Poznaniu (oku_pacJę przeżywa pod i>rzybranym nazwiskiem ukrywając ai• 
p1·ze0. gestapo :z.a artykuły o polskości. Gdai1ska drukowane w latach 1938-1939) i obej'muje funkcję kie

row'!lika„ lltera.clu.ego w Teatr'Le Po1skun. Prowa.dl:lil wespół :i; innymi kabaret literacki „Kukułlka Po

zmanska , upraw111 publicystykę teatralną (jej recenzje ~u)ą ai't w czasopismach Pozna.n.la Kra

kowa i Wara:za.wy). W tym aL&Sle wydaje swój pierwszy tomik poetyoki Notatinl·k lir,.cmy" z.a 
illlą przychodzą zblo1•ki kolejne. " • 

w roku 1950 przenosi aię do Lodzi i temu ml4latu ea krótk- ~!"W-) pozo.sl'.aj.e wiem.a do dnia drl

•lejnego. Za prace literacki• · i dzialalnotlć lrulturaln' otr.iymala wie.Je nagród i od:miatteń (jest 
laureatką Nagród Literackich Lodzi I Poznania). · 

N~ doro~ek. !lteraok~ Wandy .Kai:?,z.ewskiej, kltóry .wciąż przyrasta nowymi d<llkonal!llaml, Sik.la.da si• 

a.ześc powie~ci <„,L~,dtz..ie spod zagl! - ~937, „OdeJ ście" - 1959, „Wizerunek otwarty" - 1962, „We
ekend w ~1verside - 1967, !,Głębok!e zródła" - 1973, „Fuga z tematem milomym" _ 1974), czter:r 
tomy opowtadań, tom eseJów i recen.zii tea.tra.lnych oraz siedem tomów poezji wydanych w latach 1947-

-1988 („Notatnl!k_ llry:;zony", „Ziarno kielllrująoe" „Wiersr.ie i poematy", „Liryki", „Głucha ziemia", 
„Nowy wybór wierszy , „Jeszcze jedna łJ'Cl(lrLina". A są je.sa:cze kisiążkl cfla dzieci 1 przekłady 1ztuk 
teatralnych (m. m. Capka i Jiraska) granych w łe atu.eh cał•J ~lakL 
żadna s k.aiążelt Wandy Karczewskiej ni• pneszła nie muwailo<na przes ~6w l ~emlkh. 

łwliadc~ o tym liczne MC•nzJe po każdy111 11.owo opubll'ltow-ym tomie i -wmowl.nla. 
N.le czu jl!ISIT.CZe, aby 1' ima.oz,c.\ l bo.gat' t.wórc:zość podllumowywd. :Moma powJedzle.! ~ 

Wa.in.da K.arczew6ka )akby łw!lad<omie d,-.etan.suj• al• od ró1Jnyoh INP., tead9lejł t mód liłeraalddl 
pn:ez cały O!kr„ •w„ twól'CJl06ct aa.ohowvJ• ton. rwoi.t:r l lndyl#!duakty. Zariwno jej powiatc! jak 

i wiere.ze wyt111Lka,_ • tłębdkx> przem'f'Ślanyoh wła11nyeh ~iadci:z:eń l 1'<>'Zumle11tCei ref1'9kljl Md IwQ-
dycj' człowieka. · 

N.a awój jublleun Wa.n.da lbrcHwn.a· ołir1:ymała 1.-dec:my MM p.tula.cy}ny od pr<>f.ora Alekaaindn. 

Kraw-cz.uka - millllrlra kultuTY I muki. ,,odgłosy" w łmie:ntu redakcji i wszystkich CJ:ytelnlków doł'
czaj~ do tych rraituna.cjd. ły<:rŁenl& wielu j~<lU '&rtyety<l7Jilych osiągnięć d:la pomnożenia wartości pol
skiej literatury. (GRZG.) 

Wanda Karczewska 

Wyspa 
Otwórz pamłęclit Olłal I passwtnd 
Jeżeli Jeateł gdziekolwiek 
OdpomnU 
sakotwlczoną w obłokach 11czna.ml topM 
wyspę na rzece 
dokąd przez łąki nwodzł&a\•kł• 
aneznąe w wilg-0tneJ 1lorłcl traw f b.ose6ców 
przez obłe Góry SzwedzlGłe blerłlśm1 ckronJł 

DAIZ'ł jeazca wtedy prawie dzleol.,cill . enłoł6 
mlewa.łan" przew Dorollłydl 

A pneoloł młell§llł)' w6WC12U b-Jlt• ł7h ......._ 
b7 op11Szka.ml pałłlów „etmow-' 1obło 

aa.wnjem 

łą rnłeW'łl I łału do Nich 
wodzi6 pe łyłkaełl łęklłąoych na skroniach 
I - 1amiui eobł• w objęcfa 
rzueallłm.1 al• w 1nn>1l rnk• 
~ eddaMcl lhphl DU..,eh .W 
ll>łoneaJ'clt „ 1'118 pl91'W'hf 
triuleał w JeJ wkl.-ioł6 po4 ..... 
WPałneat w llłinępf obłokłw •Ml lt6IDł 
ledwo rauaJ:\C' włOłllam.ł dłoał 
płynęllłmy płynęli - -
w młodoA6 rorzklł bo lał oddzielną 
w dojrzałość cierpki\ 
bo na zawsze bez siebie - -

W chaosie w bezpr&wiu 
w okruciei\itłwaoh hrta•a 
odpomnlj DU!.ll WYIPfl na l'l4R!e 
preymiłaj ocal ehwłlt lapdne CZJ'Ń 
1sozę!tlwo 
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Rozmowa 
z rówieśnikiem 
z ulicy Widok 12 
Gdzie jestd 
Ja.ki dym u.nl6ał clę w niebo 

· 1 Jakich komln6w - Treblinki 
•~1 Ołwlęołmia 

"jaJdm .... 
łł!" ~ łrpla ... ... 
knrill ... ,„ .... ...... 
llalJdw n+tołaleb„•• 
w prąk..,. ohahA• 
w błałJ'cb b&wełniaaycb pe6Cldehaell 
a kt6rym llJełcHallAmy ra1e111 
po poręczach 1chod6w 
czepiali •i• woz6w pędzących 1 r6rkl 
I zeskakuJl\C rozbl)aU tobie kolana 
o bruk kostropaty 

Jakeł ą wted1 dOIMał •I• pod koła 
ł• okal9CEOD1 aa sawne 
mor ... JuA łylke p6lleł'9 
Pft1 •Jmł• od podw6na ....., • nu 
ł wolM ehocUcH „ J11 wu ~ „ 1141 ba.W'Clf• 
niech ml ~ sdałe h ...._ • .,,.... r' „ .„ łl-oebfl łrlłl 

aain. llpailon„ „ ,.,._ 101'. Pnreis N!emc6w. M1"14io m.ojełf> 
Ojca. I ojca moo!..,o Ojca. Pradl&l.ad'ów moteh. I mluto 
mojej mattd. Spalonej w Ołwi4Clmlu. I brata meao. Spa
lonego w Bl"Zezj_t14e. Ma.to mojeeo dsieci~ i mlodio6-
ci, z.an!lm je opuściłam wyjetdtaj"c „do nkól". I mój 
gwałtowny j•ienl" 19811 powirót, 1 danmne azuk.anl• "" 

domu rodr.tinnym uylu ~ bes\lafal!Jlym, trwaj"9Jll do końca woj
my pościgiem .1estiapo za arlyikuiy o polekołoi Gdańlrk.& plaane w i.
~ach 88/39. Pięcicletnla poniewierka pod fałgzywym1 ~le.rami, która 
czymże była wobec milWon.ów zamordowa!flycłl w Oświęcimiu wcu 1 

moją matlką i bratem. Taat po<W91tał i nar.a.sit.al we mnie uraiz anty
iniemi eokl, którego RCZl!,jtiklem bylo właśnie Mlae-to mego Ojca, plerw-
1!2.Y :z.a pamiętany z lart; dzieclń&twa wldO'k Kall.eza: zwałowls-ka :zlbu
rzonych domów, sterty gruzów, puste oczodoły wypalonych budynków; 
l!'uiny, rui;ny, rumy (jak potem w Warsza.wie, Wroo!a:wfu, w Pooma
niu„.). Ruiny porastające g'd,,;lenlegdzle chwastami, mchem. I ta 
brz62.ka, która wp!I'Ojłt oudem wyit'O!l.a na niedorwanym do końc.a 

B.7loząt<ku wfitu-podliogi w na.ró'.llnlku tylnej I boomej jc!any n& wy

rokości dlrugiego piętra na p6ł mwaloneeo domu. Zrazu wl\'tła. bl„ 
d2ifuVka, •le ocl.ep1.ajl\'Of, lł0Mlll11\lałe 11'\DOWieko blal*i4' pni& ł jq
inlł zielenią liści. D!VA!'M> - ta obecny we ~Ida mit.adl 1 wt„ 
irzeniach symbol odradzaj~ Ilię iylci&. 

ł ~· 1łow1 dlO ftlUbll.la lt!tt'lll' ~l:n,..ch, łródel pomela 
ln.nyc'h, nit <>llc~i• ~o, p.rnkonań. PBfc:ąll tyeh rMnie. Bk1&
nl.afy nu do ud.aiwnia - ~ eobl• 1praw• - Jak bard!lo wted7 
draillwyc:h I drut)'CZ!l'lych py;.fl - n.uąm ojoom, m&tikom., nasąm 
11.11um;yc!.e1.om l wychowawcom, poc&lfl9'lą od p;rtaA podatiaiwowycll 1 

Pt• j..t prawde. T ju ,POł'Od&!d Dl•• G•.U a uukow' teon' 
~ tyci. na Jl!ecni (hon'ellda.lne pytanie w katolidtlej "11ko
ia). CIZ)"ftl j•t BLblla, M-ódłem pra.wdy obja'lf'ionej llrf zbiorem mitów 
t plęknyoh le-gend mplsywanydl i umiupełniianyah w o.iWU w19ków? eh.
czego kościół 1YWa11geUoki ni• wya14j• kultll M&rlt i odmucll IJ)O• 

wied:t lndywidual.n" n.a rs.ecm p<>WHoohn•.l? I dalej pytani.a lillill.erj 
natury; poJIOmie lok.Jnej: lfl&czego 11.U!WU\O J.'OIJłt'uahy bmrobotnych 
(1926 r.) d"iełem „tydo-komuny", llkoro kód Hjbardziej amotm)"Qh 
ubywateli tego miast.a najwięcej było żydów; w ich ręk.a.ob byl ham.

del i t.abryki - f®:la j..t pc'awda? Dlal<11ego jedni ubolewali\ na.d 
beiirobotnyml, drodq nazywaj- ldi leniwymi hoły1rAm!, którzy wo-
1" w&Mronić •i- i eyć a riaa!łiku na J)('aooww.ć? Kto i dlaczego rorz.J.aZ 
krew (aterwonl\ f.a.r~) przed tryumf~ bnlm-, kt~ miał wjec.ha.6 
do ltaltaza od ltł'Oft7 Oełrowa po ~· m.a.jowym. m.arnalak 
PJ.:.u.dBtdT Dla=eee m6J rówłlllbllk ~ Pawa SiJ!rolT a • WL-

Na to drze-w-ko padał z.a-mee n.us 'WIPll'Ołt, fdT ~ tal ___.... 
cami gimnazjum wyoh~łyśmy „ l'JJkol:r mieaar.ąced •1• w ooraJ,a.. 

~ej o!icynle pr%er: bramę, lctóraj &k:leplenie dłwlealo ~on• pięt
ra !rontowej kamienicy. Z pamięci tego pompejań.ekle{tO widoku I 
!tego wątłego d~ pows.tala p1arwsza moja powi•ć „B.r:i:O'ZI. 'Ila 
1ruinach" (IIlies<tety r.agub!OM). z.arwierala ona najwięcej realiów ka
diskich. W planie kolllkretu, w plarue realnym - powieść praedBta
wiała dzieje jednej rodziny odibudOW1ującej 1we tycie wśród jJNZÓ'W 

spalonego miasta. W plarue meta!oryemiym była to powle.łd o odra-
idzaniu się, o niermlsz(fl81'11.ośoi fyoia. · 

W późniejK)'cll molcfi \1tworadl, w m~ ........ ..... 
,,Bad") W powiŃCiacll aiy opowiadanladt jak llP~W' I time.-
Item miłosnym", w ,.Qdojjc!u" fW je@O nowej a 19C1M1161ni. 
rw „GłęOOkloh tródtacll" - t• motyw klęskt I •I• b~ 
ig!cznego pogłębia 111, l p..rumleucza tut w 8f-. IP!'- llllę.1c, ~ 

lków I roobioi& W~l'Z'lleg<) ahowiek.a i jełlo, człowłOCll!e(O dłw!p.

nia, docasta111la dlo samooooa.lenla, do wiydmeao lllQpnia itwla~ 
nieraz do granic hero'!2mll, ~ ~. ~ a ,.Głębokildi tró
rlel". 

I w taJciclt to problemacli; an!lwenamydi, u~ w mołdl 

. lksia,:iikaoh, widzę ja., plsU"ka, IWOjo .r:wil\'Zlki a ~ w problemach 
wyn<Lkających I OWOOCJIWania plenft:zycih doma.d I ~ lat dZ!ec:lę

cych i młodości sp.i<Zony<lh w mojej Malej Ojczyjn.1„ 

W pierwszej wydanej gfążoe „l'..ud:z>ie epod kgl1" fl.~ Jelt nllll 
problem moralno-etyczny: :z:iagadnlenio winy i ka.r1, ~edzia..: 
ności :r.a popełnione zlo l dania r.adoeóuczylndenia. T:rm r.łem jellt w 
tej mojej debiutanok"ej powieści próba .zabój•twa, Jrleudanego, bo H.• 

rzędzie zbrodni chY'bił>O celu, jest nim d:zHta wprost redoeć, gdy po
tencjalny zabójca na widok śmierci swej niedoałej ~ zmytej w 
czasie sztormu za burtę, i pn.ek.oca:nie, te to sam a ~l po
itencja lnego zabój~ w zbrodni. 

Moi łaskawi !flryitycy .literaccy okresu mt~j-... \JCIMC) WWW• 

li'! w tej ksiąioe msuzytnych d1a. mnie poiwlnowai!tw 11 Conftldem. 
Ale tylko ja, nb. reglarka, m&jl\C moje dzleclMtwo i młodość wiem, 
skąd się wzięło moje krążenie wokół d:zi9ł autora. „Lorda Jima", na 
lbyro jego wpływu na moje pisarstwo, ('Wliem~ć plei.-wazym uu.dom 
!i wartościom moralnym), a tle wpływu wycl!owt&nl& w katoliok!ej 
•rodzinie, w nazaretańskiej smkole - „śwlątohliwej" ja!k mawl.all u
&ZIOZypliwie moi rówieśndcy - do ,.Utę.go &t.op.nta nmi• wydlowrmi.
lło środl()\visko, 1poleczeństiw.o oita.oz,ające, jednym lllowem Swta.t Do
rosłych. 

Swia·t Dorosłych mojego pokolenia był iMl7 cdł chilliejn7I ale 
Młodzi p"'1Wie zawsze p!rZY'bieraj1' post.a.w• aprzeci'Wlll, je& ni• 
otwartego buntu; jest to ZI"~I\ p.rzyrodwn.a cecha mllodoki. Dzisiaj 
te postaiwy siprzeciwu ma.ją lnne podlou. powa·t&j- w Innych wa
·runkaoh cywilizacyjnych l hi11toryC7J!lyoh, ale u.wu.e pn:;emllcz:an!.e 
prawdy, kłamstwo, zakłamanie w ogóle, tatsi:y-.ve po.łpieazn• sądy, 1. 

głównie ro.zmijanle s•.ę !łów :i; czynami - rod'lll\ tmt opór Młodych. 
Kalisz, jego specyficzne warunki, nasze wych~anle w 

ortoddksyjnie katolickim kw!atopoglą.dzle s.twaruł 'PO 

temu okazje. W dwudziestoleciu mlę<kywojennym 1ary-
sowywaJ.y się w nlm wyraziście rótn!ce "POłeczn•. 'PO-
lityczne wyznan iowe: panowało wielkie bezrobocie, d.swa-
la o sobie znać spora ilość żywiołu komunistycznego; wiele pospo
litej nędzy obok blyszcrz;ącego naVt"ę(nie bogactwa. Przeszło je.dna trze· 

· cia ludności była \Vy'Zll'lan ia moj:l:esz.owego. obok - dość li07l!la grup.a 
wyznania ewangelickiego i spora ga-rść pniwoslawnych (urzekały nas 
ich śpiewy cerkiewne). 

To rozwarstwiE"ll ie I cer..hy każdej klasy społecznej, s]Yrzee'llrle ze 
sobą, pobuduilo niektóryc-h s n.as młodych, maj~ch otwarte Ktą 

8 OC.GŁOSY 

WANDA KARaEWStcA 

; . . ~ • '. ;, ' ' . -··· .:.i.;.: . . -~~ ~,~„ .~~·. 

Swiat pierw·szych doznań· 

i 

Powiedz m1 
teraa ja clę proszt1 na wszy1tko 
na pamięć białej myszy kt6rll cl dałam 
iebyś miał coś swojego 
na wróbla ze złamanym skrzydłem 
abył nie był sa:m I mla.ł i kim rada6 
rdy my goniliśmy po łęga.ch nad rzeką 
proszę cię 

na pa.mięć gorajkl palonej ·na kartoflisku za 
doment 

I naszych chudych 'zadków wypiętych 
w stronę twego okna. 
gdy klęcząc na murze cmentarnym 
podglądaliśmy „ka.ca.pskle" pogrzeb1 

· m6w 
Jak olę mam Jetzoze błasał 
na wspomnienie wielkanocnych płn.nek 
sa.mlenlonych 11 tob2' clcha.czem na macę 
na łałe1 twego tate I Jego maJut~ 
mruczane co sza.bał 

Powiedz skąd przychodzisz 
I patrzysz na mnie oczami rzewnymi 
Jak u psa wiernego 
dokąd mnie Wllywan 

Osy łam w włelldeJ MłemaneJ Prz..t.rzenl 
rdzlo przeb)'WaH łeru 
Jesł wspólne nieb• '1a ftleel l'Jt16w I '°'6w 
pacbn.le oho• trochę dymem 1 qnłtka 

1 pJeosonyml kartoflami 
Czy kwitnll kolczaate JełJllr 
jak • nu na skraju miasta 
na osypiskach za szpitalem Weyrandr. 
rdzieśm:r biegali ptasie anta.zda podgląda6 
płoszyć w Wl\dołach jauc1urkl-11winkl 
1myrgające spod stóp jak Iskry zielone 

I "1 Jest tam móJ Bór I łwóJ - .Jahwe 
l penrala ot 1ied.z1416 • swoich lł611 1 eztiał 
ał Ja Wił prąjdę by eł prąalełł 
Jabłka mielone I b(ęłego lłada 

lle4łd8 konłele 1n-. ................ ..... ... „_ 
•klłD--~ed ........ 
fdsl• twoje· oełatnłe łobnłmłe 
poml'4zy jakle planety ponłMI wiatr llffmłcmJ 
Czy Jest łam ooł więcej 
próos odłl\Czonyoh od nas ełał aatralo7eh 
krążących w cłl\głeJ wędrówce 

pomiędzy Orlonem a Krzyłem Południa 
be wszystko zaczyna 1lę I kończy tutaj 
a m1 Je:11tełtn7 • tyle • Ue łu istniejemy 
fdzie twoJ• Jmlę 
IOEK 
lYJ>fsuję na włeemoł4 tdemH:" 
bo Innej mot. wcale Die ma - -

lft6 li. ; . 
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BRATNY RAZ JESZCZE 

Trwa edycja dziel Romana Bratnego. 08tat
n io pojawił si~ w ks i ęgarni kolejny tom za
w:erający cztery powieści: .,Radość nagrobków", 
„Odjazd w niezbadane", „Przesłucha.nie Pana 
Boga", „Tożsamość bez wzajemności". · 

Na dobrą sprawę nie ma potrzeby by kogo
kolwiek zachęcać do lektury tej książk:, bo
wiem Bratny ma sporą rze.szę zagorzałych Wtiel
blcieli. A jego pisarstwo - to Polska, Polacy, 
pol&ko.§ć, to historia nasza najnowsza z odnie
~ieniamł do czasów 11ieda·wno mindonych. 

.Roman Bra.tny: Rado!~ nagrobk6,v„. WL 1986. 
Str. Z62. Cena 340 i&I. 

ACH, TEN WITILIN I 

~iedT \dt.a.zal łli4 pierwazy tom ,.Pó}d~ • 
~„ Jerzeto WiittHna, na.pi&alun wówn.u ~-. 
,.. clerpkioh l!Xiad na -. tem1.t. o~ po. 
oawlł •i• kim d.MJCi teso dm!wnego . cbi•m!b 
- pamiętnika. DJliw:nego, bo napisał ~ crlo
wi~ jaik to 11• mów!, na atanowi_a.ku, a nie 
np. pr:TJelmpka bazarowa czy wla.śeiclelka magla. 
Je$t to bowiem książka przeznaczona dla tych, 
którzy uwielb i ają wiedzieć kt.o • k•im. kiedy, 
jak i za Il$. 

Jfftf WUttłn1 PóJdł ze mDI\.· tc>m n. WL 1986. 
lllr. 151. Cena !20 IL 

SIEMIRADZKI 
zyewpmn 

W Mrli opowieści bi<>irafi~nyeh o tlawnych 
ludziach ukazała s.ię książka Józefa Du:iyka 
o Henryku Siemiradzkim, wybitnym i !lawnym 
w swoim czasie malarzu w Europie, a tyjącym 
w latach 1843 - 1902 Malował obrazy s życia 
starożytnych Greków i Rzymian, a jego słynne 
„Pochodnie Nerona". które ofiarował Krakowo
wi, przyczyniły aifl d-0 powstania Mu~um Na
rodowego w tym mie.kie. 
Kaiątka jest bogato ilU5browam foto.g.rviamt 

1 reprodukcjami obrazów Siem!rad:z;k!ego, 12Jko
da tylko, że tak nieud<>lnie wykonanymi pnmi 
Zakłady Graficzne w TOO"uniu. 

Józef Dużyk: Siemira.d7'ld. l.S V 1986. Str. 616. 
Cena '120 zł. 

PANI WALEWSKA 

Mamy renesa.ns twórc:zio4ci Wacławe. G1l9l<>r0· 
wskiego. Nie tak dav."llo ukazała 5\ę jego tJrr· 
logia napoleońB,ka (Huragan, Rok 1809, S;o;woi... 
żerowie gwa·rdii), dziś <>trzymaliśmy kolejną 
powieść o tamtych Jatach, mianowicie „Panią 
Walewską". H:stor\a mllości cesarze Francuzów 
i ·Polki obrosła już legendą, którą Gąsi?row.ski 
w swojej powieści jeszcze upi~ksza. ubarwia, 
p~tyzuje i dramatyzuje. Powieść ta była sfil
mowa,na w Hollywood, a główną rolfł u.grała 
legendarna Greta Ga,rbo. 

Wacław Gąsiorowski i Pani Walewska. LSW 
1986. Tomy I l n. Str. %70 + 810. Cena całości! 
700 zł. 

MIKA WALTARI 

Kiiedy w 1969 r. ukazał &i4 u nu „Egipcjania 
Sinuhe" za·równo krytyka jak I czytelnicy okr.ą· 
knęli tę książkę wydarzeniem. Od tamtego ea
eu Mika Waltari na atałe zadomowił aię w na
azyc'b bibliotekach. D:tiś polecam jedft' z jego · 
równie głośnych historyC2lllych powle.4oi, jaik~ 
jest „Tul'IIld! nieśmiertelny". Jest · to 01powieśd 
o starożytnej Helladzie. Rzymie, o zwycuja.ch, 
kulturze i bogach schodzących na z\emict, by 
kiieroweć losami ludzi i naTod6w. 
Przekład Zygmunta LanO'Wskiego. 

Mika Witlta.ri: Turm!! nleśmlertelny. W:vd. P()Ttl. 
1986. Str. 430. Cena 450 Ił. 

DRAMATY IREDYr'łSKIEGO 

Zmarł mając 46 lat, ale jego dorobek twór
ezy jest znaczny: Ireneun lredyńiski pozoett.
wil po sobie poezje, prozę I eztukl &eeniczn„ 
Właśnie ukazał się wybór tych ostatnich pt. 
.,Dziewięć wieczorów teatralnych" Moim i:da
niem f<>rma wypowiedzi j.aką je,;t dramat była 
·najbh~za temperamentowi Iredyńskiego I w 
niej umiał !ię wypowiedzieć najlepiej i nad
pelniej. A lektura prezentowanyeh tu utworów 
~«it tyleż pouczająca co skłaniająca do retlek
aji. 

lreneusi Iredyński: Dzlewl~6 wfeczordw te&łral· 
nycb. \VL 1986. Str. 548, Cena HO si. 

E. IW. 
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r:i:yz.nawa!1.!e jak'.ch- . 
kolwieit nagród nie 
jest rz.eczą łatwą, 

a jeśli do tego ma 
to być nagroda za 
os iągnięciil w dzie-

dzinie kultury, to sprawa wy
daje s ię wielce skoonpliikowana. 
Jakie bowiem przyjąć krytuJa 
oceny? Sam.o pojęcie kultury 
jest jut na tyle szerokie, te 
mieszczą się w nim, nkzym w 
oipasłym worku, fakty i działa
nia różnej rangi i natury. Mi
mo to, wydaje się, że istnieJ<\ 
niezaprzeczalne, czy może ra
cz.ej niepodważalne mierniki 
\varto~ci, od·noszące się zresz,tą 
do różnorodnej ludzkiej działal
ności, n1e tylko tej, której do-

szeroko :tak.rojoną -..r-spćłpracę 
z w.eloma placćw,taimi w hvie
c-le, obejmującą wymianę publi
kacji i myśli naukowej. Pr:i
cownicy łódzkiego muzeum bio
rą udział w syJ:lłpozjach i wyje -
idżają n.a sty,pendia naukowe. 
Jednocześnie muzeum ma nie
kwestionowany wkla<l w pro
pagowanie klasyki s:zJtuki XX 
wieku - polskiej i obcej. W 
pamiQC! miłośników sz,tuki po
zooh:iją na pewno wyistawy -d0-
robku Majakowskiego, Guttr~
unda, Themersona czy niedaw
no czynnPj wielkiej ekspozycji 
malarstwa Adlera. Oddzielną 
sprawą jest cią~le poz~·;kiwa
nie nowych dzieł do wla~nf"j 
kolekcji, według wybranych 

Kandydaturę RYSZARDA STANISŁAWSKIEGO, 
dyrektora Muzeum Sztuki w lodzi proponuje 
EWA KARWOWSKA, dziennikarka, krytyk sztuki. 

tyl-"'ZY d-OirOCUI& na,,':od& reda.k
cJi „Odgioaów", a.i~ kazdej i.J.
neJ, ual.lkoweJ, go.;poaan::i;e,, po
litycznej 1ta. Tym k.ryteriu.;n 
jest wnies1enie W.i\.iadu w ogol
noludz.iu. dor.obeK., Zidobycie .w 
11.,pra wianej p.rofes)l umama 
n:uądzy.na.ro.dow1t&o, wej!Jaie do 
IJ'Cill4l lwi•towej czy ~uro_pej
,JcieJ ao.t6w.iti w danej @..-. 
.~. Wutże 114 w zw;r.ltie 
i&lciM I ok.i~ ~cią w.J.~ '°""' cila m)u, który t.i.Urowych 
~euatantów poaia<da.. 
Dla~ tei, i.glau.ajq.c ka.n

dY'da turę do tegoronnej na
&rody, ll.ierowalam s,~ wymie
nionymi wz.gl<:dam1. Mamy w 
Łodzi :mane w swiec1e .Mu.le
um SLtu.ki. PrzyzwyczaJ.lu.my 
a,ię do tak.ie) właśnie opimi i 
W. ~w.u.e uświadamiamy ł':>
bia, ii akła.d& 11ę nań ,praca 
wi-.lu lu.du utrudnionych nie
fd>'& i ~ w iej plaicówea, 
P!erW1Szoplan-0we miej,.sce wśoród 
nich .1.a)muje dyrektor muzeum 
- Rys:ta.r<l Stanisł&WS'ki. Ni• 
l'poaób przed.stawie jego doro
b&llt .1.awodowy w paru i.da
niach. Wy<laje się jednak, ii 
najwa:i.'niejs:z.e w nim Jest to, 
ie powstałe w okresie mi'ł
<izywo jen.ny m muzeum, groma-
cir.ąee i pa.itrQ!lujące u1t'Uc• 
W\l.pół.CH1nei, . sa}muje nie-
przerwanie do d:i:ił caołow\ 
pcnycj" w propagowani.u pol
akli<:'h ! Nrppe)ak'ich, najnow
uych i naJwatniejs.i:ych d<>ko
nań si.tuki nowoc:tAM!neJ. Dzl~ki 
Inicjatywom muzeum wielu 
krajowych artystów i.dobyło u
znanie międzynaroci-Owe, p0lska 
publicmość zaś mogłe za.poznać 
się z ruajnowsxymi orientacj111i'lli 
1 ich reprezentanta mi 1 kręgu 
sztuki łwlawweJ, z ta.kltmi ch<>ć
by, jak: Jacquet, Ca.rm1., Da'l'is • • 
KMn•, Uedtc, Morelletl w1„ 
Ju, wielu mn~h. Ab7 było ~ 
l'Młliw., inuuum l"OSWi:nęłe 

G rz 
Kajowa Ail..,.qa WJl'd....-. 

eu. pnekuała do ń/il. Clł'.i.
nik6w oow._ .lrai._izk41 DorotT 
Chróścielewaki•j „ Wino • sma
ku niezapoonnianyim", NartPl\ll
klo autorki dobrze jut :maon• Y 
lódmm środowtn.u literaeldm. 
Zna l ffl1l je cąielnłłl ~· 
u.neJ lit.ni.tury · poltltiej. 
Prsede wuystklnl J-k>O wr .... 
JL~ i utalent.owa~ poeotk„ 
a-uioiik.41 w.ielu, .,,~o oocmia
DY'Ch. łomów llryl)r:i. 'r,mesa• 
Mm :ujnows.11. jej u~łk& 
„ Wino e miak\l nJ.eu.pom.niia
DTm" t. powdrić. Trudno· ~ 
łob,y j- m-0te ~liczyć do uw. 
„wielkiej pto&.r", oho4 eąt.& 
aic t4 powieść a.ie hes :r.al.nte
r ... owani& i aympatycznej fibf
lek.11ji. 

Ziemowit 8klbiń.di ~ 
HQeClz.jc jedneio .ze sblOC'ów 
poeaJi Doroty C.hr6'cielewskiej 
&daniem: ,,s, lclli!łtki, o kt6-
:rych ni• IJ)Olób pisać 1aeho
wym językiem krytyka, ldyt 
uc2udowe zaangaiowani• VI 
ich tfejć nie poxwala Da „ 
Diektyw!.zację aą.dów". I ja 
mógłbym to .amo powid%.ie~ 
oceniając „Wino o am•ku &e-
aapomnianym". ' 

Z forrmalnego punlml wid1e
nia jest to pÓWidć iradycyj
na :1 pierwszoo.sobowym narra
torem odwołującym tie do 
zdarzeń przeszłych. Bohaterki\ 
„Wina" jest młoda dziewczyna, 
której ~ychilka ulega przeo
brateniom pod wpływem ko• 

kryteriów. I .po'd tyun w.igl~m 
łodzk'e muzeum zajmuje okre
.śloną pozycję wśród świato
wych galerii sztuki współczes
nej. Kole}ną kwestią jest pro
wadzenie działalności oświato
.we; na wysokim poziomie, z.a 
co muzeum otrzymał.o Medal 
Xomajl Edukac)i N&r-Odowej o
iras pierw•~ 1Ul4łl'~ ~a 
iJLUl!Wey i Sllt\ild. 

Wiele ~ I ...-,..6w 
.Muzeum Sstuk!i Jńe bJ"~br ~ 
<inak .nwtliw• .bM ~t.io u
działu w nich dyrektora Ry
szarda Stanisław-akiego i bez 
jego pozycji oraz prestiżu, ja
kim cieszy się w świato)Vym ru
chu muzealniczym. Jest on bo
wiem członkiem, a przez: dwie 
kadencje był wice.pnewodni
cz.ącym Zarz.ądu Międ1yna.r-0-
dowej Ra.dy Mureów S.atu<ki No
w<>e:ie.moj CIMAM pr%f Radzie 
Muzeów ICOM. Ryua.rd Stan1-
1ła W-.!>ki jest Ynpółtwórc, pro
&ramu Rady, &kuipiająeej Lni
cjatorów je'dynie najwybiitniej
u.ych muzeów az.tuki nowo.cze
.mej. Był takie w 1949 roku 
współzałotycielern mię.dzynaro
dowego Stowarzyuenia Kryty. 
ków Slltulti .AICA i p~H wie
le lat czl<Jnkieuu rady nadlWI'
CHJ AICA. Wahod~ .,, akład 

ocnitet6w Jeda.kcyin,y b pWt1l 
• uituee: „Leonardo" w Oxfor'. 
dz!• i Cah!en du Mude d' Arl 
MOdem• prą Centrum Geol'· ,„11. Pmn-pLd.ou w Paryiu. Za· 
liada bądź przewodniczy jU17 
wielu wystaw międzynarodo
wych od Sao Paulo p0 Tokio, 
m.in. Biennale w PaTyi.u, l..A>
zannie i Lublanie. Jut C2:łon
k!em nagrody Re.-nbrandta da& 
artystów ł'\lt'OP9~h, na&l'Oo 
dy, iltór' m.in. o'"„rsymał T~ 
un Kanłlo:r. Jednocsdnłe ·'b1t 
wt.i.o~ komislrrzenl ...,.,. 
ttaw pole'kiej ~ d· w w„ 
MOJ l ~ koudl-

• wina 
.... 41Nw61drw6 ł .... 
wroa aaul&. :Nan-ato.ra .,c„ 
... i I 4ui1ł '°" dOWtedpu. 
lłOWllaiO i &)'illUf~ ~ 
wadu. aa.s pe •~ prai7ł 
WeWll~nnTCh i ..prqtód" Oe}
newaj-"J pięitD.utola1!1d. Poz-. 
..ia o.am imlać ~ 4obroW
lrie .s >-J 41.l.cklnyoh Jeooa 
~ ' u.obowań W' twie
• dorosłych. Uknuje jej n.
do;ó ~ .p«obl•JDT'', wtajetmlM
ua w jaj domee!a Pl'Mdiaia
Yfia jwia..t prol'ty! • ~·tr.ki i 
~iW)', tai >Mil J-wt 114 
w niedojr&1.łei twdadomWot 
bohaterll!i, Obok Me• świaia 
l.nni•je W' ~- łwdat 
drugi, r:&ee.J.T..n.ą. W nim tr
Jll clorołlii, ?Odzt.c. boha<twki. 
którzy bo~ -14 wojny n.ukle
amej, ekatrawa.gandka poet..· 
H, hydirau.Uk Borrs I. ina• 
,pe»tac!e. · Te dwa łwiait7, 6w 
w.wn.-tnnT, „d.zieeięc7", uA
dY i „na.iwnej" prostot)' oru 
druci, 11"ośnie)11y i r.zeczywM
tr moi:lł i.łini~ równolegle ł 
bezkon:tllktowo tyllco do es.&• 
tu. Nad<:hods.i wreszcie mo
ment, kiedy łwiat HWn41tr11117 
burzy 1!'/~ętl'z~ n.oar.ywi;t
łość ładu i prostóty. Bohate«'· 
ka etal• wobec dwóch nejwd· 
ni•Jszych dośw!ad~zeń. ludi• 
kl.ej egzystencji - wobec mł· 
łości i łmierei. Choclał 
w1tr~ jakiego dołwla<iez.a 
nutolatka jest nieoc1.ekiwan:r 
! bardzo mocmy, · udaje 1ię Jej 
j~ucr.e wr6tdł do srówuowa• 

polskiee:o działu na B1ennaie w 
Sao Pa~lo, kiedy nagfodę ..J -

1.rzymala i\fagdalena Aba}:„!10-
w1cz i ,nni polscy arty:ici. 1 
tak mogłabym wym1..,niac wie
le faktów obrazujących dzia
łalność zawodową Rysi.arda Sta
nisławskiego. Dla mnie jednak 
najważniejsze w mej jest to, 
iz dyxektor łód?Jkiego muLeum 
je.st niestrudzonym, g-0rącym 

· propagatorem po lskie j kultury, 
poLskiej sztuki na at·enie mir,
dzynarodowej. 

Wydaje mi się, i± ukorono
waniem działań Ryszarda Sta
nisławskiego, zm.1erza1ących do 
promocji sztuki polskiej za gra
nicą, była ogromna, licząca po
nad 2000 eksponatów, wystawa: 
„Presence.s Polonais~. L'art 
vivant autour du Mu..~ de 
Łćdi" (Pol~ka ooocn-0ść. Sztu
ka iywa w kręgu Muzeum 
Sztu.:t1), zorganizowa.ru1. w głó
wnej galerii, bodaj najważ.n.ieJ
szcgo w Europie, muzeum sztu
k.i wspólczeg.nej, jalnm jest 
Centrum GeorgBSa Pompidou w 
Paryż.u . Wystawa ta została ±>
wo prz.yjęta, co m.in. :malazJ.o 
wyra:i: w bardw przychylnych 
i·ecem.jach i · Qmówieniach. ja
kie ukaz.ały się w pa.iy.fkiej 
prn.sie i c.zaso pismach pośw1~
~h n.tuee. 
PobucWła wa równie.i ulln

ioreaowanie polMtim ko1u1trW(
tywizme-m w nutęp.stwle cze
&<>· w :i:nacz.ących .muzeach Wiel
kiej Brytanii i Holandii zorga
nizowanych z.ostało wiele wy
staw prezentujących iódzkie 
z.biory. 

Be2\Pośredlllill konsekwencji\ 
pol.i.kiej wystawy ,iorganiz.owa
nej w BeauboUll.'iU w lil83 roku 
~ ob4Mlll& pre1Alltacja w.tpół• 
c.zuoej N.iu.ld. traoou.s.kliej w 
wuuawelal.eJ ~i•. Pollaa 
,,. ~ Pwyi" atał -141 Jłównym 
'IV)'da4-2*ni.m w;rata.W'i~ 
w iltraj11 w Yibie~łym - 1 eh)"
ba n.le tylko - roku. Obie wy• 
.ttawy puygotowllła jedna 
w,;.pólna ekipa polskich i fran
cuskich naukowców i praco
wników muzeów. Nie muszę do
dawać, ii dyrektor Ryszard Sta
nisławski był animatorem i je
dnym .i głównych fila.rów tej 
dz.!ała.lnoclci. 

2'.ladzam •14 Mtem 1 iyn&, 
co n111Piis.ał K:ny.s:r.to! Teodor 
Toepliu w Jednym ze swoich 
fe11etonów umie.z.czainych w 
„Polityce", nazyw1J11c polskich 
organiz.atorów owych wY1BtaW 
„lud:t.mi, którzy spokojnie i 
konsekwentnie tnymają w awo
jjin r~ku rozbie-gające się w~.t
ki światowych konta~ów, słu
allDi• .,d:r;•c. ie ._ on• dla kul
tury polakiej nie~". 

W 1~ rQk\l dyrekt« ..R!:• 
R&N atanhłAWJld obchodzi. tia
blleun. Ml'114ło właJniie IO lat 
td momentu, gdy podj11ł aię ld.e
rowHlia d:i:lałalno4oi11 Muzeum 
SJJtultl. O jubileunu tym, jak 
dotąd, .pamiętali jedynie naj
bliu! ~pćłp:racowndcy i gro
no wybitnych artystów, którz.y 
1 tej okazji ofiarowali muzeum 
1woje prace. I to JHt takte ;po
wód, dla lrtórego zde<:yd<>Wałt111n 
J1ę tllłosić. tę włamie ltandyda
~ do a.acrod7. 

-.C. ł 11ładaoaeeo pe nvoje
mu u,vłu wlunej twiadomoi
._ Ta lltabilizaej& o.le tirwa 
jedna& .UU.o. %ra• doro1łycn 
pcllDC>WD!e 11jawnia eałll awolll 
almt~ 4otłlcnmolć. Kolej.na 
ml~ .P~-pn:.yjaętó~, te
ru ta prawd.twa, riaje li' 
~ jej łml.eroł. Belpo
kedn1e 119Vl!Dn44t0ie ~, pi~
~l..tniej d'lli4t'WC>l\fll.Y I u·agedill 
l taJtmmiell *nierci u~.tw:ia 
M~łni• twiat po:ror6w i 
WTQbraieil, w j81l!l\ u.k:tywała 
t'4 4'e tej P«f· Brllt&lne za
~ ta.llady • .iyC;lU 
~za bohate.r114 w łwiat 
cloroalyoh. Pralroinuje aic ona, 
ił oał7 tiraeiwra istnienia pole
p aa tra właśnie, łe łyda 
~y lł4 eto bi«rlCl, *• 
pocłletMDT nmmi9!1'ftł• J•l 
PN'W'll. 1'x.ba więc pnyj'Ó 
n.uu tnnlnlie taldm, ~ ono 
Seat. 

Pie11ę • ... ~ jakby 
Jej auiorem by} jaki Ki•rkegurd 
albo lnn7 JnrOC:r.n7 !ilo1of. otót 
nie jeeł ta. Dorocie Chrókie
lewwki~ udało rię m6wlć o 
aprawaft. ważn:rch, wielkich 1 
01tatecmrch s dy.1ta.nse.m., w 
komłcmym „cud:i:y1łow!e", .1 

~i' w lat6reS miejtc• na 
łrnieoch, wsruwwnie, nawet na 
bę. Dlateco s pełnym pneilto
nmiem polecam tę kl'i!łtkę 
takie ~ln!J«>:n dorosły:m. 

EMIL BUS 

Dorota Chróśelelewska, „Wino 
o smaku niezapomnianym", 
ltAW, Ł6dt 198', 

WIESLA W GARBOLINS:l:H czołowa ipo3tać 
łódzkiego śrc;C:o 'liska plastycznego, 2 stycznia br. 
obchodził 60 rocznicę urodzin I 30-lecie pracy 
tWC:rl.leJ. 

Z tej okazji otrzymał listy graluiac:rjne od 
Wojciecha Jaruzelskiego i Zbigniewa Messnera. 

Serdeczne gratulacje Jubilatowi przetka:z:ał 
równlez I sekretarz KL PZPR Józef 
Niewiadomski. 

W DNIU 18 GRUDNIA 1986 R. w 
Centralnym Muzeum Włókiennictw& w Lodzi 
otwarta zostało. bardw interesując& 
wystawa pt. „Poclróż''. 

Ekspozycja· daje widzowi słu.clz.enie 
prz.emieszc.z.anla się w 
czasie i obcowaJlia s rótnyml. 
1tylami artystycz.i1yml. 

Oprócz dzieł ze zbiorów museum, 
qrom.a.dz.one zottały na wystaiwi• pnce 
Andrzej& Bartcuk.a., J&CJl& Blrouewsktqo, 
Zofii Borkowskiej, Jana. 
Cuchry-Cukrowsk!ero. 
Michała Gałkiewicza. 

Na szczególną uwagę :i:ułu~~ 
prezentowane wytwory Mstoryc~ oraz 
przedmioty użytkowe współcz.ęenej 
plastyki. 

Autorem oryginaJn«go aoenariun& 
ekspoz.yc}L jest .many ł6d1lld arlTtia 
plastyk 8tanli:ław Cuehra-Cukrewstd. 

W otwarciu w~taw:r uowłahlfł 
pre~ydent Łocb:t JIU'Olław 
Piełrąlł. 

roi OD TltZYDZIEllTV LA'I' 
otywioną i wiek• potytecm' dll•...,... 
społecm!Jkows;kt\ w zakresie propa1ow.nł1 
zamiłowania do ntuki wśród mie.zkaflAt&w 
naszego miasta prowadz.I 
Towarzystwo Pnyjaci6ł lztuk PlębFeh. 

Jego z.ałotycielem i pierwnym. pl'Heffm 
był Tomim1 Klepa-KlepozyilakL 

Obecnie, od kilkunastu lat, I n '>+• 
od<ianJ.e:m, pracami TPSP kieruje IM. 
l\'larłMS Gwizdka.. 

Pode"LU apotlcam-, Jl(lqanł..,,....o 
dla ucz.ez.en!• 30-1.cła Towan,.twa, 
które odbyło •l4ł 1& crudnia ltee r„ 
w pałacyku . P.WA przy ut Wólaai>.ek:!ej, 
najbardziej zaału.tonym 
dz.iałacwm wręczooo odm.ald _.. 
listy ir.ratulacyjM. 

Obecni byli przedst1.wiotele 'WłacŁ 
miej.Mich i: w!ceprez.,-dentem 
Janem Nosko. 

ŁODZKIOB MELOMAN'OW 1: 11 _,. ... 
rang( wydarzenie art71t~ 

W dniach 9 i 1 O styc:z::nia 198' „ IJ1'9 
Artura Rubinsteina, John, póprowadzl 
orkiestrę Filharmonii Łódz.ltleJ. 

Program koncertów zapowiada nt bwdrr.o 
atrakcyjnie, bowiem obejmuj~· s:rnególme 
ulubione prze:t Artura Rub1n1t.ina d:r.i• 
Chopina - Koncert F-moll (,; \ldziałem 
Regłn7 Smendzianki), waloe Ravela Ol'M 
,,Amerykanina w Pa.ry:iuH Genhwtn&. 

John Rub.inatein jut ponadto ll*l119 I 
ł oemonym ałcixn'em !~ l ttałnm,._, 
Na &roadwayu :&atłynął ~ "" w m ·~f 
·ha.Ila ,.Plpptn•. 

W ten 1p0116b, ln00117'lll ~
emocjcnalll1ym, u~• ~ lłl-łeeh 
urodda wielkiego arłylłF, ~ ~ DOii 
Filharmonia Łódzka. 

DLA. tTP AMl1'TNIBNIA T1. NOmł„ 
narodsłn rueh• wolnomyłllalelelrfep ... 
PollM!e, MlędąwoJew6dzka lzk•ł& 
AkłTWU TKKS " Łodzi ZO'l'lanU.owah. 
w dniu 111 1rudnia 1086 r. 
aeminarlum popularnonauk~ 

Z tnitft'Nują.cymi refentamł - ~ 
omawiającymi dzieje :r.organizoW'Ulego 
ruchu la!cldego - wyatąpt'li: 
prof. dr hab. Barbara Wachowab 
i prof. dT hab. Zbigniew Kuchowfcni 
.1 lmtytutu Historii UŁ. 

TOWARZYSTWO PRZYJACIOŁ ŁODZI. 
oddział łódzki ZLP l TowarąshN 
Kultury Teatralnej 
zorganirowały w arudn!.u UM r. 
w!ecrilr po4więcony iyc1u ! twórtz.ości 
jednego s naijciekawszych poet6w 
i dramaturgów Młodej Polski -
Antoniego Szandlerowsklego 
(w 75 rocznicę jego śmierci). 

A. Sz.andlerowskl kilka lat zam!eS7klwsł 
w l..od?.1 1 tutaj zdobył negrod! " 
konkunie na dramat. 

Fragmenty utworów pisarza :recytowali 
aktorzy Tea.tru Nowego. 

W DNIACH ~11 GRUDNIA 1986 R. 
odbyło się w Berllnle Międzynarodowe 
Seminarium Tlumaezy, zorganizowane 
przef. Ministerstwo Kultury l Zwfą.zek 
Pisarzy NRD. 

Nasz kraj reprezentowali: Zofia 
Rybicka, wana tłum!!C'7.ka r. Warszawy, 
I Tadeusz Gicgier, poeta i tłumacz i; Lodzt. 

• 
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Ludzie niei!stannie będą d~~yµ do tego, abym;~~ jak najvJię~~j k9s2tem ·n~ydi, 

ale prawo ltędzie im c!ągłe to uniemożliwiało. Oto (hva przykbdy !ud~kicn 
matactw i działania prawa. EUGEi IUSZ IWANICKI 

mie11zkanłu Bo:teny 
Sz. mającej opinię 
osoby o niekrępują
cych obyczajach, 
odbywało się zwy-
czajo\ve towar7y~

kie party. Właściwie nic taki·!
go; jakieś drobne zakąski, u
miarkowana ilość alkoholu, 
próbowanie głosów pod chóral
ny śpiew. Zazwyczal przycho
dzili do Bożeny Sz. faceci mlł
jący głowt na karku. · 

Rozmowa - jak to w ta
kich sytuacjach bywa - toczy· 
ła się wokół pieniędzy i lch 
szybkiego zdobywania. Na1-
pierw były ró:tne wspominki o 
tym, że kiedyś tam jeden z kh 
paczki, co teraz odpoczywa na 
wikcie państwowym, miał pne.1 
wiele lat ab!olutny fart i ma
mona pchała mu się sama do 
ręki, :te inny kumpel · nie taił 
dawno zrobił „na aufit" sklep 
futrzarski, ie... 

trząsnąć jednł\ 1 szaf, a do kon
ca życia nie będziesz musiał 
pracować. · 

- Mówisz przetrząsnąć jedną 
szafę, ale jak to zrobić? W ta
kim domu zawsze pełno ludzi .. 
Bożena 8%. bierze karlik• pa

pieru i rysuje plan domu. 
- No i jak? - pyta. 
Henrnyk M. chowa kartkę do 

kieszeni I w milczeniu wycho
dzi pod gwia:tdziste niebo. Pra
wo moralne, jakie miał w sobie, 
zadecydowało, te należy 
niezwłocznie przystąpić do dzia
łania. 

Po tygodniu M. l ów Zby
szek są gotowi. Skok planują 

na 12 listopada 1985 r. Będ<l 
udawać malarzy pokojowych, 
więc nikt nie zwróci uwagi na 
Judzi taszczących drabinę i 
wiadra. U Bo:teny Sz. przebie
rają 11~ więc w ubrania robo
cze, wynajduj(\ jakiej wiadra 
po farbach. pożyczajll drab!nq 
malarskll i jtl'dą pod dom; gdzie 
o tej porze nikogo nie powin
no byó. Całc~ć o,,eraej! j~t o-

I wtedy ktoł pcwłeddał od 
niechcenia: 

- Znam k°*°'• ktc. łpi na 
forsie. 

- I co? - zapytał Hencylt, 
1 zawodu jlusarz, ojciec trojga 
nieletnich dzieci, który przez 
pięć lat wycierał dechy na pry
exy wi•zienn.ej, a -.ras saiywa1 
&ułu~10 odpoczyinku na 'WOl
nOllłci. 

Teraz co dnia podchodził pod 
dom owej kamieniarki i pilnie 
obserwował ruch na pod?fćr.r;;.i 
i zwyczaje mieszkańców. Usta• 
lił, że o jednej i tej samej 10-
dzinie 1taraą męteązna V/7'
chodń do *1ęu monopolO'W'l"
~ i je10 nieobecnoU trwa 
dość dł~o. Takie kobieta 
owa włdclcielka układu ka
mieniarskiego - uęato opun
oza dom za.mykajt\C drzwi na 
klucze. Czas nieobecności właś• 
cicieli w zupełności powinien 
wystarczyć do spenetrowanla 
pomieszczeń i uazczuplenia ic!1 
zasobów materialnych. Okolicz• 
nokill 1przYJajĄą będzie ·1 to, 
ie włamania dokona w biał7 
dl:ień, kiedy nikt ~ ... Ilia 
będzie spod1iewa„ 

al 
,.,. 

e 

I 

- Moma brlobT °"' niff04 
~ć dla siebie - odpowlo-
dział za1adnięty. - Dom jak 
się patrą, właścicielka prowa
dzi zakład kamieniarski, tycie 
km na wysoki połysk, a w 
1chowkach dewizy, złoto i ta, 
no jakże ich, precjoza. Ino 
brać. 

Wi..iot:reodniowa obM1rwaeja 
utwierdziła Henryka M. w 'e~ 
zamyśle. Tak, to jeat włamie 
to, czego nukał. 

Pl'•09Wlmłl „ do młmtł)o. n.. 
r1k M. widział to elfłato w kl
nie; •~ - m4C%Y 1\tltces. 

Pojechał p<>1'1.own1e do Bote
ny Sz. 

Podeazlt pod pierwsze lewe 
okno i Zb;y1u.k •rubokrętem 
podwat7ł ramę. Puściła. Teraz 
nale.:tało dziaQać szybko, choć 
bez: nerwowoścL Henryk. M. lek
ko przedostaje się przez parapet 
do 4rodka, a Zbyszek zostaje 
na tak :i:wanym lipku. Właści
wie to nlepotrzebnie, bowiem 
- WTDika to :r. obserwacji -
w domu nie ma nikogo. 

Henryk M. udał, te go to in
teresuje o tyle o ,ile. Przecie:1 
będąc w kryminale 'nauczył się 
tego i owego, a przede wszys- · 
tkim zrozumiał jedno: pośpiech 
jest grabarzem katdego przed-

- Sam nie dam rady - po
vdedział. - Muszę mieć zabez
pieczenie. 

- Może ja stanę na lipkuT 
- Nie, ty rJe. A jak przyj· 

. 1ięwzięcia. 
dzle taszczyć jakieś walizy, to 
co wtedy? 

Kiedy goście •i• wynie!li, - To może Zbyszek! Henryk M. nie tracił eutru 
na a:r.ukanie skrytek. Zdecydo
wanie podszedł do aza:fy :r. ble
li:tną ! zaczął jej zawartość wy
rzucać na podłogę. Jedna półka 
- nic, pusto, druga - także 

Henrrk M. zagadn~l Bożenę 
Sz., czy to prawda 1 tym za
kładem kamieniarskim. 

- Jaki Zbyszek? 
- No ten, co to tu ezasem 

- Ty się pytasd Przecie:l tG 
rnilionerka! WystarcQ' prze-

przychodzi. PeW?l1 facio, nla 
beknie, :r.nam 10. 

, pom!ea~czenhl Pl'Z7 ul. Qospodar-
CMj nr I doazło kolejny i·az do 
koamlcznej awantury: pijany kom
pletnie Tomasz Ch. zwalił cah~ 
:zastawę stołową. i obalając krzesła 
runął z pięściami na żonę. I mimo 

otępienia bił mocno l celnie. Pozostali uczes
tnicy libacji przyglądali się temu ze spokojem: 
nie pierwszy to i nie ostatni raz. Trójka nielet
nich dzieci wcisnąwszy się za tapczan popłald
wnla cichutko. Krzyki bitej kobiety wypełniaty 
cały budynek. Ktoś z sąsiadów, kto oglądał 
właśnie telewizję i komu zagłuszano fonlę, wez
wał milicj,, 
Składając zeznania dotyczące awantury żona 

Tomasza Ch. nie tylko opowiedziała o swojej 
krzyżowej drodze życia, jaką jej zgotował mąż, 
ale „zapodała" także fakt, it Tomasz Ch. trudni 
się fałszowaniem medalionów :z; wizerunkiem 
papieża, które to medaliony kupuje w „Verita
aie''. 

Oboje małżonkowie byli na komisariacie cn:ęa
tymi gośćmi, a płcie 1 bójki w ich mieszkaniu 
stanowiły nieodłączne atrybuty ich wspólnego 
pożycia, to sprawa medalionów óardzo wszys
tkich zaciekawiła. Sprawdzono więc wiarygod
ność słów maltretowanej żony. Istotnie, To
masz Ch. właśnie był wpadł na szczęśliwy po
mysł szybkiego wzbogacenia się. Pomysł właś
ciwie byl prosty: wystan:zy nabyć w „Veritn
sle" okolicznościowy medal ;.r;a 330 zl z wizerun
kiem Jana Pawła II, wybity z okazji drugiej 
pielgrzymki papieża do ojczyzny, co nieco na 
nim zmienić - i gotowe. Tomasz Ch. wpierw 
kalkoteiksfom zmieniał na.pis. Oryginalny bnmiał: 
„Druga pielgrzymka Jana Pawła II do Polski 
- 16-23.VI.1983" i był wykonany metodą pro
!esj0tnalnego sitodruku. Tomasz Ch. kalkote'kstem 
zmienił go tak: „Wydanie drugie nakład 
1.200 sztuk - srebro - złocone - próba O.SO;) 
- BN-734/05/84 - cena 15.950 zł". Technllia 
kalkotekstu jest dość nietrwała i t czasem nie
które litery odklejają się I wykruszają, ale tym 
Tomasz Ch. się nie przejmował. Niech się o to 
martwi nabywca. 

Sprzedawał, jak sam zeznał, zaw'he melinia
rzom. A to z dwóch powodów; po pierwsze -
.mają pieniądze i pragną je ulokować w c7.ymś 
pewnym, w tym przypadku w zlocie, po drugie 
- kiedy się zorientują, że zostali oszukani ni
gdy tego faktu nie zgłoszą na milicję. 'I'rz,~ci 

argument był natury społecznej; Toma8z Ch. 
podał do protokołu w czasie przesłuchania, lż 
oszukując meliniarzy działał w interesie społe
cznym, gdyż pozbawiał ich sporej części wpły
wów czerpanych z nielegalnego handlu wódką. 

Tomasz Ch. miał jednak szczęście. Po prze
prowadzonym śledztwie, f)rokuratura sprawę u
morzyła, wychodząc z założenia, że działalnosć 
Tomasza Ch. posiadała niewielki stopień nie
bezpieczeństwa, bo raptem „wyprodukował" 

takich medalionów kilka. 
A więc udało się. I tym razem Tomasz Ch. 

uniknął więzienia. Tylekroć naruszał prawo i 
zawsze jakoś wychodził z tego wszystkiego ob
ronną ręką. Pracy nie cierpiał. Czasem gdzieś 
się zaczepiał na krótko, by po kilku miesią

cach po raz któryś >n-ócić na wikt swoich ro-
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dJ;lców staruszków. Bowrem 'fomaa Ch. a 
naturę woln~ lubil\Cll niezaleinośd, dobry wiki, 
c;.r;ęste biesiady, a jeśli ktoś mu nadepnie na od
cisk, wtedy nie .t.aluje pł~cl. Był jednak w jo
go życiu mankament: chroniC%ny brak pienlQ
dzy. Owszem, mógłby pójść do pracy, miał na
wet Intratny zawód - malarz, ale praca to 
przecież kupa obowiązków: wc;.r;esne wstawa
nie, wykonywanie różnych czynności, wysiłek. 

Dlatego mwsze 1zukał czegoś ekstra, czegoś, eo 
przyspor;.r;yłoby mu kapitału, a eo za tym idzie, 
umożliwiłoby łatwe l lekkie tycie. Dzieci? Ow-
1z•m, ma trójkę, ale jakoj tam 11• chyba cho
wają, .bowiem ani on, ani tona specjalnie li~ 
nimi nie zajmuj14, a tyją I rom(\. 

Tomas:a Ch. jest człowiekiem wifl?ZlłCTm, a to, 

te darzy llpecjal°' estymą, pap1eta Polaka nie 
jest w tym kraju nicsym specjalnym. 'l'ylko te 
Tomasz Ch. je1Jt przekonany, lł paplet powi
nien w jakimś 1topniu uczestnlceyć w je10 ty
ciu osobistym. Zaczął fałszować medsle 1 jeiio 
wizerunkiem - nie wyszło, eho4 robił to os
trożnie i dyskretnie. Jak pech to pech. 

Szczi:ścle wreszcie uśmiechnęło •I• do niego 
w pewien mrotny lutowy dzi•ń. Teuo dnia do 
jego 1yna przyszła w odwledzin7 kol.tanka 
szkolna, przynoeząc - pochwalić 1lcs - lll'tbrlll\ 
tyslączłotowll monetę z wizerunkiem Jana Pa
wła II. Tomasz Ch. at zan!emów!t O, Botel -
pomyślał. - Jakle to proste! 

- Pokai no tę monett - powiedział P1'Z1"' 
m!lnie do dziewczynki. 

- To nie mmieta, to J>fenłqH1' • Olenlł 
Swtętvm. 

- Wł4młe. Je do Ojca Stałętego mtim _.., 
gólnq sumpatłf. Pokat•ss1 

- Ale tylko M chtołlę. 
Tomasz Ch. dokładnie przyjl'J!ał 1141 monecie, 

zważył ją na dłoni, potarł w palcach. 
- Wiesz, co - powiedział do dzlewceynld. -

Wy się tu pobawct11, a. ;a iTocht poprzvglą-
dam się Ojcu Swiętemu, dobrz•1 · 

- Ale potem pan. mł to odda, pnwd•1 
- Oczywłścłe, oczywiście. 
W kuchni szybko pnystąpll do p:ac:y. I mów 

- jak poprzednim razem - wszy1tko azm nad· 
zwyczaj gładko: odcisk, praygotowanie form 
gipsowych. Zanim dziewczynka skończyła lekcje, 
już stal przed nią ! dziękował za monetfł. 

W kuchni urządził laboratorium - odl~wnlę, 
cz.yll prywatną mennicę. Pierwsz.y egzemplan. 
mlal być, jak twierdzi w śledztwie, jedynie za
bawą. Ot - mówi - będę miał w domu !)a
miątkę. Próby były udane: w aluminiowym 
garnku mieszał cynę, którą wlewał potem dG 
formy. Zastygała dość szybko i błyszczała jak 
srebro. Kiedy wykonał pierwszy egzempla ·z, 9.:!: 
gwizdnął 1 u.chw1tu; jak prawdziW)"I Wlqc 

nic, kolejna - to sar:lo. Co 
jest? 

W tym momende usly:>z.al 
gło~ Zbyszka krzyczącego, ż~ 
nadjeżdżają wozy milicyjne! 

Henryk M. nawet się nie nn
myśfał: z rozpędu dał susa 
przez okno, wykonał tak :z:wa
ny tygrysi skok. Prosto w o
bjęcia milicjantów! Mundurowi 
byli tak delikatni, że zapobieg
li upadkowi Henryka M. na 
zie!t)ię: po prostu złapali g1 

~cer- w f)Owietnu I posta· 
will ostrożnie u. noci. 

- Co się stało? - clop:rtr
Wtlł ~ię. - Co 1i1t stał6., że Nt 
jesteście? 
Podejrzewał, !i być mo:!:e nA 

jego oc:z:ach dokonał się cud, 
bo przecie:t wszystko było tak 
precyzyjnie przemyślane... Za
pomniał, te przedstawiciele te
go resortu są materi„llstaml i 
w tadne zdarzenia nadprzyro
dzone nie wierz,, a w cuda 
najmniej. 
Rzeczywiście, cudu nie byłl). 

Natooniru>t w mieszkaniu była 
dorosła córka właścicielki zak
ładu kamieniarskiego, która 
spokojnie czekała na ijawienie 
si~ złodziei. Czekała, bowiem 
na kilka dni przed planowanym 

przez Henryka M. „skokiem" 
przyszedł cto domu jeden z n
botników - kamieniarzy i po
wiedział, że !~toś chce zrobić 
małe riffifi. Więc niech się ma
ją na baczności. 

Jak co dnia starszy pan u
dał się do sklepu monopolowe
go, właścicielka domu też. wy
sl!ła, tylko córka czekała w 
podnieceniu na zjawienie 11ię 
włamywaczy. A kiedy pseud<>
malarz już był w 'rodku i wy
rzucał z szafy bieliznę, wym
knęła się bocznym wyjściem do 
sąsiadów i zawiadomiła mi!i
cję. 

Tak więc skok Henrykowi M. 
nie wyszedł. Natomiast wyszło 
na jaw w toku c;.r;ynności śled
czych prowadzonych prze:r. ba
łucką prokuraturę, ta ma on 
na sumieniu trochę wi~j nli 
ten nieut!any wypad. Okazało 
się bowiem, ie ~est on spec ja· 
listą od włamań do kiosków 
„Ruchu", skąd wynosił dobra 
doczesne i sprzedawał paserom. 
I tak: 

26 lutego 1985 r. Hzałatwil" 
kiosk znajdujący si'ł u :r.bieit:.i 
ulic Piramowicza i Narutowi
cza zabierając papierosy, ży
letki oraz bilety MPK. Było 
tego prawie na 300 t,-1. zł<>
tych Część rzeczy 101tawll da 
siebie, część uniósł do rwoje-
1e kQieei Jer;.r;ego F., kt6!7 pro
wadził klo1k „Ruchu" nr 11. 
Zaniósł i :i:ostawił, bo kol~s 
nie chciał niczego ~yj,ć. Była 
to torba wyp<:hana po brzeil. 
Zostawił i więcej po nf4 mo 
przyszedł. W sl~rpniu 1985 ro
ku w kiosku m:. ·u rozpoczęto 
inwentaryzację. Sprawa 1ię od 
razu skomplikowała. Wówczas 
Henryk M. podejmuje decyzję: 
trzeba się tam włamać i :i:a
brać pozostawione rzeczy. Pod
robionym khtc:rem otwhtra 
kłódki, wciska się do środka 
ale torby nie znajduje. ZabL'
ra wif!'C co si~ da na sumę 
lM tys. złotych. 

I znów część 1kradzi()ll)'ch 
rzeczy pozostawia dla aleblo, 
zaś część postanawia m6'1t' 
wstawić do jakiegoś kiosku. Nie 

szuka długo: 'ego kumpel ni0-
jaki Andrzej 1\1. wziął w <1,ien
cję kic.sk „Ruchu" nr ti9 l'~roo

wie znają :;ię od dawna, •1ie 
raz robili interesy, wiQc i tera:! 
powinno się udać. Udaje !"i·~· 
Andrzej M. bierze wszystko 
oprócz biletów MPK. Boi :;ici, 
rzecz jest trefna, bo przeciez 
może ktoj tam spisuje numery 
bloczków i wie, co do jakiego 
kiosku poszło. Ale Andrzej M . 
ma brata Bronisława, a Bro
nisław i kclei ma znajomą 

kioskarkę, która prowadzi kiosk 
nr 4. Może weźmie? Elżbieta 
M. bierze bez zastrzeżeń. I pr'.l
sl o jeszcze. 

81 października 1985. roku 
Henryk M. wł11.mule się do kio
aku ,.Ruchu" nr 35. Niestetv, 
łup jest mały, zaledwie jakie! 
66 tys. :ml. Właściwie szkoda 
było tat:rst i nchodu. Zabrany 
towar prnka:i:uje do kiosków 
Andr;.r;ejowi M. 1 Elżbiecie M. 

Nasuwa Ilię jednako:t pyta• 
nie: cą Henryk M. z ty~h 
kradzleż7 żył dostatnio? Pr:i:y
pominam, li miał na utrzyma
niu trójkę nieletnich d;.r;ieci w 
wieku I i 7 lat, a potrzeby 
odzieży i obuwia w 'tym okre
sie dorastania q wręc:r. wiel
ki•. Podejr:r.ewam, te mimo u
prawiania złodziejstwa w do
mu Hent"J'ka M. nie przelewa.
Io 11,. 

Na do'-' IF&"" ma - jallli 
to li• mówi - dobrr faeh w 
ręku, 1d1ł jett 1 zawodu ślu
aarzem, lecz ien zawód m~ 
jakoś nie odpowiadał. 

Na rozprawie zabraknie 1e
dynle owego Zbyszka, który 
stał na lipku, w czasie kied." 
Henryk M. buszował w miesz~ 
kaniu kamieniarki. Jakoś nikt 
1 :r.alnteresowanych, a zamie-
1zanych w 1prawę, nie :ma je
go nazwiska ani gdzie mieszka 
i co robi. Owszem, przychodzlt 
do Boteny Sz., ale mało to 
chłopów do niej przychodziło i 
przychodzi? I co, zaraz każde
mu ma zaglądać do metryki? 

li 

mów roztopił metal. wlał do formy„ oetudztł. 
obrobll, wypolerował. Potem jeszcze raz. I jesz
cze. Jednocześnie wiedział na pewno: będ.i:le 
teraz panem I 

k6w. A chodslłGi bt te ą.ld były od ruu, 1 
dnia na d:tet\. teby nie trnba było czekać na 
aotówk• latami. Na dob1' 1praw• to każdy 
alupi może się 1dzlei zaczepić i będzie przez 
cale życie ciułać, niedojadać, oszczędzać, by w 
dniu śmierci najbllilza rodzina stwierdzlla, że 
nie uskładał nawet na porządny pochówek. Nie, 
Tomasa Ch. nie należał do Idiotów. Pragnął 
mieć du.to i od razu. Jut wtedy, gdy podrabiał 
medale, liczył na 1wojll azczęśllwą gwiazdę, 
snuł marzenia o beztro1kim życiu, o zastawio
nym atole, kolegach, chóralnych śpiewach. Na· 
tomiut nie moaU okrutnej prawdy, ie po:r.osta• 
je wru 1 rod1iruii .na utrzymaniu awoich ro
dziców - atarunków. Nawet kumple niekiedy 
1ię podśmiewali, ie niby chłop jak sltt patrz)•, 
a do inter„ów ma dwie lewe ręce. Fałszowanie 
monet s pllpieżem miało by6 także odpowledzi11 
na owe głupie docinki. 

Zeznania kioskarki Heleny M.: 
„ ... okolo dto6ch t11oodnł temu do kiosku Ru

chu prz11 ul. Gagarina-Rzgowska. przys.z:edl 
mlodztan prosząc o 5 paczek Popularnych, pla
cąe mł monetq 1.000 z włnrunkiem papież11. 

Monetę obejr11alam, wvdala ml stę bardzo ladna 
ł w11dalam r11ztc :i: 1.000 :rt. Nie jestem w sta
n.te tego czlowł•ka. rozpoznać, bo prz11 kłosi.u 

l>ylo wifc•J o.sób". 
Zeznanie Krzyntofa Z...1 
Otói - powiada - b\fł akttroł w „Untwnsa· 

ru~, bo tam ,,, umówil 8« swojq dziewczyną. 

l tam do jego dzłfll'Cl1/1łV podsndł ~olego o 
hnienłu Wo;:ek, ~tórtl pracuje przv 1totsku z 
cztkłamł m.otoryzacyłftvmł ł pokual mon.tte 
tysł11czlotową, mówłqc, że jakU mężczyz'll4 chce 
to spntdać. Mon.ta b11la nowa., a wizenmkia1'lł 
papida. I chocla:ż Krzvutof l... movł nie ko
lekcjonuj•, tf j1dnak kupił placqo· l DOO ;llo
tych. Nu, nawet rit nł• 11cutanowtal, dlac:rego 
ktol JpTzedaje srebrnq monetę tvałqczłotowq ~a 
tysłqc :rlot11ch 1koro móglf>v do.stać H ntq duj:o 
więcej. · 

Tomau Ch. obrał najlatwlejaą aposób pW1:11· 
e.zania w ob!ea tals;.r;ywych pilłlliędey. W kios
kadl 1 reguły 1led:z;~ kobiefiy, które na widok 
monety s wizerunkiem papletll nie będą się zas
tanawiały, czy je1t ona prawdziwa ozy fałszywa. 
Przecie:t to nie byle jaka gratka mieć tak11, dla 
alebie. Na czarnym rynku mo~:na za oo• takie
go 1poro zarobi6, nie w1pomln11.jĄc, ił posiada
nie gotówki w srebrze to :i:nakomita lokata ka
pitału. 

Ile Tomasz Ch. wykonał takich falsyfikatów? 
Twierdzi, że około setki, ale dokładnie nie pa
mięta. Dziś tego nie ustali ani milicja, ani pro
kurator, ani sąd. Mogą być jedynie pr:typuszcze
nla, bowiem nie wazyscy ci, którzy nabyli te 
monety od Tomasza Ch. zglostlł się jako świad· 
ko wie. 

W czasie przeszukania w domu • Tomasza 
Ch. znaleziono m.in.: trzylitrowy 1arnek alu
miniowy, zupełnie zakopcony, z mocnym naga
rem w środku; kubek alu.."?lin!owy z pozostałoś
clĄ 1topu metalowego w kolorze białym; to-

. remkę blaszaną wypełnioną t3rmże stopem; trzy 
odlewki w koforze szarym, a także medal z me
talu żółtego z wizerunkiem papieża Jana Paw
ła II po jednej stronie l z Matką Boską Czę;
tochowską po drugiej . 

Tnmasz Ch. cale tycie miał pecha. Właściwie 
to życie od niego się odwrócilo, bo co się za
brał :i:a jakiś interes, ,to zaraz wpadał albo o
kazywało si~ że nie osiągnie zamierzonych zys-

W czasie przeszukiwania m.łeszkania mllicjan• 
et oprócs wspomnianych prnków I formy zna· 
leźli I 1ztulc 1otowych fałszywych monet, kt.ó• 
rych Tomasz Ch. nie zd-.tył puścić w obieg. 

W Uodztwle Toman Ch. niczemu nie za-
przecza ani nic:ze10 alę nie wypiera. Mówi du
żo I chętnie <» 12:czególach technicznych (w!aś
ciwie każdy, kto ma odrobin• smykałki moza 
u 1iebie w kuchni założyć prywatną mennicę 
I faluować dowolnie walutę polską I obcąJ, 
obszernie wyjaśnia aposób kolportowania (naj
lepiej kupić w kiosku jakiś drobiazg posyłając 
kogoś młodego, bo taki nie wzbudza podejrz~ń), 
z meielką melancholii l sentymentu wspomina 
o urządzanych w domu pijatykach (zarobiona 
pieniądze przeznaczał wyłącznie na alkohol, bo
wiem jego organizm nieustannie domagał się 
wódki). Jednakże czytając te jego wynurzenia, 
ma aię przekonanie, U: pozostaje coś jeszĆze, 
jest jakaś tajemnica, którą stara aię ukryć za 
potokiem słów. Dlatego tak bardzo pragnie 
kontaktu z „wolno4c!ą'', tak bardzo zabiega o 
widzenia, o korespondencję. Tę oficjalną i tę 
nielegalną. W miarę upływu czasu, kiedy 
wszystko wskazuje na to, że tym razem nie 
znajdzie pobłażliwości u Temidy, postanawia 
przemycić poza murr areszw grypsy. I nie 
wie, ie wszystkie one trafiają do jego akt I 
będą stanowić dodatkowe dowody w czasie 
rozprawy sądowej. Jednocześnie świadczą one nie
zbicie, że Tomasz Ch. nie wszystko jednak po
wiedział w śledztwie. 

Pisze on mlanowlcle: „Cześć Tadek! Ja jcs· 
tem· na „Wojewódzktej'', powiedz Markowi że 
fajansiarz za dużo pucuje. Skontaktuj się z ;wn 
ł powiedz żeby ntc wtęceJ n.ie gadal na zezna
niach ja biorę wszystko rui siebie ... ". I dalej: 
„Tomek w razie by§de bylł z Marlciem wzywa
nł na Komendę to atę do niczego nie przyznaj
c!e ja nic n.fe pucuje tylko nie wiem co gaaa 
fajansiarz". 

Tomasz Ch. ma żal do naszego ustawodaws
twa: przecież miało być zielone światło dla cct
dolnych inicj:i.tyw, a gdy on tylko spróbowal -
od razu ujrzał szarość ·wię.ziennych murów. 
I gdzie tu jest sprawiedliwość! 

• 
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~.BORUTA NAD ZGIERZEM" 

Artykuł opublikowany przn Włodzimierza Kupina w 46 nu
merze Odgłosów z 15 listopada 1986 r. pod tytułem ,,Boruta" 
nad Zgierzem" wywołał w „Borucie" du:t.e ':rozgoryczenie. Wielu 
pracowników „Boruty" zastanawia alę bowiem, jak! c.l chciał 
osiągnąć a·utor, piuąc w pradttawfone) formie w•pomniany wy· 
iej artykuł. Jeżeli miał on ałuiyć 1.większeniu trOll'ki ! nakładów 
na ochronę środowialca w „Borucie", to cel jest chy:bLony, gdyi 
nawet 1. artykułu wynikli., u zagadnienie to nie tchod'Jt 1 uwag! 
kierownictwa pnecisiębiontwa. Jetell ch<>d:.i • udowodnienie 
ukodliwości produkcji dla otoczenia, to je1t to wyolbrzymione a 
pnypiaywanie „trucia" otoczenia pc"ztz ,.Boru\41" jm dużym nie· 
porozumieniem. Zakład ten wyrótn!a się wyrałnie wśród zakła
dów barwnikarakich w kraju w zaikresie ochrony środowiska. 

Opinia o „Borucie" została uksz.taltowana kilka lat temu I nie 
ma wiele wapólne&o 1 obecną sytuacj• w zakładzie. Wynika to 
tak:te 1 artykułu, ale '1 komentarzem pana redaktora, poditnymu
Mm ł4 opini41 a nawet nrięka.r.ającym J)lych.M.41 • ukodUwo.łcl 
ł1RMnia „Boruty" dla otoczenia i pracowników. 

Nie miał ch7.ba autor na r:elu, poprze1 1wój an,kuł, wymutze• 
ni& sa.mknit1tia „Bo.r1.1t1", 1d7* trudno IObłe . wrobraz16 mm!ej• 
utnie produkcji krajowej barwników • prawi• TO proc. Sąd?Al. 
te w6wcnt naturalne ltolor7 bawełny, ~T i lnn~h surowców 
byłyby powuechna bar"" nuzych \l.bi«ów. CZ4!1śclowo jednak 
autor o.l.ą111ął tm cel (mote na~t nieumierzony), 1dyi artykuł 
t.n wyraźnie utrudnia nabór nowych pracowników, na oo bardzo 
Uczono. Nlekie iatrudnlf'nie (około ISO proc. i lat 70) unlemotli
wia uyhltl wzrost ptodakcj( barwników niezbędnych w kraju l 
u wport. 

z danych pned1taw'on)"ch pras Włodzimiern ltupilza mot.na 
by ~ pt"IT dobrej woli napiaad utyku! zmieniający dotychcza· 
eow,, niekouyatn, opin!41 • ,.Borucie''. Autor rue uaynił tego, 
tdył nie mueiał te10 robld, a.le także nie mw;iał przedstawiaó te.n
denc;rlnie 17tuacjl „&ruty". · 

Pnejdtmy jednak do falrl6w. 

ClZ'I' :Ń'mT NIB BADA IJU!Bm 

1'aj:plerw sprawa 1"7•1Piaka '1nłecl ł odpadów. Nit .3fft pra
wd\, ie nic 1i~ nłe CZJl11, aby wysypisko to nie było 1tkodliwe 
,dla otoczeniL Jego powierzchnia nie jut 1większ.ana od wielu 
lat, rośnie natomiast wysokośc!. Stoki wyeypiska urośnięte 1ą 
knewami • powierzchnia szozytowa ucniatana i pr1e1ypywana 
ii4tmill. Wystarczy włęc zobaC%y~ urośnięte :U..węd%ie bujną roś· 
linno&c!ą, aby zmienić 1d•nie o 1z:kodl1wo~ wy1ypls'lca dla oto
czenia. Prz, ltatdym układzie tego t1Pu musi byd miejsce na 
cromad11T1ie odpadów. Wa.tne '"t natomia11t, aby było ono ,odpo• 
wiedruo .ra.bnpleezone 1 rekultywowane_ oo ma miejsce w "Bo
TUcI.". 

Zupełni• man•S W'YClllda t&1d.e eprawa badanł• •ateń we
wn,tn 1-bryki, nit to pned1tawiono w omawianym artyku~e. 
Boruta" potłada Pracown141 Badań Warunków Pracy i Srodowu

ka, 1dt.ie pracuje 8 ot6b. Osoby te dokonują e!ągłyeh pomiarów 
esyatoki powietrza na 1tanowl1kach pracy na terenie akładu 
oru w 1trefie ochronnej „Boruty". Ponadto w .trefie tej li\ za. 
in1talowane atałe 1tac~ poboru ewentualnych zaniectync:z.eń 
działając. w aposób cllllł7 pn.ei całll dobę. S• one ipl'awne od 
197ł r. W1tliki tyoh ballat\ wykazują, t. 1tę:t.enia zaniec:r:yuczeń 
utn:nnuJll 1i41 w iranicach norm a w wie-lu przypadkach li\ du· 
ło n!.łar.e. Tneba tri u~ciwłe pnyma4, łe zdłll'za.ill 1141 tp0rady· 
cme pnypadk! prxmoeMnla zapylenia. J.mtllłt me motna po
w:\edzied, h pyłf • 9' produktem t.:rlko „Sotut.:r". 

l\adanła atęteń 1anlecr19zaM1it na atanowi•a.eh r.r91CT na ..,,,.,.. 
Chlale Kwas.u H od dłułsze&o uuu nl• wykuu'll akM prr.e'.kro
ueń nonn a oddsial betaoxy, tdzi• W71tępo'Wał bet.nafto!., jeał 
nlec1ynny od połowy 11185 r. Mieez&nle fak.taw 1 lat p0pne<lnich 
1 biełącymi daje bł,dne wyobrał.enie o aktuablej rzecs:rwirlo4cl 
a tym samym depreclonuje nawet najle.pHe OliągnięcłL 

Wymaga td wyjaśnienia aprawa emisji &aniec:r:y1:1.czełt prie1 
11tlektroeiepłowni~. Posiadane i zaln1talowane etlekto:tiltry 1ą uj
bardziej &prawne w aglomeracji łódzkiej, i nie motna młd pre· 
tensji do „Boruty" te brak w kra'u jencze ltop1~ych. 

Og61na ilość pomiarów dokonywanych w ciągu roku na tere
n!• fabryki i otoczenia sięga 11.000. Nie można M~c w kdnym 
przypadku twierdzić, te eprawa ta wygląda !le w „Borucie•. 

Godnym podkrejlenia jest fakt, ie „Boruta" po.lada., jako '9· 
dyny zakład na terenie Zgierza 1 e>ltolic oc:iyncnl~ •cieków I 
obecnie 11C)1ipocZ411ła jej rozbudo"MI! i mode.rnaację poprHll budow41 
nowego :ibiomlka o po)e-m. S7 t,... m 11eśf. Nakła.d7 tylb na 
ten ffl wynlocll około 1 mld 1ł. Scie'ki poW9tałe w „BorueMI" •Il 
neutralizowane, uśredniane l natleniane, a zaniecz~la .tale 
poz.ostajll w oeadnikacti.. Sciek.i 9' jua P""Tlotowane • prz1'Ję
cla pr1e1: GrupowĄ Oczya.:zalni41 Sciek6w, budo'W&Dll na 0:bne
łach Łod:r:i. Faktycm'ie wod1 ruld Bzur7 wpł;rwa.,lloe u Wretł 
układu posiadają więkne za0nie-:zy.zczeni• nit lde1d. „Borut;ri 
odprowadzane obecnie do 1ejte l'H"ki. Jllko dowód pow)'łeeto 
faktu jHt w!do.Jc simujących dzi'kich kaczek na ~bicwn1\cu wód 
pnemy1łowych „Boruty" Teren całego zakładu stał '" W 01tat• 
nieh latach wielkim parkiem. Drzewa jwie.tni• 1141 roz:raetajll • 
wiec na pewno nie srkodzi im atmolfen 1 fleba „Bo1"llt7". Ni• 
rnoina teeo natomiast powiedzieć o otoczeniu innyoh 1&\d&d6w 
chemkmych. Dla,tego te.z 1ądrAt, ie zakwal!Ukowan.ie "Boruty" do 
11 najwięktzych trucicieli w Polsce nie ma.jduje 'll'SU&dnleniL 

Badania właanej iłużby be:r:pieczeń1twa prac7 )u r4wnl.t jed• 
nostelc niezaletnych od przed1lębior1twa nie wykasuj' od Jd~ 
lat przekroczenia norm emieji. Potwierdza to oeoba. ne.jl>udsi•~ 
kompetentna - dyrektor Wydli&łu Odlron7 Sn>dowtfta Go.po
darki Wodnej t Geologii UMŁ, Jan Dl9ht. Wlod'Zimiera ltu-płft pO 
jednon1owej i-~odzinn•j bJtnoMt w za1dadsie, wte l~iej od fa
chowców, *• 1

ject inaczej i twierchi, :te „Boruta" nale:t.r do tn.oh 
naj!'Oz.l~lejuych i najniebezpłecmieju:yeh rejonów akate:A. 

PROB~EMY ZDROWOTNOSOI ZAŁOGI 

Na tym odcinku dliałania „Boruty" mołna pnyją~ Jako W'ZO!'· 
eowe. Dowodów na prawdzh":"oJć tego .twierdzenia jest dużo. Za
kład wybudował ośrodek zdrowia :r; oddziałem szpf,talnym. Nte 
ehodz.i.ło „Borucie" o leczenie :z.atrutych pracownllków, 1"& • ut• 
roko poj~tą pr-0!ilaktykę. Następnym dowodem '1-<>tlkt o włun' 
1ał<>11ł jeat fakt zamkn;ęcia oddziału produkcji benzyd1flY. W la· 
tach 70 wybudowano nowy oddział bem;ydyny 11 olbrzymh' kwo• 
tę jak na ówcze•ne czasy - 120 mln zł. Po 1twierdzeniu, ie nie 
\ldało sifł zlikwidować kontaktu pracowników z tym produktem, 
mlmo zastosowania manych najnowocześniejszych rozwiązań, od
dział zamkni,to w 1981 r . Produkt ten jest wytwarzany w innych 
krajach i mu~i być lmpc.rtowany za ciężkie dewizy, gdyt jest nie
zbędny do produkcji wielu wyrobów :finalnych w kraju. Zatrzy
manie tej produkC"jl było dla „Boruty" bardzo kont-0wne tak pod 
względem konieczności ·wyeliminowania produkcji znacznej cz.ę
ści barwników, dla których benzydyna stanowiła półprodukt orat 
poważnego zmniejszen;a eksportu. Zdrowie pracowników jest naj
ważniejsze i nie wahano się z podjęciem tak radyikalnej decyzji. 

Nalety podkreślić, ie w ostatnich latach wedłu1 1taty1tykł pro· 
wadzonej przez Przemysłową Słutbę Zdrowia zachorowalność O• 
g61na prac-0wników „Boruty" jest niższa nit pozo1tałych miesz
kań.ców Zgierza. Wielu pracowników pracuje w „Borucie" ponad 
20 lat i nie jest zatrutycli I nie cierpi na ch-0r-0by zawod-0we. Od
chodzą oni na emeryturę tak jak i w innych przemy!łach, w 
górnych granicach wieku. 

Praca w zakładzie chemicznym, jakim jest „Boruta" bywa na 
pewno bardziej ucią:l:liw:i niż w Innych gałęziach gospodarki na
Mdowej i pc>winna być ra to odpowiednio wynagradtana. Można 
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takt& 1twierdzlć , te paląc papierosy dobrowolnie 1i41 zatruwamy, 
CJ potwierdzafą badat110. naukowe, a jednak palenie dynamicznie 
s i ę rozwij.a. Jutem bardzo ciekawy, czy Wł. Kupin jest pala
czem i czy bierze pod uwagę powytszy fakt? Mówiąc powatnie, 
~rudno tobie wyobrazić, te rozwój przemysłu chemicznego zosta
nie nagle :r:a,trzymany, nawet jeteli nie zawne przyjemnie pach· 
nie. Wydąganie spraw z przeszłości i przedstawienie !eh w cza- · 
ile teratnlejszym przyn iosło „Borucie" wymierne 1z,kody. Dlatego 
teł uwdam, ie wydrukowanie niniejszego arty'kułu w całości po
zwoli z.mniejszyć chociaz w części niekorzystny d[a zakładu rku
tek poprzedniego artykułu „Boruta nad Zgierzem". 

LECH JĘDRZEJCZAK 
I 

KONKURS BHP 

Minir.terstwo Pracy, Plae i Spraw Socjalnych1 Mml.lteutwo 
Nauki Szkolnktwa Wyi~zego i Techniki; Miniatentwo Zdrowi• i 
Opieki Społecmej oru Na.czelna Organizacja Techniczna ogłuza... 
ją: „Kon.kun w dziedzinie poprawy warunków pncy" 

Celem konkur1u Jeet osiągnięcie trwałej i kompleksowej popra
wy wuunków pracy na 1tanowi.tru pracy, w odd'lial• lub w 

· całym zakłaidue. , 
Zn najlepsze rorwiąza11 l a przymawane 11\ nagrody! 

tespołowa - pierws1ego stopnia do wy1. 250.000 zł, drugiego 
stopnia do wys. 150.000 !ł; trzeciego stopnia do wyt. SO.OOO zł; 
indywiduaJne - pierwszego 1topnia do wys. !IO.OOO zł; dTugiego 
stopnia do wys. 30.000 zł; trzeciego atopnia do wya. 20.000 zł. 

w konkursie mogą wziąć udział zespoły pracownfott oraz osoby 
indywidualne. Termin składania opracowań upłyv.,.. 15 stycznia 
1987 r. 

Wszelkich łnformac}l udzie.la Dział OTga.nizacy}ny Odd.z!at. 
Łódzkiego NOT w Z.Odzi, Plac Komuny Pary1rkiej 6a. 

KONKURS NA PLAKAT 

Wydawnictwo „E>poka" i ,.Kurier Polski" ogłauaj- dla arlys· 
tów plutyków, absolwentów i stude?lltów rwy~zych azltół pla
a,tycz:nych ogólno.polaki ikonkura otwarty na pl.aka.t o następu• 
jąg_ej temaityce: 

UCHWALENIE KONSTYTUCJI 8 MAJA - DOROCZNYM 
SWIĘTEM STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO 

SO-LECIE KLUBÓW DEMOKRATYCZNYCH 1 8TRONNIO
TWA DEMOKR.A TYCZNEGO. 

Pokolenia Polalków wychowały -14 na &Jkceptac-Ji wariokł idei 
uwartych w Kons.tyt.ucji I Maja. Dorobek Sejmu CsterOlletnieeo 
miał istotny wpływ na ikntaltowa,nie 1!.ę po1ski•J Jn)'lłli demo
kratycmiej. Również Strorudotwo Demokra,tycme 1ię1nęlo " :r;a
rania swe) dzLałalnołci do dziedzictwa Konsty:tuojt 3 Maja. Hie
rarchia us.ad ;politycz;no--pańetwowych, praw . l obow1"7lków oby• 
wateli zawarta w Ko.nstyitucji legła a p<><lltaw programu SD. 
1wlaszcza jeJli chodu o takie idee, jak: zaaada 1uwerennośd 
narodów, ~zędności prawa, przęzwydętenl.a anarchii i aa· 
mowoli, ud:iii.al obywateli w rzą<lzeniu pańsbwecm, og6lnospolecr.• 
na rola pracy. 

Obchody maj" takt• wz:lbogad4 działania programowe stTon· 
n!~t'Wa oru poszenyć obezaT Jeeo społeczneto od<lziaływania. 
50-lecle pa.riil - to nieiwyklle ważny m<>ment w jej duej.a<:h. 
!który nalett włdciwi• sdyskon.towaó pr~andowe. 

DANE 'rECHNICZNBI PLAKATU& 
1. Technika druku - offset. 
2. Form..t plakatu - B-1 (99 :11 e8 cm ipo obclłClu). 
3. Lic.zba ik:olorów - do CS (próbki kolorów czy.Bitych ł wy

padkowych n..Uety .zamiticić na odwrocie plakatu), 
ł. F.al"bY fluoryzujące - wykluczon•. 
li. Na plakcie konieczny jest napis: I Ma.ja - lwięto Stron

nictwa Demolo'atycznego (1) ora:r: 50-lecie Dubów Demokratycz
nych lub !IO-lecie Stronnictwa Demokra.tyaneio (2). Wskazane 
Jes.t, aby w projektowanym a>la.kacie uwzględnić godło SD. 

e. Projelr,t powinien być naklejony na tekturę. 
1. Do pracy konkursowej, oznaczonej ueściocyfr~ enrnatu-

1'4 naloty .zał14czyć .r.a.mknilfl• kopel"t41 opatrioną ił& eamlł •Y&na
łurą u.w:lenjącą wewnątrz: 

a) pow.tónonlł eyanaotur" 1tml.41 l nuwUllw wu adru aotor.a 
pracy, 

b) rpod.pjaUMt ~dCMDJ. autora luta autorów, ftwierdaj"ee, 
te iprojeklt jut J.cll os~ dziełem i WSM!kt. S»WW• autorrtde 
caletĄ do nieco lub do nich. 

a. Pra~ na.I.ty 1kŁadać luł> pxRayła4 „ li hr.łel'o 198T „ •• 
W7dztału Proparand1 l Pra11 Cenłr&lnep KomłWu lltTonnło
łwa Demokrał:rctmero, 00-019 Wan11wa, uL NOWF Swtał 11. 

Prace •ywa,jąoe po uatalonym •rm1nie {decyduje data •tem
pla ~wego) lub ni• odpo~!.a<lajllc• w~ korikumi ni• 
'~ ro~tcywane. 
Sąd konkunowy &łotOQT a :pradwtawiolel.1 orc~w orn 

łrodow.1$.k,a plutyoznego po ro:tpa.trzeniu prae pr.zy911a: 
Jedruł nagrodę .1-peojaln, w wysokoki 50 tys. sł za plaikał • 

najwybitniej.szych walorach ideowy.eh ł ar,tyetyelnY'Ch. 
fonadto przyznane soata?Ul: 
- jedl\J nagroda I ftopnia - SO t,._ Jl - 'edna nairod& Il ~a - IO ty.. „ 
łlrb trsy wyTótnie:n!a ~ IO t)w. sł. 
8-d konlruraowy rezerwuje .obie ,...._. .r. ._ pOdzłalu 

nairód lub łeb nieprąm.anlL Wn>ł..ta ucr6d i W1"6tnl.eA 
na1t~l w Cllłfl\l 21 dni od dnia ro~łCi• lkoakuma. 

Za prace pr_Zfl"Ulacrone do druku au.t.ouy otrs,rmuj"' ni•lll• 
me od n&CTód, honorarium wedłuc obowillzullłoetO oennMra • 
prawo reprodukcji. Organizaitorz.y konlru'l'tu autrrep,j' ltOlbl• 
prawo wyetawienia pru na wyatawie poko.antursowe.j w CK SD 
w Warnaiwie. 
Wyjaśnień nrillUDY'Ch I lrockurMm uchiela: eekr«tars łton-

kursu - Marian Rata~ew1.c1, Wai:aawa, W. IG-.10-ol w. O w 
~ontedziałki i czwaTtiki w 1od:1. 12-14. 

LONDVASICI! DROBIAZGI 

Po przeczytaniu relaqi Marka Bnfttl'ttlrl•I• 1 pqbyl\& w LoD
drnie („Odgłocy" nr 51 a 20 1rudnia 1G88 roku) nijak ni• mo
" .się opędzić od pewnych wątpltwojof. Doty~ one choćby zda· 
nla „Biada jednak pieszemu, g<iY'bY próbował pr:r:ejdć pr.iu je
ridnię w innym nit dozwolone miejsce". Być mo:t.e doty~y to 
azybkich trni przelotowych, ale na ulicach centrum Londynu 
wiele razy widz.lałem, jak kierowcy be1 zdenerwowania pnepu
szczali niefras-0bliwych pieez.ych, ohoó Cf nie znajdowali ri41 na 
wymaczonym przejściu. Panuje w tej mierze podobna toleran· 
eja,' jak przy wypll!zcUnłu 1a.mochodów uwięzionych w bocznych, 
najczęściej jednokierunkowych, uliczkach, o cey1m zreszt• autot 
~°'mir.a. Obserwacje te nie •• wprawdzie · na}nowne, lee.z nie 
1ądzę, by w krótkim czule lk:oruierw&tyWllli 1kądinąd Anglicy 
.zmienili swoje nawyki. 

Pisząc o dojazdach londyńczyków do rótnych punk-tów mia.ta, 
M. Brzeziński wymienia nazwę kolei (British Rallway) pnemU
czając jednak określenie tamtejszego metra - London Tube, którego 
ipodziemna sieć jest rozplanqwana niezwykle precyzyjnie. 

Wreszcie autor używa sformułowan ia: „na głównej ulicy han• 
dlowej, na Oxford Circus", Brzmi to niejasno, J'eślt uznać Ox· 

10l'ld Street a. .,Ił~ ulic41 handlową", w tr.z~ba powiedT,ieć, te 
nazwa ta oznacza centralny odcinek ciągnącej się ze wschodu na 
zachód wielokilometrowej arterii po północnej strooie Tamizy, 
zaś wspomniany Ox:tord Circus to po pro1tu.„ niewielki placyk 
będący skrzytowaniem Oxford Street i Regent Street. 

A poza tymi drobiazgami - generalnie wszystko się zgadza. 

KRZYSZTOF DRZEWIECKI 

VI OGOLNE ŻEBRANIE CZŁONKOW KLUBU 
ADWOKATOW PISARZY 

VI doroczne ogólne zebranie członk:6w Klubu Adwokatów 
PLsarzy kitórego 1ledz.ibą jest Łócli, odbyło 1ię w dniach 8 l t 
września 1986 r. w Log_zl, w lokalu Okręgowej Ra<iy Adwokae· 
kie-j. P.rogram obrad obejmował bietące problemy .r:wiąiane • 
działail.nośc~ Klubu, wybór nowych władz Klubu oru ipre&enła• 
cj4 utw~raw poetyckich i 1prozy czlonków Klubu. Wśród dYlPku,. 
towanych :zagadnień omawia.no sprawą publtlrowan1a utworów 
członków lldwbu ta.kie ipoza „Pales.łrll Literacik,", równin ,potrze. 
bę nawiąu.nia lącmoścl 1 innymi iOŚrodkami literackimi w klra· 
ju i za ~ani~. 

Nowe wład.M klubu Ullton8ty'Wowal;r aJAa nutw\dllOO: 'Pl'u.eN!1l 
wybrany został ponowni• adw. Alfred Dresi&r (U>di), wice))I'• 
r.esami - adw. adw. Karol PędowBki (WU'llzawa - ponownie) 
i dr Les~ek Sługocki (Łódź), sek:Tetarz.em - adw. dr JuUu.u Le
szczyńs;ki (Łódź), ak.a.rbn!k!em - adw. Ludomir Sierakow*i 
(Łódź - ponownie) oraz jako ~łonkowit - adiw. adw. Hali.Da 
Piekarska (Warazawa - iponownie) i :AuTella Mł!kuUńsolca-Ko:r· 
czynaka (Kraków). W tatład Komi4ji !Wwizyjn•j wersali jako 
pruwodnicqc1 adw. Tadeuu Mazllr'kiew:lcz (Maików PodhalaA· 
•ki - IPOl\Ownie) oru jako cz.łonkowie adw. adw. Janina Kru
IMwQa (U>dt) i Wieaław Uptu (Kołobruc "':""' ponownie). 

Jl cz.ękl J&tel'&Clklej pruentowa1! IWIOje utw<>rT w lcolejnolal 
Ich WY.alaszania 8d·w. adw. Aiurelia MikulinaU....Korczyńsika, St.. 
ula.w Mi.ltQ, .Jóat Malffll, .Tuatuas Len.cr.yń;Ski, Henryk No
wog.ródxki, Ad.fred Dreazer, Leszek Sługocki, Ja.nilna Xrun.e,.. 
r.ka, KU"Ol Pędowaki, Wiesław Uiptu, Kazimierz Oblisajek. M„ 
ria Budz.anoweka, Miron Kołakow~. A.ndri.j Bartkowslti, Ed
ward Muatalski. Ponadto aktorka Teatru Nowqo w Łodzi. r„ 
cyitowała uitwory rueobecnych .adiw. adw. ~!ana W<XI.akieso !. .1.,. 
nun..a WaliszewS1kiego, takfe ·obeonej Wandy KlObt i fragmeJ:l't 
opowia<iania z książki Henry1ta Nowogródzkiego ,,Z. mpomnień 
warezaW1Jkiego adwokata". 

Zgodnie a pr:zyjętym zwyicujem oeólne ubrania ab*6• 
klubu odibywa.j" si~ lta:t.deco roku vr innym miekie. I tak ipterw„ 
IZI organizacyjne zebranie młało miejece W Łodzi, n&l'tępne W' 
Warszawie, dain.a kole}ne diwa - w Domu Pracy Twórczej Ad· 
wokat.a w. Griegorzewic&C'h, ubleg«>roczne w Krakowie. z.brani 
uchwalili, a'b7 doroczne 1.ebranl.e w 1987 r. odbyło tlę w Xeto
wicach. 

KTO ZAWłiNłł. W SPRAWIE SKAUTOW PIWNVCHł 

IW' nr Ił ,.odeł096W" • U ll"Udnia 198G r. W. A.f&lt opu.bił• 
tcnnł IW pt.. ,.Mieawld", 1'tóry po.nnzy'ł 1prawę dot;vc"c' 
,.Skaut6w Ft~h". 

W li~l• t)'m pIN.: (crtuJę) 
_.Pruc donło1ła, N 1ctór11• • oraan610 apol1czn11ch uinłó•ł •o 

prokuraturv Hraut praechoko ,,Skautom Płwnum", ii flkl4mu~ 
onł -i>otvtoani• napoj6w alkoholowuch. M6J Boi• - róine rzecav 
~błe 1D110brażalem, ale w11obrainła moja (i ch11ba nie ł11lko mo• 
ja) nw Mdqu za rHCZ1fWł•to•ćłq. Tak włęc Ul1fkoMWC1f, " mou 
nawn autor&11 proaramu TV, któril leciał P,.ze,1 snrea mwsłfcu, 
bi,rł akceptowanu, cenzurowany łtp„ naglt naruuajq przeJ>utl uta• 
łU1I o 1011chowanłu ta trietwo§cil 

Na.suwa •'4 P1ffanłe: gdzie bi/Ił eł driałacae 10czemłcJ1 Czetm1 
nłe 1karł4 tdewizJł, bo '4 przecłd pwrwna pubHlcowaZa nwetMt 
podobno produkcje Skautów. Dlacnoo dopiero mas1 A mot. 
rHcal/WUde wvkc>naWC1f pobteraJq jakłd apanate od producentdw 
piwa ł - ttłe daj Boie - łłln11ch napo,1610 alTcohoZo1Dt1ch, oo pru-: 
ot.; J•n domenq Państwa, a reklamę.". 

A moim l'kromnym zdaniem win41 w całej b»iodt mob • 
praypf,Nć Qł6'1mflj Kwaterze ZHP w Wanzawie, ltt6ra nie ado
bya .t4 na to, aby 1aprotestowac! je;szcse w miuiącach letnloll 
pr.sect'W'ko Olłm44llU.niu Związku (jak w.kuywały na to pomijane 
milcHni.m l* 'Wielu inetnxkitorów ZHP). 

Od wielu lat tak •ie utarło, te skautów uwdano sa ~ 
wwr7 harcefthra, które pneciłl\t w najcdęt&eycb dla Oj~ 
ozaaaieh, epełniłlło wobec niej 1 po.łwięceniem swój oboMll'7Ak, 
W tamej choruwi ł6ch:friej wojna obTonna 1939 roku ~
~~ W'Ś'l'ód harc..-.r.twa bilansem 43 pol~ły<:h I lS rannych. 

Nie wyobrałam IO'bie a.tan(}wisk tnnych organ!z.acjt f!POłecz
llY'Ch, Jdyby p;ow9tały np. zespoły „Zblazowanych Krwiodawców" 
lUb „Kl2'iiocowaitych Drlałk0<wc6w", pomijając już tqo rodujll 
„WJciec1Jki" 'W llitolttmk<U do ZSMP lub ZMW. ' 

MIECZYSŁAW KOZAK 

Gdy Oll7łana • ł&kłoh 11POrach, mam sa.ru wtttpllwokl. OT 
prsnadklem ule mam1 epraw powałnlejszych, o kt6rJ'Oh warie 
b:rłob:r Ił• poeplera6. I rodzi się pytanie: a gdsie poosucle ha· 
moru.T Jełll llałd1 1lę będzie obtdał, g-dył go 1kar7katnro· 
WUlO, „ s enfO 1141 będziemy śmiali? Z 1leble al• wujemnle • 
łndejm7, Tak by6 powinno. 

Ale Hab· w sp~włe 8kaut6w Piwnych nadal będzłem7 droko
walł. 

REDAKTOR DYŻURNY 

NIEFORTUNNY SKROT 

l•anownf' .... Jl.tdaktone 

W moim arty1ru1- „Mukot1d demokracji?" („Odgłosy" - nr 
st 1 10 fr'Udnia 1988 r.), po niezbyt fortunnym dokonaniu przez 
Redakcję skrótu w. fragmencie dotyczącym Społecznej Rady 
KonsuHacyjnej, powstała n!ezam.iertona przeze mnie sugestia, ja
koby członkowie Rady pobierali wynagrodzenie- u swe funkcje 
doradcze. Jest to mn;emanie błędne - o ile mem, członkostwo· 
Rad.y jest zajęciem hon-0r-0wym~ i nie opłacanym przez pr~wodni· 
czącego Rad1 Państwa. Proszę poinformować o tym Czytelników 
„Odgłoe6w", 

TOMASZ SAS 

ŁMt, 20 rrudnla 1986 roku 
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1'7Aehadzka mokryml 11Ucamł ltij04 
•a coru rzadziej przywołuje echa 
tamtych trwożny:ch l niepewnych 
dni, kled7 awaria w czernobylski~j 
elektrowni jądrowej odmieniła ty-

, cie wielkiego miasta. Tylko czasem 
leszcza jakiś pojedynCZJ' przechodzień :zs.trzy
lnUJl\C •i• przy ulicznym atolsku s ciastkami 
IZ7 owocami zapyta •ciszonym &łosemJ 

- Zdrowe? 
- Oczywłlcłel· - obruaą Il• aprzedawcą-

111 w przepisowo białym fartuchu l uważnie~ 
.!Hl'knie na niedowiarka. . 
'• - W11 M pewno nu • J[ijowe - ed1adn1e. 
•, - A 1kąd wiecie7 

- Nari ;~:t od dawM RN pt/lajq • „ .,,,.... 
uv. 

Trudno jednoznacsnie W)TOk,owad, u, w a
łcnnow,m świecie pół roku t. długi okret, 
er.,y mot. r.aledwie chwila. Ż;rc.ie człowieka 
iutawione a aktywnośclll nlektoryeh pierwiast
ków promieniotwórczych jest tylko epizodem, 
Dla nas, którzy z dystanau . obserwowali czerno
bylski dramat, ta śwladomeść nie daje spokoju. 
Lecz tutaj, w bllskoścl nieszczęsnego reaktora, 
Intryguje coś zgoła odmiennego - postawy, 
Chłodne, piekielnie racjonalne zachowania lu
dzi, którym przyszło na co dzień obcować z nie
widzialnym wrogiem. Dla nich pół roku znaczy 
dawno. Najgorsze minęło dawno temu, czyll pa
l'ł miesięcy watecz. 

Najgorsze miaŁo obras pus.tkt. Z ll!l~b 
•11.c zniknęły tak charaktea:)'llt;rczl'Mt dla mia• 
ata •tobka I stra.gan.iki z lodami, owocami l 
chru1pi1lcymi ciasteczkami. O~zywał r.aikas 

· •licznego handlu i prowadzeni.a aprzodaty ty
wności na wiolnym powietrzu. Zamad;y nawe-t 
automaty s sodowĄ wodĄ i wkami. W całej 
republice wprowadZ01110 okre.sowe, bard~ l"lll'<>
we. noi:my jakościowe dla wayctkich produktów 
rolnych. Ale bazar praiwie nieprzerwame tętnu 
1warem. 
Lubię krĄiY.ć po bazarowy.:h placach, oclllda4 

kn.yikt.iwych sprzedawców ~ pod nle'bi.,_ 
aa zachwalających IWĄ &amtk• fowaru. Lubi~ 
patrzeć jak rumiane handlary tłustymi palcami 
sawijajĄ w gazety łykowate cielłka pa.tros.zo
nYch gęsi. Na k.ijow.akim buaTu jeat to WHY• 
1-tko i jencze obra~ki, których należy spadzi„ 
wać aię na targ.u pod katdĄ szerokoś<:ill geo-
1ratkzną. Sil więc barwne piramidki przeróżnych 
-owoców i byle jak rzucoo.e pęki zieleniny, sznu
ry •u•a.zonych grzybów i białe jak 6niec 1ery. 
Jeirt melodia brzęcZĄcych moinet l J.ar.«ot pie
irzutych stworzeń. Jes.t rzeka ludzi wijąca się 
między straganami., gdzie kipi bezczelność atu 
klrlllITlarzy, z których oo najmniej jeden chwy
ta mnie za rękaw l każe próbować parchate 
jabłko. • 

- SmaC%ne2' - PTta 1 nadziejĄ ąa 1arśd ko
piejek. 

- Gorzkie "'""". wymaję 1:1caeru, iujlle k~ o
wocu podłej odmiany - Mot. to od radiacji.„ 

Kramarz w teatralnym aeścle obejmuje zd&i· 
wtonll głowę i wylewa potok słów oburzenla1 

- Moje jabluszka Bq ci:111te jak ny popal 
W1qstko co przywotQ na tara ;est 1prawdzane 
ł niech mnie piorun trafi, ;em komuś tvczt 
radłacyjne; choroby. Zreaztą tu mam urzędow11 
papłer, że owoce byly badane i aq zdrowe. 

- Dobrze mówi - włącza się sąsiad po kra-
1narskim fachu. - Bez przepuliki na taro nte 
wejdzie nawet kartofel. Bylo jul: tak, że ludzie 
najpierw wtaH o prupu&tkf, • potem dopiero 
e Cłnf. 

- Podobno wiosnĄ ceny bardzo spadły? 
- T11lko przez kilka dnł, saras po wybuchu 

• elektrowni. 

NIEWIELU BYŁO ODWAżNYCH 

a więcej ostrożnych. Dla.iego na przykład p·iękn„ 
aoczyste truskawki marnowały się, chociaż mo
żna je było kupić prawie za darmo. 

- A co z sałatl\, jarzynami? 
- Tak samo. Malo bylo jarzl/fl M · targu, bo 

ltoieżych ludzie .Sił baU. Woleli. kupbwać u w 
puazkach i 1łoikach. Zreutq byl11 komunikaty, 
Ub1/ unikad 1alaty. 

- Teraz nie Ił!. jui potrzebne przepuatki na 
bazar? 

- l bardzo dobrze. Prlecłd me ma lt1'Gchu. w 
1ancie pisali, te ;ablka ae 1katoru; ''"hi td 
bvl11 badane, no ł wyszlo, te trzeba ich zjdd 
a.t trzysta kilogramów, b11 zaszkodzU11 zdrowiu, 

- Tylko miodu nie będzie - dorzuca trze
ci kramarz. - Dużo pszczół padlo w tym ro
ku, podobno aq najmniej odporne na radiacjf. 

- To może dać arbuza. - nalega pierwszy i 
wielkim nożem rozcina zielonll kulę. - Arbuz 
~eat alodki jak miód. 

- Rzeczywiście. 
- Mam te:t smaczne winogrona, pierwsza 

lclAllJ - zachęca kupieckim uśmiechem. - Nie 
Craeba ich nawet myć przed jedzenłftn. Sq 
ayate jak łz11 popo;N. 

Na o-brzeżu bazarowego placu kwitnie han
del ciuchami Głównie modnymi kurtkami i 
bluzami w szał-0wych, obowiązujących w tym 
aezonie kolorach. Ubrania są w większości :z.a
cranicme - obowiązkowo z oryginalnymi met.
kami, albo nieudolnie podrabianymi na „pary1-
ki" styl. Ceny ciuchów należą raczej do ko
smicznych, a U.ok przy . stoiskach też jest nie
ziemski. Przewodzi mŁodzież w pasiastych adi
dasach i wycieralnych dżinsach, które is. nie
całe sto rubli można już bez probleąnu kupić w 
domu towarowym. Toteż bawełniane spodnie na 
dobre 11nilrnęły z miejskich targowisk, usti:pując 
pola bajernym fatałaszkom z błękitnych gnie
ciuchów i różowego misia. Takie miejsce, gdzie 
modny ciuch przechodzi z ręki do ręki, a for
sa i kieszeni do kieszeni bez udziału kasowe
go paragonu, nazywa się „t-0łkuczką". 
„Tołkuczka" jest jak barometr zbiO!rowego 

nastr-0ju: cichnie w niepewnych chwilach i o
tywia się, kiedy znów zaświeci słońce. Bo czło
wiek w czasach niepokoju, nawet jeśli ma pie
niędzy bez liku, przestaje dbać o detale, ucie
chy i błahostki. Wtedy obojętnie mija się ta
kie miejsca jak ciuchowy bazar. Wtedy myśli 
się jedynie o stokr<>ć ważniejszej sprawie, bez 
której wszystko Inne nie ma sensu. Dz;isiaj ki
jowska .• t-Olkuczka" znowu pulsuje życiem, znów 
jest jarmarkiem maleńkich uciech I drobnych 
radości. codziennych Więc niech ten barometr 
mówi sam za siebie.„ 

W metrze jest czas na przejrzenie porannej 
fazety. Najlepiej podczas jazdy ruchomymi scho_ 
idami , które wynos zą pasażerów ze stacji na po
wierzchnię, albo mkną w dół pochyłym tune
lem na marmurowy peron. Schody są szybkie, 
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iecz kOt',Yitarze m~ lłtJ1>okł•, dtatelo fa• 
itr-wa dostateczni• długo, b7 nucić okiem na 1a• 
rzetę, lub przewertować skrypt - 'e.łli akura\ 
1jest sl• 1tudentem l wyigiadło ~ na 1taicjt „u. 
iniwe:rsytecka", Pora11111a prasa jut ty1ko w 
ikrótkich komunikatach !n.formuje o tym, co a·k
rt:ualnie dzieje si• pod CZ4!'I'!l-0b~em.. Dla moon~ 
tym zainteresowanych kijowian jest to wiado
mość apóźniona .o kllkandcie lodzin. Wczoraj 
wieczorem wszyscy słuchali jej przy telewizo
;rach. Zaws~ w „gorących" gprawaeh .prasa mu-
111 U2'11.ać ~rlnte<rskll wytnośd k&me.\7. Ostatni 

Na południe od Czernobyla 

s 
ROMAN KUBIAK 

o 
tnoś 

I • ·~ 

komunikat ze 1ka1onej 1tre-fy m6wi o sakoń
czeniu kolejnego •tapu pracy przy zniszczonym 
;reaktorze. Sytuacja jest całlrowicle opanowana. 
dlatego czernobylskie wieści Sil coraz krótsze. 
Kiedy sprawa, która ad miesięcy nie 1chodztła 
z czolówek dzienników powoli rtaje si• Infor
macyjnym tłem, to znaczy, .te nastał cza. re
fleks }i i roz:l!czeń. 

ltażdy naród ma takie mądTe ~łowi•, 
które mńwi, te w obl:l.czu dramatycmych wy
darzeń ujawnia aię prawdziwa wartość czl-0wie
ka. Opad a starannie kreowana maska i czło
wiek jakim je.st staje przed wielką próbą cha
rakteru. Bywa, te o<i rezultatów takiej próby 
zależy wszystko: tycie własne i innych ludzi. 
My Polacy nader r:i:adk o używamy określeń 
„bohater" i „tchórz". Wolłmy mniejsze słowa. 
Tutaj, być może dlatego: te tak blisko najwa
żniejszego wczoraj miejsca na Ziemi, sprawy, 

fTM'll1 ł łUM1ł '°"~ • ..,..... ... " ... niu. A uwet pe nuwitku. Ze "WWkU&nłem .,.._ 
oem. 

Nle pamtętua, ~ed7 po tal pł......-.ą ał1't 
n:alem naswiako Sołowiow, Chyba juzc:se pod
ezu ja2ld7 jak111U .zatłoc~ trolejblJM!m; 
fd:cie ra(!Hj nie ma olu.stl, by dociec pe!n„ 
treści pl'S)"Padkowo pod~ruchiwanej romnowr. 
A1e pr.uipomlna.m 10bie, ie nazwh1k.o -. byM 
wymawiane :z dziwnie twardym a~centem. Po
tem kilkakrotnie je-szcze słyszałem je przy ró
tnych 1po.tdbn-0ściach, lecz mój prywatny wile-

(3) 

runek owego pana s.; • któr1m mówiono jak 
najg.o,rzej, ciĄgle pozio1tawał mcltst.y. At któregoś 
dnia 

NAóARzvtA SIĘ SPOSOBNOS~ 
WYJASNIEl'I. 

To było w mlodzietowrm klubie. Chłopak 1 
gitar, nuaił fr&1ment piosenki. Jej refren 
brzmiał mniej więcej taki „Wrtat\, podnłd rę
kę, nie bqdl jak Solowłoto". 

- Kto to jest Sołowiow? - sapytałem, gdy 
skończył grać, 

- Tchórz! - padła jednoznaczna odpowiedf. 
- Tchórz to bardzo mocne słowo. Kim jest 

ten człowiek i co takiego uczynił? 
- Racze; ktm bt1l. Byl zastępcą dyrektora 

•zernobyl&kieJ elektrowni citomoweJ ł teł nocy, 

Foto: Gr:eaor:i Galasi1hkł 

...., uatq;I '°"'*°" • tt11P.tone, .!olowło1.1 
pe prodll ..W111 •mtqd 10lt41Diając 11Dcńclł 
poclwładfłWd ,.. ....... zo.-. 
. - Odnalfflono pt 

- Jedne ..U, ełqft. ..,.,.. ... M łartłmł 
ecłludd'6. 

Uciekli I Wr.ta ~ -. lderowntą lllnian · 
1 oswarte10 reaktora I kilku edpowiedzialnycb 
1a WJ'P&dek tnąnterów, 

- Dlacse10T 
- W •lehłroWM fOP'hsłoM •ent ~ 

.,et. bZ.cl6w, 1"6n dalv ~%tłmvt'4 tr«gedi~ 
Cl ludńa •tałedkH "'10~• atatDOtH obowtq.s. 
foł. Dobne e ~ tołed•q. IC!I nu "'4$4 odU!IJoł 
po Mflkt& Pf'111mcd lłf „ tołnt. CZ'f/ „ Me Jen 
ł'Odłe teh6r..mNP o ł)-ch, którą .wt.a w najwdał.,..., 
próbie charakteru m6wt -. I ~ l watr• 
cl.., Al• Dl• mtloą "'- Jlosdrapywam. łwle-j 
~ j•.cse ran Jen bardlle bolune, 1ea mti. 
tsecie brłobT poltozklem dla ł7ch, którą pod 
bernob7lem oddawali *7d•. Wlęo lłOlłno mówł 
~ I Jril• • ponad atu pracownikach elektro~ 
ni. ulonkaeh partii 1 mia.ta Pryped aiedalek• 
Czeł'll0b71a, którzy panle&Dło opuścili miejlCł 
dramatiu. O kierowniku 1klp7 odkataj,cej, Ma· 
łoflenee, który po kilku &odzinaeh pracy uciekł 
h 1tretr I ehciał WTłudzić lekarskie swo~nienl•r 
a &Ottawił bes opieki ewakuowane autoxaranu 
kobiety i dlliecf.,„ 

w czterr llllm.• ,o ~ ~ 
lila dsleanU11 nPrawda" pUał talu .w Wt'-J rod.ritłff „, ..... ......,. ,_... ..... °"°"~ PflnvłM ~ Wo14 
..Włołvlłfom~ 1co1-Jcłvw OHf'llObt/14ta, Wapłenlj4 
tych, 1d6nv "4 fO NI~ ł roJlłaa.f4 frcla, 
lctónw poHtpVjq Mniłalcłwłe,. w fdJoto1kł• 
lto~ o~ pcańłł wvmnłono 1'Cllt _ 
•uriaJeca llwuddemc olmh& ł>1fłyoh ałcHł1c6"' PM
tii. Btlł w"6d tałoh uaełnł1c '"'" prołe1ct~ 
ata robocHoo odd.doh& łM'1/łVN HvdroproJe~ 
W. 7•utow, 1d6rv .1e1mm.oolnie ponucłł poc11„ 
gly ""' Jlft'IOtael, bvH kłet'OWtłłcV GńnczenJct 
ł Galaełu1c, MaUt\fłri • nereoóto KPZR I łed"""' 
1coioo l>e11azołtdn1f'I' lfonnułotoanłeml • tch6e 
r.rom.o ł pcanłlcf". · 

W nsrnowaeh, w NdM&, ~ ł • -. 
SumnMh tut.~ ~ eoru ~•j ~ 
JWt&r.U ~ WT?'Utnie „Hirokaja 12~" - lae 
ro".lll& S-"\WllOU. W prępa<fku eodsiellll)"Ch rel.a.. 
O.ii ~ Czemob~ OZil'IAoa to .konfflrwenimt 
m6w!ieol.e Wl)r'Cl!lt • faktach, ldarscmiuh i lu
d?Jlach 1 nimi nrillQll~h. Bes osłonek i ni~ 
domówi.A. KJ.ed7 l'%eo& dotyclll)' hanie-bnych lU• 
dU\::icth poataw, jawoołć jest t\11.'0W.S'J:ll karll nit 
1ąd<1WY wyrok. 

Ale byłoby wieloe wgodr.iW'1111. W71tYlta,f\C 
tchórzy zapom!l!lać •bohaterach. Tych takie na• 
z.rwa się po imieniu, choć &ranie& międ-zy bo
hater.1twem a obywatel:tkll ~Wll jut bardZit 
delikatna. Nie zartanaw~ł .się nad ł)'!l'ft opera• 
wr Walery Chodemczuk, którego 1robem jl!:9t 
kra ter zniuc:z:onego reaktora. A.ni ~o przy• 
jacie! Włodzimien: Szuzen.ko, kt6r7 popanony 
i śmiertelnie naiprom!eniowany cnołtał 1141, by 
ratować Walerego, An.i d:r.i.elnl. straiac7 którzy 
ugasili pożar czwartego bloku, a potem' skonali 
w straszliwych mękach popromiennej choroby, 
Ani lekarz pogotowia Paweł Tyniakow, który 
si.edem razy wracał pod dym!l\cy reaktor, by 
nieść pomoc rannym ludziom, Alll! pll-0c1 heli
kopterów w karkołomnych lotach zuucajĄcy 
piasek i bor w a:ar<lziel j1t<lrow~o wulkanu. A· 
ni zbudzeni ze anu ratownicy, kieirQW'Cy, 1&ni
tariun.e„. 

W walce 1 nifł'Wid'IJaln:rm, atomow1Ja wro
giem nie wolno wierzyć w s%C'Zękie. Na woj• 
nie kula mote przejść obok, o w 1Jcażonym 
polu promienny pOci$k dosięga w.szyatkich be1 
wyjątkiu. Tylko ci, którzy dobrowolnie i świa
domie wkraczali w zasięg cichej śmi~rci po to, 
by ratować innych, a może nawet przy.!!złe po
kolenia, wied,zą ile kos·ztuje taka decyzja, Ro
sjanie mawiają, :te skażona strefa była strefą 
podwyt.s:wnej szlachetn-0ści. 
Tę postać bezbłędnie ro:llpo2Jllllją WUYW<:Y: krę

py mękzy:ma po pięćdz:ies!ąt~. zmęc:oone o
czy, wp-atna łysina. To akade.mllt Jewgie.nij 
Wielichow, fizyik, doradca rządu _w 11,Prawacb 
n·Uikleamych, wi<:epreze.s Akademii Nauk t o
brońca pookoju. Człowiek, który prmes dłułlt 
tygodnie był naJwY2lszym autorytetem w cser
nobyl.Jldch sprawach. Jego iłowa miały m,_ 
pnekonywama, przY'Wll:acały ap<Jlkój. Bo a.ka• 
demik Wielichow osobiście dowodził wielką bl• 
twą s potarem jądrowego reaktora. Był 

NA PJERWS.ŻYCH LINIACH 
ZMAGAŃ, 

clrterd'Zieści razy 1 pokładu 6m1głowea zaglą· 
dał do wn~trza lttateru, żeby •lwlteczn1e obez
władinić go na zawsze. A pó:lniaj kierował je
IZJCH pracami przy deza.ktyWaeii 1 do2Y?ńetr7. 
czne' k<mto:-oli strefy. Dlatego słowa Jewcien.ija 
Wl!elichowa były jak wyrocznia. 

W stolicy Ukrainy czas nie uciera punięot 
e ludziach i zdarzeniach 1tamb,d. Leka!'S 1<1-
.jowsk.ie.go szpitala opowiada, te kiedy na ba
da·nia profila~tyc:z:ne przywożona je.!lt grupa żoł
nierzy pracuiących przy odkaż'1niu strefy wte
dy kijowianie przynoszą iołnierzom b~kiety 
kwiatów. Stare kobiety wttają ic-h jak synów 
p<7WI'acających z wojny. 

Ludzie zwyczajnie chcą pokaza~. te nie sto
ją na uboczu i że potra!ią pomóc. Myślą i czy
nem. Wy1yłają zaprosze.nia do -ewakuowanych 
Ipod elektrowni rodzin, pytają czego Im potrze
ba. Młodzież zorganizowała. rockowy k-01ncert 
na stadionie w Moskwie. Przynło dwa<lzieścia 
pięć tysięcy młodych i każdy kupił drogi bilet 
wstępu. Za darmo grały zespoły „Brawo", 
„Awtograf" i .,Kruiz", śpiewała Ałła Pugaczo
wa. Sto tysięcy rubli dochodu i kolejne setki 
tysięcy ze sprzedaży płyt oraz kaset wpłacono 
na konto pomocy ofiarom czernobylskiego dra
matu. 

C.D.N. 

• 
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WŁODZIMIERZ KAŁCZAK 
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ze str. f 
wiip6lnie z pewnym doceni em - pracę na ten temat. ów docent, 
korzystaJąC ze swej pozycji naukowej , wydał tę pracę pod swym 
nazwiskiem. Tadeusz Sarnecki ujął się honorem, porzucił zajęcia 

na uczelni. Zapisał si ę na studium pedagogiczne, praktykująr jed
nocześnie jako nauczyciel w gimnazjum im. Joach ima Lelewela 
w Warszawie. 
Pracował tam do roku 1934. Potem przeniósł się do Chełma 

Lubelskiego, &dzie przez rok był nauczycielem języka polskiego 
w Gimnazjum Kupieckim, a następnie do Zamościa, gdzie zatrud
nił się równld w miejscowym Gimnazjum Kupieckim. Jako 
młodzieniec wrażliwy na poezję pisał wiersze. w Zamościu, w 
roku 1935, wydal swój debiutancki tomik „Poszukiwanie siebie". 

- Poznalam się z moim przyszlym mężem wlaśnie w Zamoś

ciu, tv iizk ole - wspomina Hildegarda S;łmecka . - Pracowali.:imy 

razem, ja bylam tam germantstką. Zbliżylo nas do siebie wspólne 

zainteresowanie literaturą polską i niemiecką, wspólna dzialal

ność w harcerstwi e. Latem jeździliśmy razem na wtz·ytację obo

zów. Takł ciekawy s%czegól: Tadeusz byl w Zamościu, mimo 

mlodego wieku, 01obą bardzo popularną, wszyscy mu 1ię kla

ni aH: ale nie jako poloniścte - jako sportowcowi. Rozpierala 

go energia, aral w pilkę nożną ł optekowal się miejscową dm-

. tyną ptlkarską, zabteral mnie na mecze. Poza tym ~wtetnie tań

czy!, razem chodziliśmy na bale. Który§ bal, pamiętam, inaugu

rował modny wówczas walc angielski : poszliśmy w pierwsza, pa

rę , potem dolączyli do nas tnni ... 
Piękne, beztroskie lata. Ale tylko do czasu. W roku 1937 po-

zawodowa •po~r6J dzi eci dawny ch rzemieślnt.T;ów i robotnikuw. 

Ta intel i gencja wmne ro: :iyu·iol niemiecr·t z technicznych stano

wisk w przemyś le. ogarnia poza ty m handel, ·urzędy i instytiicJe 

spoleczne. Wyrosła już w t,odzi i do niej po st.ud iach wróciła, 

j est ;: miast em związana ucz·ucwirn. ma prawo do mi/ości wla

.mego środowiska. Kilim starszy ch panów z elem en tu naplywo

wego do l..odz( w okresie je j 1·ozwoju może tylko na mieście tym 

sp ekulować, ale et młodzi ludzie potrafią coraz piękn.icjsze mia

sto swoje kochać, wbrew n.a.wet logice entuzjazm11ją się jego ży

ctem. To zupelnie zmienia postać rze czy". 
W jednym z następnych nu merow, pod tym samym pseudo

nimem, Tadeusz Sarnecki publikuje artykuł „O atmosferę kultu
ralną Lodzi"'. Oto fragmenty: 

„ ... Wyjdźmy z zaścianka. z kręgu ma 1ośct i zawiści. Wielko.ś ć 

ld y tylko no szerokich drogach świa ta , n iesie ze sobą oddech 
pól nocy i poludnia, zachodu i w schodu. H' a1czm·y o kulturalną 

atmosferę Lodzi Jeszcze kiedy Tlie ma 1;,u lt ury, może być już 

wlaściwa je j atmosfera. Zjawia się natychm iast wtedy. gdy wy. 

dano walkę chamstwu i egoizm ow i i n aprzeciw brutalnego bu

ta i pięści postawiono myśl i książkę . 

... Chcemy w l..odzi k u ltury. Wierzę wszy stkim na slowo. Dla tej 

kultur11 pracują już · „ W y miary", ale niestety więcej majil trudno

ści niż poparcia t życzliwości." 
Ewa Sarnecka, druga żona Tadeusza Sarneckiego, mieszkająca 

w Swldrze, udostępniła mi przechowaną pieczołowicie korespon
dencję „vVymlarów". Cóż to za ci.ek<1we dokumenty. „Wymiary" 
nawiązały szeroką współpracę z dziennikarzami , literatami, kry
tykami i naukowcami łódzkimi I nie tylko łódzkimi. Cl pie1...,•.·sl 
to m.in. Eugeniusz Ajnenki el, Mierzyslaw Jastrun, Kazimierz So-

• • • z ay z (1) 

1taw1ono Tadeuno'Wt larnecktemu sanut, t. arak mtodzłeł po.
gllldaml lewicowymi. Narosły też konflikty w 1imnazjum. W re

- zultac!e opu6cił Zamośd I wrócił do Lodzi. Hildegarda pojechała 
do Piotrkowa Tryb. 

Kiedy w rok później Tadeusz Sarnecki uczął wydawad w 
Lodzi, wespół z Grzegorzem Timofiejewem, miesięcznik „Wy
miary" i kiedy poszukiwał współpracowników w Innych miastach 
napisał również do Zamościa, do swego znajomego z gimnazjum, 
Feliksa Czekierdy. Zachowała się w archiwum domowym poety 
odpowiedź jego koresponderita1 

w której ten m.in. pisze: 
„Niech Pan nte ma żalu eto mnie za stosunki w Zamościu, 

bowiem niewiele bylem w stanie Panu pomóc, a bylo trochę 

toiny po Pańskiej atronie; :te nie potraJU Pan zdob11ć ałę na bar

dziej energic.ine przeci.wstawienie się malemu światkowi koltuń-

1twa :r którvm cacka'? sią zbyt po dżentelmeńsku. Dlatego po

traktowano Pana jak każdego porządnego, ale 1labego ezlowieka. 

Dia takich t rodowiak uczciwość must być opancerzona w brutaL· 

ną silą, gdy.i bezbronna .zo1tanie zepchnięta w bloto". 

- PodtrZ11malUm11 znajomość, - wspomina dalej Hildegard& 
Sarnecka - Tadeusz przyjeżdżal do mnte do Piotrkowa. Wresz

cie pobralHm11 się, mimo skompltkowanej 1ytuacjt. Bvlam z po

chodzenia Niemką, a w powietrzu wbiala wojna z Niemcami. 

Na11Z #ub odbył 1ię w sierpniu .1939 roku. Czekal11 na•, prz11 tej 

<ftapiętej atmo1ferze, mau wakacje, które postanowiliśmy iipędzft 

1'ła wodzi~ Mqż ram zbudował lódź, ja mzylam tagle i na.miot. 

RttBz11Hsm11 na 1pl11w Wartą, chcieliśmy dotrzeć kanalem do 

Gdańaka. Ale kanal byl już zamlmięt11. Zakońc.i11liśm11 więc naaz 

ł1fgodniowy rejl kolo WrześM. 

WVBUCHtA WOJNA. 

Tadeusa Sarnecki po1zedł wraa a Innymi bronld Warszawy. Zo-
1tał ranny, na szczęście niegroźnie; uratowała go maska gazowa, 
w któr, , trafił pocisk, I która zmniejszyła jego 1lłę. Po powrocie 
do Lodzi zaczął działać w konspiracji jako redaktor tajnych pism: 
!,Kroniki", „Kroniki Polskiej", 11. potem „Biuletynu Kujawskiego", 
któremu nadano taki tytuł dla zmylenia okupanta. Ge!tapo dep
tało mu po piętach. 

- W ivm cu1łe powałnłe zachorowałam - mówi Hildegarda 
Sarnecka - młalam wtrusota. · zapalenie 1taw6w,· b11lam prz11ku

ta do lótk4. Pod nogami mtalam wal1k, a .w ntm ukr11tą „bibul1f'. 

Kilka rCJZ11 odbvla lit r1wuja w nas:.r11m domu, jl!dnak „bibul11" 
nie znaldU. 

W lipcu lKI ron Tadeuu Sarnecki został 1kazan1 zaocznie 
u karę śmierci. Grunt uczął mu się palli! pod nogami. Musiał 
uciekać z Lodzi. Przedostał a1• do Warszawy. Tam dalej wyda
wał konap1racyjne pl1ma. 

Był wrażliwy na ludzk!l niedol•. Po upadku powitania zabiegał 
o to, żeby Nlemey zwolnlll rannych, I w rezultacie wywieziono 
go 2 Warszawy ostatnim transportem, który był jut mocno strze
tony. O ucieczce nie mogło być mowy. Trafił do obozu pracy 
w Appeldomie w półllOClll<>-uchodntej Nadrenii. Zap~no ge> 
do kopania rowów strzeleckich w gliniastej I mokrej ziemi. Póź
niej :i:oatał przeniesiony do obozu przejściowego nad Renem, 1 

którego przewożono Jeńców I robotników cudzoziemskich na 
w1ahodnl brzeg neki. W marcu 1945 roku udało mu się zbiec, 
dotarł do linii frontu I prze;r. Holandi• przedostał 1lę do Belgii. 
W Brukselł redagował wznowlon, „Kronik• Polską". 
,- Sta.mtqd - mówi Hildegarda Sarnecka - do.ttalam od nt1go 

wiadomo3c, ;, po 'tD'Yjeździe do Waruawv w jego .tyciu pojawila 

1i. inM kobieta ł te urodzil mu •ił svn. A m11śm11 dziecka nie 
mieli. 

W kaiążce „MUo~d nle ma zmęczenia", wydanej w roku 19:19, 
Grzegorz Timoflejew pl1ze1 

„C%o.s był niupoko:lnv, luna nadcłqga.jqc1J \DOJnv lwiecłla fu.:t 
pratote w oczy, ktedy weapół z Tadeuuem Sarneckim, mtńm ko

l«gc; ukolnym ł literackim, przy3tąpilem w rbku 1938 do wyda

wania w Z..odzł ptsma „Wymiary". B11l to mięsięezntk literacko

-art11st11cznt1 d.taego formatu, to ukladzf.a grafl.cznvm Wlad11sla

wa Strzemińs1dego. 
.•• „Wymiary" staraly 1i4 ilu.tyć .sprawom lótbkłm propagowaly 

bad.anie dzie j ów ojczystrgo miaata ł rejestrowatv bteżqce W'Yda

rzenta kulturalni. 
••. Pu blicystvkf apolt czno-poli tycznq te „Wvmtarach" reprezcm

tow(1l glównte T adeusz Sarnecki, pisujący zadziornie ł pod ro~

nymt pseudonimami." 
Leży przede mną 

PIERWSZY-NUMER „WVMIAROW", 

datowany. „Kwiecień 19311". Papier trochę pożółkły, ale wytrzy
mał próbę cz11.Su - prawie pół wieku. Zastanawiam się, jak po 
takim czasie będą wvglądać dzisiejsze -periodyki - i czy w ogó
le będą wyglądać?' Znakomity druk świetne reprodukcje zdjęć 

z przedstawień teat ralnych. Rzecz jasna, Interesuje mnie przede 
wszystkim, co pisał wtedy Tadeusz Sarnecki. W numerze znajdują 
jego wiersz „Wizje polarne", a także - pod pseudonimem ,Te
rzy Kor wln Kosarskl - artykuł ,;Walka o kulturę Lodzi". Czy
tam : 

„„.w Lodzi v ow.staje wyraźny bunt przeciw jalo u.:e; atmosfe

rzr m tasta. Oto powstala ju:ł w międzyczasie nowa inteligencji! 

wiński, Czesław Garda, Stefania Skwarezyt\lka, Anna Jlynkow
ska. A dalej? Jak:t.e to szeroka plejada nazwiak i rozpiętość 19-
ogratil I 

A więc a War1zawy1 Julian Tuwim, Kaziml.erz Wler~J\aki, J„ 
rzy Zawieyski, Jan Nepomucen Miller, Julian Rogozli\skl, Stanł• 
sław Ryszard Dobrowolski, Karol Zawadziński, Witold Doro.11zew• 
ski, Julian Krzyżanowski, Stanisław Helsztyński, Witold Hule
wicz, Karol Irzykowski. 

Z Krakowa: Kazimierz Wyka, 11.~ichal Chmlelowlcz, Ka:z:imierz 
Czachowski, Jalu Kurek, Tadeusz Holuj, Zygmunt Fijas. 

Z Zakopanego: Jerzy Kamil Weintraub, z Poznania - Hieronim 
Michalski, z Bydgoszczy - Władysław Dunarowski, z Mysłowic 
- Ignacy Fik, z Częstochowy - Wacław Kubacki, z Ostrzeszowa 
- Stanisław Czernik, z Wielowsi - Stanisław Piętak, z Cie-
szyna - Julian Przyboś, z Radomia - młody podwówcza1 Po~ 

eta Tadeusz Różewicz, z Wielunia - młody 1atyryk Wiesław 

Brudziński. 

A obok Wielunia - Paryż: Jan Brzękow!kl, Jerzy Paczkow-
~ki, Józef Wlttlln, Berlin - Aleksander Brilckner, Lucca we 
Włoszech - Felicja Campettl. Ta ostatnia pisze: 

„Czytalam wlaśnie w piśmie wloskim o powstaniu nowego 

eza.,opbma w Lodzi, mającego na celu m.łn. szerzenie znajomości 

ltteratur11 wloskte; w Polsce. Jeiitem z pochodzenia Polkq, ło

dzianką nawet, mieszkam od lat ktlku we Włoszech, obecnie me1 

ojczyźnie. Znajqc oba Języki - polsk i t wloski - i majqc za 

sobą dość ob&zerną dzlalalność lite racką, zapytuję, czy wiipółprac11 

mojrr. nie moglaby być pożyteczną R.edakcji? Z rarlośctą witam 
podjętq przez WWPPanów walk~ ze zlym imteniem - ł 2l11m 

stanem kulturalnym - mego rodz'innego grodu." 
Julian Tuwim ta'k tlkwitował pojawierue się „Wymiarów": 
„Bardzo dzfęfou:lt za „W11mtary'', którym chętnie przyślę jaki' 

utwór - 1) gdy ai4 on zjawi, 2), gdy mt rit uda wyrwać go 1 

chciwych "llk mojego „monopolisty", Grydze'l.l.)skiego. Piszę ost(1-

tnio b. malo, jako :h „lasy ploną", a co napiszę - zaraz mi 

Grydz porywa. Ale mam nadzieję, ie dla Lodzi okaźe atę on 
wyrozumiały. Przesylam „Wymiarom" :tyczenia najpomyślniejsze

go rozwoju! Mierz 3ily na „Wymiary"/. 
„Wymiary" borykają się z rozlicznymi trudnościami, prude 

wszystkim natury finansowej. Pismo powstało ze składek, zabie
ga o dotacje - najczęściej bezskutecznie. Autorzy prawie w każ

dym Jiśc!.e u.p<:>minają s ię o z.alegle honoraria lub kwestionują 

jego wysokoś~. Jedni proszą o potrącanie należności za prenu
merat~ z listy wypłat, inni - jak np. S~anlsław Ryszard Dobro
wolski - nie tyczą sobie takich prakt-yk. W kartce datowanej 
22 maja 1930 ten ostatni pisze: 
„Upr.tejmłe zapytujiJ, na 3akłej zasadzie be% mego upowatnie

nia ł b-. up?'zedzenia mnie zostala mi potrącona z honorarium 

autorskiego naletno.łć ui prenumeratę (której nigdy' nie deklaro

wałem) - :d. 1.50. Zastrzegając 1ię iitanowczo przeciw tego 

rodzaju nigdzie nie pra~tykowanym a wieke niestosownym me
todom po1tępowania, ocukuję rychlego wyjaśnienia sprawy." 

„Wymiary" wychodzą dalej , co na ówczesne stosunki jest du
tym sukcesem. Mo±na się tylko domyśl<1ć, ile trudów l zabiegów 
włożyli Ich redaktorzy. Wydawali przy tym pismo w niep,rzy
ehylnej dla aieble atmosferze, ze względu na jego postępowy 

charakter. Znamienna jest ta ezęść korespondencji, w której czy
telnicy proszą, by nie wymlenlnć Ich nazwisk w publikowanej 
liście prenumeratorów. 

Organizowane 1ą, znów chyba składkowym sumptem, „kawy 
redaktorskie", na które zaprasza się literatów, dziennikarzy r.: 
miejscowej prasy, przedstawiclell władzy. Cl ostatni z regu~y 

nie przychodzą, pomijaj" zaproszenie milczeniem lub wystosowu
j" zdawkowe podziękowania. A1e ,;Wymiary" nie kapitulują. U
rządzają wieczory autorskie, jak np. wieczór poezji Kazimierza 
Wierzyńskiego ze wstępem Tadeusza Sarneckiego. Usiłują zmon
tować koalicję pism postępowych: świadczy o tym koresponden
cja z lwowskimi „Sygnałami", z warszawskim „Piórem", z ka
towicką ,.Fantaną". Ba, troszczą się nawet o młode talenty, ·or
ganizują konkurs na wiersz I opowiadanie. W archiwum „Wy
miarów" zachowało 1i~ sporo listów, pisanych przez młodych 

adeptów pióra I twórców-robotników . Jeden z nich, przesyłając 

wiersze, pisze do redaktora: „W Pańskim ręku spoczywa m6J 
lo1l". Inny dziękuje za umożliwienie mu rlebiutu. 

Tak trwało do lipca l!l39 roku. Potem nastąpiła przerwa wa
kaey1na. Numer wrześniowy, z?ożony I wydrukowany, już się nie 
ukazał. „Wymiary" były fenomenem na ówczesnym łódzkim grun
cie. Wychodziły bez pn:erwy rok z okładem i nlewątpl!·wie uka
zywałyby się dalet f!dyby nie wybuch wojny. Dla ścisłości trze
ba dodać, ie w tym czasie funkcjonowało również inne, konku
rencyjne pismo na dobrym poziomie - „Kultura l .odzi", a tak
te poświęcona spr awom plastyk! „Forma". Trzy periodyki arty
styczne, ut rzymywane w~-silki~ kilku ludzi nobilitujące 

miasto. 

TADEUSZ C-!CGIER 
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•• ,..„Ja. ~ „ _.. .... 
tr-.U _.. we fw6ct1t s .u-.. • Oli• 
podszedł - • li4ł ludzi• »lecieli. I 1ęa;to ich 
teru kipłałn ,.k "' kotle, w Ottaitnim maca
unie, •kąd wylatywały w białym tuimanie WT
nu.c.ane j.aik popadnie worki z ~ką, k~ l 
oukrem. I wt1zyscy się pehall tuta,, do tego ta• 
ru i 1or1ca. Samo w tobie to byłoby dobre, 
przeciet eh1eb, a nie co inne, raitu,ą, aile polta· 
lali si. pomiędsy :ratu,ącymi pijani. Jednego -
ohłopaka, s któr:Y"M zrsucaU dach, a potem wy. 
\aeuU olej Iwan Pietrowicz wyciącnął s ł~ 
ru, gdy ta~ten jut nie wled'Liał, oo się z nim 
dzieje. Wyci!\gnął i spuśell n.a drogę, a ~n Cld 
razu się tam ułożył na nocleg na mą~: Drll· 
giego, archarowca w nadpalonym waciaku, 
ktoś wyrzucił 'Ze środka ni·czyro worek, i lriedy 
tak się grzeb.al pomiędzy workami, gramoląc 
1ię ieby W'Sltać, sobaaył na nim I•wan Pi~()
wicz nowe, nie udeptane walon'k:i. 

Wynucali W'Ol'ki nru a dnnń, 'W)"l'1NOall 
tyle aibr wynuclć, wyrwać spod Olfl,ia. I W. 
• dwa kroki od m.aguynu, ~e et.la nich 
Nitun~ll ni• było. Ru.n.le dach, i ~e tam. 
Wll%Yl<tko pod ogniem. IIWan Pietrowi~ , ubrał 
aię do 1111.oszenia ich na ?JWailony płot. Jut na• 
wet nie '9Vl'ZUC&ł ieh na plecy, leci poddągał 
~y!Jko na mokry brzuch i niel'lgrabnie biegnąc 
srwcał n.a pochyłość. Tam znowu kto• je ła
pał :l wynosił na drogę, I x tego, jak łapał, 
knywo przygarniając do boku, Iwan Pietrowicz 
poznał, że był t-o jednor~ld Sawielij. 

SHny chłop z ~o Sawielija, nie ltftan1 l 
zręczny, mimo lait. l teru tet obracał raz sa 
razem. bei; paniki a szybko, i jego silna ręlca, 
jak kleszcze, nie obsuwała sl4t, kiedy chwytał 
worek. · 

Jakiiś pijany głos wołał Iwana Pletrowieza. 
Jeśli dochodził głos to znac.iy, ie nie z ognia, 
z.nac.zy, te człowiek nie płonie - I nie o<lwra
cał się Iwan Pietrowic:&. Teraz lle:iyła się ka.t-
da minuta. · 

Na.g.Je zachciało mu się dowie<łzie~: <:<> te<rar. 
'est - noc czy rano? Chciał to wiedzieć bar
dziej niżby UJpaść i zła.pać oddech. Podniósł 
oczy ku górze, ską,d przychodzi łwiit, i tam, 
wydało mu się, ciemność jalk gdyby wilgot
niała, zacia~nla się czymś mętnym i mokrym. 
Znaczy. już niedlugo będzie rano. Gdy tak pa
trzył w górę. potknął się I o mało nie przewró
cił. 

I dziwne: to nagle Wl!zystko wokół scichało i 
Iwan Pietrowicz stał w absolutnej ciszy i pust
ce, to mów uadlatywały dźwięki I obok za
czynali miotać się ludz.le. I wówezas urywa
nym echem odzywa1ł się w nim każd~· okrzyk 
.,.- i-''by właśnie ku niemu biegł i w nim o
siadał, I wówczas. nie patrząc. widział całe 
podwórze z płonącymi teraz już na całej dłu
gości maga1vn;imi. ziejącą na cztery strony 
przestrzenią na miejscu płotów i bezła<lną krzą
taniną wewnątrz. 

W !'~•gu. gdzie ~ię zapaliło. dopalał się żar. 
Wvdawało ię. jakb,· to stamtad dmuchało, 
sta;ntąd niósł sie ogień pad-.1..-ójnej miary wy
giętym korom' ~Jem. na końcach którego ciem-
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Dła:lY ,.._ ..,_ r.:•IBł ltao1ł wisiorki dwa 
llltrajne masuł"AT· ~ k>\6r1 był u. Gro
'• do *1epo.a, ....._. 4't połowy sburmony, 
IDOW\l tam k..-nmd«'OW-1 ,_ ltoalcowa. 
s.w.. ~ ' ~wali, dOllbkiwr.
li 1 odaka?kłwad.i, aoz-. iclł IW)'mia/tal, jak --
m.at7'· 

.Ni• IWbd, .u. •willl i ni• r)'fl był tym lłów
aym dtwi.ati.m, s którym nalał ogi.n, lecs 
trzask, ~iny tr:z.a~łc - mpełnie jakby plo
mleń wyla:my-wał aię • drzewa i ·"'rzlatująe 
1'07.IPJ'UWM niebo. 

I wacywą aa ~ ~l llnr-
ft411. 
W~ ~ała M Wodnh>'IR 

ltomt.jt, MbT, ale ~d&j"4 qr.:wy, uobi4 
apla -.._ „ m. ~ hłl Timofiełca 
~ acła.lt7m fłol!em: 

- Jaka ~jatl ~ ,.... -.. .... „!~~· 
- >4ie, „ \1 = -Wala ~ 

._..., ~ i po w• Dtml na~ - Co °' - .mai.o, l10 popaitnl &kn)'ftki lqq lł
aooe - pokuała na piram~ ~ • 
wód~„ - Sa~:deaią.t osiem •krsynek był• 
po.llcSOM - pfsie one ac, ldsk te Ae46dli„ at_. 01iemTI 

- Ni4Ch je da« trd, '- ..,. lllrnn*il 
ltw je w}'J)OliłT Ja Die uwałem ipol~ia. 
tee1 ie wynoatt Niecbbr •14 ap&!lił7. 

- ~i.. ulac \o riMeh tnfl twoich ~ 
lr.łwt T• man*t mm.. med._ na kuku! 

I jak pomyłlał.& macasynierb., oe ~ 
1l9ds:l 1•J aa br.ku, 1ak klan4=ł• ro11pałon~ o
br~zą tflll w~tłT k&re%ek, "9 snowu :upłailteł& 
Waila. A klffY «t~ł.a rę<ce od oczu, Wodnilkowa 
jut prxy nl•j nie byłe, le<:S drepiał obok trtary 
Mia.za Cha.m'P9, p.rób>uJlłcy jakoj utallt al~ ud 
bied.adk-. . 

- No PQIPłltlllCM U'lli». ~ Mino, „ . .,._ 
pav.de - popnlltłła 'P9 Ml d'Jiieel\ty ~ 
laT 1 .._. aien6, pomacał jtd .tarr Mina, 
~ plUd:nlloty w ;edlnG mle!toe. 

w .,..aąde • ~' -~ pokn76d'w„ 
~j i o.rdynamiej - bel 'MzuW, Ms P'O'
naclanla i ~1ania Die DM>Cło E4 obył. t 
oons ~hr!, wynucaj~ •Gdd.. ~11 pnyw 
1ławać ludzie - Hbr UC!'leripl't4ć powieotna. 
Iwaa. Pietrcwics ei-tle pnenosił WOl"ki. Jut 
r* -Di Ml nie exuł, l w sabójC'Q'llł tempie 
zgoublło 1ię tdsi~ i nie &kalkało więcej ffl'Cłl. 
Pamiętał tY'llro jedno: ipodinie.ść, ~ymać ł 
zr.woi~. I te trzr nt.kompllikowa~ ruchy, 
powtan.an• bes ko1*, cbieliłr ~ aicc na 
trzy oddechy. 

Wy>put1zcr.aj\c s "-" ~ w Utłująoe:ym Ili• 
wokół ti.łaganie poczu1 'akta szcse1ólny eyso
nana. Naprawd4, jakby nie Jr.oba~l, a1e po
c:zu.!, ie co.ł złeto tlę lc:roi, i dopier-o potem 
spojp;ał. I mowu jakaś poatać odenła dalej 
nit wy1magał ten cha<». i szła do łafni, n.la 
tam i nioał• worek. Iwan Pietrowi~.x zu:edł na 
drogę. W drodze powrotnej PQ1tać d~nęła, 
z.auwdyws1y, te ktoi na nt4 OU1k1, i przys:pi11-
szyła kr~u. Nl• 1 tych był SawleliJ, ce trłtcą 
re z.on. 

- Co ty robilicf - powiital łO Iwan Pie-
trowicz. - Przegłodz!łej tię? 

- A widziałeś cośT 
- Widziałem. 
- Figę W widział. Podanie napi!!ał~. Tam 

patrz teraz, gdzie napisałeś. Jasne? 
I opuścił awoją jedyną, cięt'ią rękę Iwano_wi 

P1etrowiczowł Nl r.a.mlę. 

Dlaczego, kiedy ehcl\ namówit do deg~, kl•
l>ill po ramieniuf 

Zd11żyl!. Z es.tstnieg:o magu.ynu zabrald weiy
stko i wyipadli na zewnątrz: wrzeszc1..ący, 
rozpaleni i wściekli. Krzyoezal driklm rykiem 
także Afonia Bronikow, cx.łowiek zawsze ~po
kojny i zrównoważony, podobny terai: do $ta
rego diabla: w mące, w "!adzy, roztargany. 
Iwan Pietrowkz patrzył na nich ze zdziwie
niem i porzu·ciem winy, jakby ~am stał tu z 
zalot .nymi rękami. Łupnęło coś wewm1trz o
oróżninnego magazynu, zawyło i oaień w:-T.\ al 
się do góry, łącząc ostatnim objęciem wszyst-

\ (7) 

ki• ~ ~ W' jBdn\ ~ :y
<:iąq poc:hodnf4, 
Ktoł, prąc.zedaear • ..-.,, W'1TW9ł • si„ 

bi!.L w4oiokle eh~: . 
W'?Olowi ni• podda 9f4 ............ chllm\r, 
0 li~ć ~ I nM Gie ipoipnei} 
Stary M!J.za Chaimfpo, napa/tr.&.YW•-:r ~ rti

ności w tej gor-dkow.f bieganinie., a.i pu~arł 
oczy dla lepaze.go widHnia: dw6}ka. lu<lz! gra
ła w piłkę. Skopana. i rlachma·nio.na, przypomi
nająca apore rozłatąee się :z.awiniąbko, od5ka
k!iwała od nogi do noci. i tak prz.y Pomocy 
podań l etruł6w, i.ycukam! -1>liżała si41 do 
powaloneco płotu. Stary Mlua obejrzał 11, 
teby pokuać, ale akur.t ntkoao nie by~ ..,, 
pQblliu. T)'mCJ:&Mm plłlka \tderzyła o płot t 
d 1 m.J W'Y]>adło. DhiUJ •iii nie sutana'W"ia
~o, Cbampo nlłCll sit do 1rae1y. Jed~ 1 DJoll 
:łapał pilłr:t ~b.mf. ipneu\Hlfl na ~ 1 Uo
cl,}'ł aa.m.. ~„ Mlaa 9kocsyt aa nim. I ldedr 
'Wnten •i• .ohYlił, :t.eby podni~ 11iW7 M'laza 
dopadł to. opuklwuy na kołnierz Jidrową J"4ł
k41, oderwał, jak cl:zieciko od s!Mni i sdl,\łył M
U~Y~ ł• ,,pl~a" była ,,, neceywi.&to6ci za
wb.tilt't'ki~m 1 kolorowym wachlarum :roxm•· 
it~h eiut:rlków. A ~ kJt>O '- podnosił, był 
Sonia. 
c~ ledwie ~ 114 rowJrzed, kto to -

IO ło, łdT • boku ll)adł M niqo el.Oli. Zdątył 
1llko prselotyć ręk41, •etan.ić Sonię sa s:tYk i 
pnycią.gruić 419 1iebie. Ten saikwicuł jak pro
aię, próbuj~ • ipod!'kolru podciąć .Wego Ml· 
mt· I jecZQe ras, l 'esz.cu raz udeuyli I• 
nymj c:ię*~m - Die rę(kami. StaTY Mina 
w~nął 1~. łeby ~acJ.Yć, lrto 10 bije, 
lee& r.a nłc :nie mógł jej podnieść, i tyl1ko wy
fltaw!.ał prawi\, bezwładn' ~ę próbująe si~ 
bronić. I cały czas bili co i bili, ciągle bll! i 
b!.J.i_ 

Tak itet poteJn aobanrt ich I"IVall l'te-trowiica: I• na .ro.zd41ip'tan.ym tłnieru, objęei - mały, 
-~ty V( pałąk Sonia i w1ywalaj.cy go, J. 
~- głowił &tary Mlsza Champo. O p!i;ć 
k?oków dalej letał młolte'L 

l&. 

w~ .ma "'61 ktlntot. Sko6czyła :tl~ w 
ta lłtranna n01:, naet&ł poranek, i w <blen
nyim świ.tle ogień opu<Śc:łł 1ię na d6ł l przy
ci<:hł, Olłp&Je dojadajllc res?ltki. ~e..1<: był oia
pły 1 wilgotny, l pieokąey dym, nie po<lnosuic 

, slę, oblókł oeadę I nie QPU11%C%&ł lej. I na brze
gu, 1 na lodz.ie czernl.aly i dymiły głownie, 
rozdeptane, bl'udne ipodwóru, wyrdnie obryso
W&M 1 dwóch .rlron sSMrolt' i dymiącJt •mu
Sil poia,ru przed&tawiałti 10~ obra:z: 11-trasznej ! 
akrajnej beznadziejności. I ocalały zieloniutki 
ek.lepik bynajmniej nie koił, leci przeciwnie, 
wmnagał •WOim wyró:tnl.alllcym •!At wYfląde.n 
i cor~z. i ból, ! oburzenie. 

Pod wiełklł ·nowll brezentoWI\ pł.aoeht• let.ały 
pośrodku 'PO(iwórza uraitowane z potu-u towa
ry. I l)Od brezentem le±eli nie rozłączeni cio 
tej pory stary MLsza Champo l Sonia. I tiu i 
tam i.tała przy brezencie etrd, nie dopuszcza
jąc nikogo ł n!e wdając się w r<>zmowy. Cze
kali n. milicjanta i śled<:%ego. Czekali na ko
mi-sję - jedną, drttgą, trzecią, którym teraz 
nie będzie końca„. Czekali na własne kierow
nictwo i wysokie, przyjezdne. Z pierwszą go
dzl·ną pracy w.sz~zle były wysłane telegramy. 
Nie 1.ajmow,ano alę iadną pracą. cicho było w 
bazie i na nUcach, i ani jeden dźwięk nie do
chodtll ze '1kladnky maniipulacyjno-spedycyj
nej. Czek11.li. 

Czekali: eo b'ędzie dalej? 
Iw.an Piet!'owlcz, wróciwszy od pożaru, nie 

położył się. Rozpalało ~ię w piecu, kiedv pri.r
szedl. Alona i pod bombami nie zapomnialaby 
zatroszczyć się o dom, i zaraz coś napr~d·'C 
podałri na stół. A potem gornko zapłakała 
upadla na łóżko. 

Iwan Pietrowicz pos;edz\ał chwilę. nie dot~·
kając jedzenia, potem obuł się, popah-zyl przez 
<>kno. i8k dym się nies'.e od hrzequ. i wysr.eoł. 
P-0szedi do Afoni. żeby 1.daż.yć, zcinim Afonia 
legnie spać. Ale Afonia też wcale nie zamie-

nał ... ~ ... ~--·„
~l& esymł ftra ·"'l>c*ie, l&kl.SOIM krwi' 
ota:rela !Dł. ezol• i ipodbródlua. Xled,r eórka „ 
dejmowała „ PCllP1'al berbett • ...,. *"' 
azaneco 1anib. . , 

Zapytał Iiwq ~wllc:11 . 
- Co t«a1 ~en17 :robłe, Mainuff' wi.a. 

eo ~era:& bęcbiem,r ft\7 :robi~. nie? 
- tyć będziemy - marszcząc ~ ft7 te 

od por.uszonych rui. etJ;T to od porwn:onttj du• 
szy, powiedział Afonia. - C!ęi!ka to eprawa. 
Iwanie Pi~rowiew, t.16 na lłwiecie, a 'edna'k .• 
a }e<lna<k: tn.eba :tył. 

I taikte A'PT\ał. ~ s pmbJ 
- A tr ff sdec)"do'Wałe4T 
- ~ziemy tyć - jedynie pnestawiwny te · 

1ame •ł~a 1" innej ko.lejn~ edpowi~ział 
Iwaa Pl~cs. 

11. 

Ziemia letała w mię1ddm 4niegu clchs., 
smutna l iprzye7.ajorua, jakby I ją aamą do't
knęło noone nleezczęście. Od góry s.pełzała 
płasko w dół nagim .polem l za rzadkimi so
senkami. I!rzechodz.iła w 16d. Na górze róeł las, 
~ lasu 'WY'IU'Wały si~ na po1e dwl• ciemne po
sta-cie, lu C?iemial tąfttie w t>nod'l.1e, dok~d 
sxedł s a.a.dy Iwan Pietrowiei., ale jui su-pełnie 
rzad!kl, a aa nim aacsynał al41 zalew. Na 
.tyku .:11 pl9r'Wft4 port.ad,, prsyclsltając '' do 
dtogl, ~«al 1łt Q!l'l.eMarJr., któremu będ4 :na 
dniach odda"i'\'d er:lowie.ka s 1•oro'l'ł'lki, któ:rr 
jmt odclet"pl ł •W°Oj• i nieznanego nieboraka, 
kt&-y ltraclt imi•· Oni., tY'Wi, zarz.ądt.ą, gdzie 
kog'ł pochować, ale to jej, si~!.. decydowa~. 
Jttj nosz~cej i !J)Titwych, 1 gnesmy~h. swoich 
i obcyieh, we włamycl\ tarnaeh !l'o~ądi:ić, co 
l 1 kogo będzie pote.m. 

Tak cfcho było naokoło - jak w osadniku, 
.,, kitórym kumuluje się %i!olność do nowych 
iproceo.sćw. Nie docierał tu dym % osady i w 
dziennym 1pokojnym jwietle widać było dale
ko I cxygto. Ociężałe, o nieświetej bieli niebo, 
takle! sa;mo, ja.k podtajałe pod nlm pole. wy
dłuioną pochyłości• odehodziło .z.a An15arę. 
gd:z:ie ;pichod"Li doń.ee. I tam ciemniał las, tet 
przeru<lzony. 

Ale 'ut wyciągały tlę w oozewie, poddając 
sią 1plerwazym ciepłym >promieniom, rnsenki 
na brzegu I nagrzewało się powietrze, jut 
grząski śnieg z.apa<!ał się pod nogami i roz
miękały rozległe rzec:r.ne przestrzenie. Wio•;na 
odnalarla i tę demię - i ziemia się budziltl. 
Przyjdzie jej tera~ · odliczać, ro ocalało i co 
obumarło, eo dzięki ludziom przybyło, i co u
byto, zbierać to, co ocalało i nie o'bumarło i 
pnyg~towywać do wyjścla. Rozgrzeje się słon
~ - i irnowu, jak każ.dej wiosny, wywiedz·" 
1wo'e gospodarstwo w zieleni i kwiatach i 
pr.zedstawl gotowe do nowej umowy I 'nie 
wspomni, ł.e umowy tej nie dotrzymuje czło
wiek. 

Kaida zitmila ma ~wój rodowód. 
!wan Pietrowicz długo 111zedł, oddalając sie: 

od osady, i, Ja.k mu się zdawało, od siebie, 
coraz głębiej i dalej wtł.acz.ając sie. wstępując 
W zdobytą tak .!lamol1'.IOŚĆ. T nie dlatego ty!ko 
odczuwał to Jako samotność, 7.e nie było ohok 
niego tadnego człowieka, ale i dlate~o. że i w 
~obie cmł pustkę i znużenie. Czy to -było prz.v
zwolenie, czv zmęczenie. krótkie ocznrowanie 
czy zaczynające się twardnienie - kto wie! -
lecz 111zlo mu się lekko, równo i swohodnir. jnk
by na.~le odnalazł i krok swój, i oddech. jak
h.v w końcu co~ go wyprowadziło n.a właściwą 
drogę, Czuł :smolny zapach, lecz to nie czlo
wiek w nim go odbier:ił, lecz coś innego. co3, 
CO Się zlało W jedno Z tym smo1J1,·m J)O'NiC'· 
wem; dzięcioł stukał w suchy pień, ale to 
nie dzięcioł stukał, lecz pośoiesznie i •vdzir>rz
nie odoowiadało na coś serce. Z dalekie-i d;ili 
widział siehic: oto idz;e po wiosE'nnei ziemi 
maleń'd hłądzacy cz1owie'<, który <;tracił 1uz 
nadzięię. że odnajdzie swój dom. i oto zajdz:e 
zam; za ln~ęk i skrvje się na zawsze. 

Milczy, a'bo witają~. albo żcgnaj:ic 10. zi<'
mia. 

l<ON!EC 

Pneklad: 

EWA-l<ATARZV JA NO"'"/,'.{ 
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. Najpierw si.i:. zdenerwowałem. Przeczytałem uroczą książkę Sta
.rmla~a Gl~b'.nsk1ego pt „PAP w herbie" i na ko11cu znalazł<'m 
rozdział J?osw1ęcony psom, a szczególnie jamnikowi Tapciowi, któ
ry wraz z autorem przewędrował pół świata Stal się nawet 
przedmiotem ataku .. czenn•ne.1 gwardii'' w Ch·nach w c1.as8ch 
rewolucji kulturalnef'. Ludzie lubią psy - i to jest w porząd

ku - ale dlaczego wynoszą je pod niebiosa kosztem innych 
czworonogów, na przykład kotów. 

Pó~nie.j się u~pokoile'? :rzet>a ~yć tolerancyjnym. Jedni lubią 
psy, mru ~oty, mm śwmk1 morskie, inni kanarki, a jeszcze inni 
złote rybki. No i bardzo dobrze. Winston Churchill miał ulubio-
1nego kota. Kacpra, który ~leżał do tego samego klubu, do któ
rego nalez.a.ł były brytv1sk1 premier. Kot ~'eliks został ko~mona

utą, j~k .1 słynna ~ajk,~ Wystrzelono go we Francji w 1962 roku 
w ra.k1ec1e „yeronique Również w ZSRR badano reakcje kotów 
na meważkosć, po~stała nawet na ten temat rozprawa naukowa. 
'V.;' Lancaster (~ngha). ~dtka Pussy zmusiła stra.Zaików do pójścia za 
~~ i. ur~~wama szesc1oletniego ch!opca z płonącego domu. Lu
bili 1 f!Ue!I koty Isaac Newton i Emest Hemingway. Kota w 
preze'Ilcie otrzymał od paryżan radziecki kosmonauta Jurij Gaga
rl.n. Starczy o kotach. Przekonałem chyba Czytelników, że koty 
nie wypadłY' sroce spod ogona l wszelkie mity o kotach są po 
prostu bzdurą. • 

A teraz będzie ~ K~ie Pafnucym. W wydanej niwawno książ
ce Tadell$za Konw1ck1ego „Nowy Swiat i okolice" je.st roz<lział po
łwlęcony Kotowi Iwanowi. Wypisz wymaluj jest 1:o też port~t 
Kota Pafnucego. Również i on zimą ma brzuch jakby posypany 
cynamonem. Chodzi oczywiście o kolor futra na brzuchu a nie 
o. zapach tego futra. Kot .Pafnucy jest zresrlą czystym kotem i 
nigdy - eo. si~ .może wydać dziwnym, ale przysięgam, że jest 
prawdll - nie miał pcheł. Kot Pafnucy też niegdyś łapał wróble 
na balkonie, a dziś. wróble całymi gromadami 1ladają na pO't'ę
CZ:1 balkonu i drwią sobie 1 biednego staruszka, który ucieka 

Kot Pafnucy 
~yłkiem. do pokoju- 1 pomruku,_ 111\Ułlno, wspominając widad 
megdy1!ejeze boje 1 tymi przebrzydłymi ptak.ami Bard7,o też 
nie lubi, łdY n& po~ balkonu aiadajĄ gołębie. Nlegdyj pró
bował - z powodzeniem zreszt" - je apędzać. Teraz udaje :te 
nie dostrzega tych ptaków. ' 

Kot Pafnucy ma już prawie 1' lat, co dla kota je.st wiekiem 
powainym i w pełni zasłuż)"ł 1obie na emerytur~. Ale Kot Paf
nucy wcale nie ehce emerytury, on nadal rządzi w naszym 
~i-eszkaniu. On tu jeat pierwszy, my jesteśmy następni l dla 
111ego. 

Przed prawie eztemastu laty zachciało li• nam kota. Wybra
liśmy •i.• na Olechów i zaczęliśmy azukać murzynka. Kot Paf
nucy miał być czarny jak noc. Umówillśmy się z pewnym pa
nem., który ka.z.al nam przyjechać za trzy dni i miał na nas 
czekać, cumy jak noc, kot. Ale czekał szaroniebieaki chudzie
lec, i:>rzerai~jąco cy~zący i drapiący. Tego jesiennego dnia lato 
niemiłosiem1.e. . grzmiało i byla 11traazna wkhura. Dopiero póż
ni~j . zromnuel1~my, że to Dobra Bozia, która wie wszystko i 
Wtdz1 przys.zlośc, dawsla nam znaki, żeby nie j~chać na Ole
ch~w 1 nie brać kota, bo będzie tio naaz najnieszczę~liws.q 
dzień. Ale myśmy tych znaków nie rozumieli. Nie byto to da
wać je bard?.!.ej wyraźnie'ł 

Kot Pafnucy ryczał w autobusie, ryczał w taksówce WTell%Cie 
wyląd~l n& Czerwonym Rynku i bardzo mu aię 'spodobało 
nas21e miesz~le •. Bystro rozejrzał się po kuchru i wiedz.fony 
tajemny1!1 kocun l!lstynktem podszedł do lodóW'ki i przeraźli
wie sam1auczał. 

- On je9t głodny - domy'lłliła .i.• moja lepaa połowa i do
dała srezytnowana: - Może to i lepiej, te on nie jest cza my. 
Trzeba 10. ~Obrze odkarmić, bo chudy jM przeraźliwie. 
Odk~nmhśmy kot&. Wśród ludzi krąży przekonanie że ko

ty łubu' mleko. Kot Pafnucy mleka nie znoei je cusa~! ty'lko 
masło. Henio M., który niekiedy opiekuje aif; Kotem Pafnucym 
gdy oboje wyjeżdżamy, próbował nauczyć 10 jejć zupę ale by~ 
la to próba ze wszech miar nieudana. Regulamie czyt~łem Ko
tu Pafnucemu wszystkie komunikaty, przemówienia oświadcza· 
nla, prognozy, wyjaśnienia oraz sam -.vyglosilem kilka refera
tów o naszt:j t~dnej sytuacji gospodarczej. Kot Pafnucy pa
trzył n~ ~rue WI~l~imi zielonymi oczami i mruczał jakby z.e 
%rozum1eru~m. Pózmej prowadził z radośnie zadartym ogonem 
do lodówki, jakby dając mi do zrozumienia, że pię!me to WBZY-

1tko było, ale on je!t.„ drapieżnikiem. I z ryb oraz mięsa nie 
zrezygnuje. Zre . bydle moje mięso, które dostaj• na kartlcl a 
~a muszę poW:oli .stawać się„. jaroszem .. Wiem, wiem, ł~iało, 
ucz.ało, lało l . ~ło! mogłem nie jechać na Olechów Po kota, 

byłbym uspraw1edhw1ony kataklizmem. Stalo si• I 
Cz.u.em mam wrażenie, że Kot Pa~nucy zeczlo'W'lecsał PrHł>T

wa .tale :& • nami .. Nie l?bi, gdy czuć od nu jakiś k~k, wino, 
• nawet p~wo. Nie lubi, gdy długo śpimy. Z kocią przebiegłoś
•lll zrozurru.ał, co dla mnie ma wartość. Gdy - ~o zdaniem 

zbyt dłu~o. 6pi,, a może do takiego wniosku dojść na przy
kład o 1od-im1e piątej rano, ~edy< zaczyna drzeć papiery. I wie 
be.stia, co n,ia drzeć .. W ostatniej chwili u·ratowałem lrledyj wie
cro~ napisany felieton. Rwie nie doczytane ga,zety próbował 

dobierać się. do kaiąże.k, ale dostał Po grzbiecie i jakby zaprze
stał. Gdy więc obudzony azelestem rwanego papieru wstaję kot 
Pafnucy z dumnie zadartym ogonem idzie do drzwi łazlenlti 
gdyż wie jut z wieloletniej praktyki, ie najpifl'W tam 1kleruj' 
swe kroki. W łazleaice kładzie 1ię niczym piee u dnwl I cierp
liwie ~ka. Pótniej idzie 'I tak l!IBmo dumnie podniesionym o
sonem do kuchni i staje przed lodówlr:łl. A tdY ma jut nalo
łone na •P<>deczek, trzeba go jeszcze dell.kamie poklęa4 po •
dz.le i... można wracać do lót:ka. 

Kot Pafn!1C.Y lu~i gości. Szczegó1l!M ł;Jvh, którą ~ at, Jro.. 
~w 11.llb nie Iu,J:ną kotów. Mirek K. ma <p1a Pikuaia 1 boi 
się kotów. Czę.,~ .widzę przez okono, jak Plikuj a uwi~ 
na końcu dług1eJ smyczy Mirkiem K. biega po Mied
lu, t.argając Mirkiem niczym wiatr chorąrwi!ł. Nie próbuję go 
wszakże. przekonfV:'aĆ o wytszoścl kota nad psem. A ltot Paf
nucy, ilekroć Mirek . K: przyjdzie do mnie, próbuje go 
czymś zaskoczyć. że t.ez 1nę chce robić takle ntuczkł ttaruszko
wi. Skacze na przykład niespodziewanie ~ non Mirka a 
ten podskakuje ze strachu. ' 

Uwielbia Kot Pafnucy wnelkich rzemidlnik6w, 1rt6rą przy
ehod~ "°' zreperować i preynoszll 1 IObłl przepastne torł>y 
pełne narzędzi. Kot Pafnucy obwąchuje takie torby, a następnie 

próbuje wlet~ do środka, aby wn11tko dokładnłe zbadać. Oza-
1em m1;1 to się udaje ku niezadowoleniu panów nemledlnlków. 

Godzinami m~że . t~ż przysłuchiwać się rozmowom I dysku
sjom Patrzy. Wlelk1m1 zielonymi oczyma I mruczy. Chwilami 
n:i-am wrażeme, że ws:i;ystko doskonale rozumie I chętnie wyra
z~łby. nam swoje zdame, gdyby mu się tylko chciało. Ale mu 
su:: me chce. I może ma rację? 

Psów się nie boi. Gdy znajomi przychodził z psami chod-zi 
dumnie po mieszkaniu, dając do zrozumienia Intruzom' te (1n 

tu jest panem, a oni mogą najwyżej cicho siedzieć w kącie bo 
on im. na. to pozwala. Nie znosi Ul.dnych poufałości. Raz tylko 
pozwohł 11~, z •<>bą pobawić. małemu psiakowi J>Odobnemu tro
chę do· p~km7zyka Ale bawił Ilię tak, Jak dorosły z dzieckiem.. 

Tera.z siedzi na tapczanie I patrzy na mnie. ~Y' wie, tit o 
nim oisz'!1' 
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R . di' 

ozmaw a~ 
też trzeba . ; 
um1ec 

Od dłu.ższego C'l:asu przysłll
chuję Jię rozmowom. Jest to 
- Zlijpewniam - bar<izo intere
re.sujące z.aj<:eie. Na przykład 
rozmowa w telewizji dwu osób. 

\ Jedna pyta, druga odpowiada. 
Wydawałoby 1ią, ie ta. k·tórej 
zada.niem jest pytać, chce się 
czegoś dowie.dzieć od tej drn
g.iej. Ale to tylko a:łudzenie. Ta 
ldóra powil!lna pytać, daj~ 
wszystkim do uozumienia i.e 
z.na jut odpowiedzi, a rozmo
wa jest JedY!lli• tyl~ preteks
tem do tego, a'by te odpowie
d.z;.i wy~o1ić. 

Ka.re! Cai?ek napisał niegdyśc 
„Mówienie w Imieniu wszv-
1tkich jes:t bardzo zabawJle, po
nieważ daje mówcy odwagę wy
powiadania sądów, które wsty
dziłby 1i1t lub wahał pr:r.edsta
wiać jako liWOjlł wła.mą opinię", 
Z niektóryiml „wywfadowcaml 
telewlzyj.nymi" dzieje 1lę coś 
podobnego. Gdyby ·postawić ich 
przed ikamexą ii ikai:ać mówić na 
olu'eślony temat, być może ,,z.o
pomniellby języka w gębie" i 
dukaliby coś ..trasz.nie .się ją
kając. 'Ale gdy stają obok ko
goś innego, kto ma firunować 
ich .sądy i opinie, stają się stra• 
amie wymowni. Zadają pyita
nia 1, nie czekając na odpo
wiedt, prezentują własną w i
mieniu swego rozmówcy. Pytajl\ 
siebie i tarni odpowiadają. Bar
dzo to zły wzór telewizyjnej i 
radiowej - bo zdarza się to też 
.l w radiu - ro:z;mowy. 

Johann Wolfgang Goethe nie 
znał wiprawdzie telewizji, być 
m.oże nawet nie przeczuwał, że 
coś takiego powstanie, ale znał 
ludzi i na podstawie tej z.najo
m<>Acl doszedł do wniosku, że 
,,każdemu aię wydaje, że ponie
wat umie mówić, maże rozpra
wiać 1> języlru". Dziś być mo
że my§! tę ująłby illlaczej: kai
d.emu Jl4 wydaje, że ponlewat 
umie mówić, może roziprawiać 
o ws"Lystkim. I roziprawia. 

Gdy czytam protokoły roz
mów dY'Plomaitycznych, waż
nych rokowań, a nawet roz.. 
mów nie tark bardzo decyduJłl- . 
cych o li»ach ś'W'iata, to ude
rza w nich wielka precyzja 
lfonnu?owaJ\. Widać, .te '" one 
wynikiem długich przygotowal\, 
ro?:Watań i rounyś.lań. W ta
kich ro:mnowaeh ldczy się każde 
1formułowanle, kaida myśl. 
Cza.sem iłowa mają na celu u
krycie JnYślli. Czyta 9ię takie 
teksty 1 wielkll przyjemnością. 
My<ślę, te podobnie słucha 1ię 
ta~ f<>Ml'Ulowanyeh zdań. 
Równieł w lLteratur:ze niektó

n;y auionT tl'<>8ZCZ4 114 O t.o, 
aby dialoe byi piękny, pły.nny, 
lromunlka.itY'Wll\Y, a.b7 czytało rllł 
go 1 przyjemnoścl!ł. A w ty
ciu? 
Gdr~M rllł meloiórym 

dywkutjom, to niekiedy docho
d'!.4 do llll'Ułtneco wruosk>u. te 
cz.ysta w .trata czan, te · to, 
oo .tlił włMntle ~ ni• ma 
na oelu W)'l>r9cowania w.póln ... „ eta1110w!m ,.,. Wll',Póllnej 
.spl'&"ł'ł'ie, ale dzieje lilł tylko 
dla e:ą.tei formałnoścl, l!by ·W 
9J7l"RW02ldani'll można b)'io oo• 
napisać. Najc7lęłciej, te 1i11 od
było. Ludzie mówią .me na te
mat, aby tylkq zamanifesltować 
l'Woją obecinojć, rozwle<kle, fa
talnie, bez troski o myśl i sło-· 
wa. Widać nie to nowego, bo 
jut Al~der Swlętochow„ki 
- kiÓI')' zmarł w 1938 roku -
sauwatrł b:rł, te ,.cd:r odo
wiek rorumny r.acmiie mówi4 
,_.klfej sdanie, nie domy-jlamy 
lifł, jak je r/Jr.ończ.7. Ody zacz.. 
nie gl!Upi - wiemy na pewno". 

Wielu mówców nJim wejdzie 
na mównkę i otwomy u~ta, już 
słuchacze wiedzą, cz.ego się mo
żna po ni.eh spodziewać. Dzie
je ł'i4 być może tak dlatego, 
ja!k to zauwetył Tadeusz Ko
tarbiń.ski, :te „łatwo jest 11-
mieć .mówić, ld•d1 tię ma coś 
do pow1edz:ema, leez trudno 
mieć coś do powiedzenia, kie
d7 trzeba m6wid". Otót nie
którzy uwataJI\_, ie trzeba mó
wić nawet wówczas, gdy „1ę 
nl• ma nio do powiedzenia. 
Czyt nie lepiel się wtedy 
przy:zmać, że w danel sprawie, 
chwili nie ma się nic do po
wledunia. Albo 1twierdzić, te 

spotkan ie zostało źle przygoto
warw. celu nie .>kreślono lu
dzie się do tego nie przygoto
wa ' i. Straco10 ty.!\.o czas. 
Weźmy przyk111d rozmów 

prz~· sto le. Wyida "'aloby się, że 
s po~yka się tam kilka osób 
które mają sobie wzajemni~ 
coś do powiedzenia. Taka wy
mian.a myśli i doświa<iczeń przy 
stole, skromnie nawet zasta
wionym, moi:e być d-01pełn.ieniem 
duchowym uczty cielesnej. A
le to tylko złudze:nie. Często 
okazuje się, że przy stole spJ
tykają się ludzie, którzy prze
de wszystkim nie mają sl)bie 
nic do powiedzenia. Mówią aby 
popisać się przed sobą, aby za
S'J'Okoić własną potrzebę mó
wienia. Nie słuchają innych, 
przerywają, nie dopusz.czali!l 
ich do głosu. Tworzy .!lę har
mider, gwar, z którego cie nie 
wY'l'}ika. Lepiej jut jeść w mil
czemiu. Ale milczeć te:t trze
ba umieć. Człowiek Po taik1m 
sr>otkaniu wychodzi 2lmęczony i 
7. przyjemnością chło.nie ciszę 
miejskiej nocy. 

Takim bie.sialdni•kom warto 
zadedykować myśl Tadeu.sza 
Kotarbińskiego: „Nie powinie
neś się mądrzyć, jeże1i nitt 
chcesz; się wygłupić". Ale r:!LY 
to na coś się pt"Zyda. Czy wez
mą tę myśl do siebie? 
U.mieć rozmawiać; to prze

de wszysbkLm wmieć słuchać. 
Ucz;my się tej trudnej s~UJki., 
a'by rozmowa była przyjemn-0ś
cią, a nie męczairnią. 

LUCJAN BOGUSZ 

• 

Gpawieści 
wschodn;e 

Upojna noc.„ 
Polacy śWlętuj~ Now,y Rok 

już przed jego nadejściem: moi 
pay ja ciele zaprosili , mnie na 
.kolację .a tańcami w w~eczór 
:poprz.aclizają'cy Nowy Rok. Nie 
poznałem ich mieek:ania -
największy pokój był po21bawio
ny mebli i dywanu, j~ynie 

:pod ścianlł stał .ttół 1 bw. zi
mnym bufetem. Panie był)' w 
wyidekoltowa.nych sukniach wie
czorowych, panowie w uroczy
stych garniturach, iniekitór.ty 
nawet w amokingach. Zdałem 
s.obie Stprawę, .te zapewne w11LY-
1cy pójduemy na ja.kij bal i 
.zrobiło mi się cwpio w mon 
,popielaitym u.bra.ndtu. 
Tyimcza~em wszyae7 oc~ 

zajęli 1ię trunkami, dość pocar· 
d1iwle traktując uk~i - z.u
pełnie !nacz.ej nht w ctUSi• 
łwilłtl WJcrótic. jednatk flPl'aW'• 
1ię wyjaśniła: operowanie· wl
delQelll, 'Mllenyldem 1 kiellh
kiem było na tyle lkompllko
wa!Il.e, ~e więksir.ość zebranych 
darowało IOble ten ildopat, aj
mując itię ityllko kielinkiam. 
jalro •P~ najmniej amba· 
rasuJl\CY'!ll. Do C%aSU 74"N%tll, tj. 
do momentu, gdy jeden a bitt-
1iadników przełamał ld'DO'W• 
milozenia: 

- Dajcie do ebol_,. ~ 
wystawimy tea ttół na lrodu 
i 1:jemy jak ~udzie. ot Juł mlllDl 
aałatk4 na kl~i• m&rJDa'l"kil 

Talk -141 teł wkir~ Italo I 
ltól - mimo prc;teetów nte
icrt&rye!h pe.I\ (loudwztemoa •
pt'09'1U, a nie JnOlll saohowy
wa~ lię jwtatowof) - J)(>Wędro
wał na na1efme mu miej~•. 
Ałmosfera korzyńnitt lrię _ od
mieniła - wszyacy poczuli 1ię 
swojsk.o i ncmna1n1e. Jed11, łP,~ 
sto wznosząc toaelty. Mimo it 
1 maginetofonu stale 11\-

ezyh się muzy<ka, nikt 
n.fe łańci:ył, a moje za-
niepokojenie r-oslOI na ~ 
po k>Olaeji ;pój.ddemy na ba1., a 
tu ten mój niemodny, J)Ol>iela
ty gamltUTek. Zgrorza. 

Tymczasem nie~~ pano
wie pozdejmcwaiU wizytowe ma_ 
!1'ynar1d. i rozlufom knwaty -
za•tem nigdzie 1nie idziemy! O
detchnąłem z ulgą ... 

Ale dlaczego nikt '!lie tańczy! 
Muzykę ciąg1.e słychad.„ Sam 
nie tań~, a1e lubl~, kiedy lu
dzie tańczą - '!li\ tak nle<>dipa'l'
cle łmie1m11. No, nareucłel Je
den s panów - wprawdde ~'z 
ma,rynsrld i krawata, „ie u. to 
w !'l&rmanC'klm ukłonie popro
stl da.mę i w;vicisną>WnY na jej 
dłoni p0C111'uinek, l11•t nle'Szctę
sną tarmosić bez slkładu i ładu. 
nopychać. !mirpać f·t>i:l. Wzbudzi
ło to o!!ólny aplauz, nikt na
tomiast nie 1tanął w obronie 

poniewieranej, a nawet ona s;; 
ma sprawiała wrażenie głębo~o 
uszct.ęśliwionej. Co kraj to o
byczaj. Znam kraJe Islamu w 
których jednak żaden kultu~al
ny męiczyz.na nie odważyłby się 
na zademonstrowanie tak sady
stycz.nego stosunku do kobie
ty, zwłaszcza ;publicznie. 

Wówczas, ponieważ nikt jE'
dna.k 111ie poszedł w ślady tan
cerza-sadysty, ktoś zapropono
wał oglądanie telewizji. Znów 
zaoponowały panie: - telewi
zja jest na co dzień, dziś Syl
:ve.ster, należy tańczyć. Były 
Jednak w mniejszości i gospo
darz - rad nie.rad - włączył 
telewizję. Zanotowałem wów 
czaJ kolejną ctekawosikę oby
czaje.wą: w.zy1ey zę.rkali na e
kran, ale tak naprawdę nikt nie 
oglądał ,progg:aimu, zajęty roz
mową n'.l najróżniejsze tematy, 
między mnymi takie na temat 
programu TV, ogólnie uznanego 
za il1';100Y i nie zaisł-ugujący na 
emisJę w tym 1rozegól.nym 
dniu. 

Tak r.esz.lo do :północy. Goście 
ożywili $ię, panowie w6w wlo
tyli maryinarki i podciągin~ll 
krawaty; Z dwunastym uderze
niem ze.gan wszyscy rado~nie 
rzucili 1ię sobie w ramiona wy
mieniając g<>rllce ~16ki, poca
łwnki zwane w Pol.6ce ..z du
beltówki", żyou.n.!a 7JC!r~wia i 
nczęścia. Wszyscy! Z jednym 
wyjątkiem: biesiadnik w śred
cim wieku :za.snął sło.dlk.o w 
fotelu." 

Po północy atmosfera rozlu
tniła •llł - do tańca ruiSZyll 
niemaI wsz~y. azampan mlik
nął, a tylko ezyista wódka la
ła się i1trumieniem. Nabrałem 
przekonania, te w nowym ;ro
ku wprowadi.a 1ię w Polsce 
,prohibicję - .wiei.u biesiadni
ków wlewało w siebie niepra
wdopodobne ilości alkoholu 
jakby pili osta1:nl raz w tyciu„'. 
Wypiłem z 1ympatycznymi 

współtowanyuaani '.Zabawy tzw. 
bruderszafty, Podobało ml się 
cora~ baTdzlej, choć niewiele 
paan1~am ... Tylko tY'le, że jedna 
% pań usiłowała zrobić 1itrlptlz, 
do czego -: na 11l'JC~ciel - nie 
dosllło. 
Obudziłem lię w fotelu w 

moim mieszkaniu. Na głowif' 
miałem papierową czaipeczk~. 
cud7.ą maryna!'kę n.a grzbiecie, 
a mój tapczan ujmowała da
ma, która usilowała się roze
brać. Z trudem wyekspediowa
łem 'ą do domu.„ 
Nl~y w tydu 'l'lle pobkn~lem 

tyle upiryny, I zu~lnle nie 
rozumiem, skąd wzięły się u 
mnie balony, w ilości kllkunM
tu sztuk. zaitiknlete na kiju. Cll 
mam s nhnł r.obić? 

BEN GRUNDIK 

Schematy 
i rzeczywistość 

~ teuw ~ mój 
ID&JomT Piał 1114 Jało.t,y6, .te 
pe łwiętaio.h ulcaoi.\ li4 w pra
.~ anamieoDe ~uq: ,.Swię
!Ml, ś~l& i il.lllt po świętach". 
Nie m{Cł j&lcioi .ma.leić nalw
ne&o, lkltóry cbciabby ?.godzić 
ai4 na s aóry prze.gr~. w 
tym roku również wszywcy mu
tieli etwiwdzić t4 prawdę, te 
jut minęły jwięta. W wolną 
aobotę (27 &rudnia 1986 roku) 
.Ziemowit Dz:iem.iciki prowadził 
,,RMiioranek" w LódZllciej Roz
tloMii Pollsild~o a.dLa tel pod 
tym halłem. B7ł to dziwny 
,.Radiora.Mlk", 1dyt mia'łto o 
tej porze 111>ało, anęc.zone lwię
tami, mało krto ldluohał radia 
Mnie si• to zdauyło zupełnym 
pn:y!Padki•m. W zasadzie był to 
tre.eci dz.ień świąt, jako :te ma
ło kito uedł tego dnia do pra
cy, a nazajutrz była niedziela. 
Czwarty dzień świąt. Po ś-wię
tach więc jut było, czy jesz.; 
o&e trwały lwięta? Wszystko 
było zgodnie ze sc'hematem, ozy 
tet rzeczywistojć .za.dała kłam 

1chematowi? 
Inny jast tet ~hemat, który 

nalkazuje wierzyć w świąteczny 
11pokóJ. Swięta muszą być spo-
kome. Wszyt,cy pragniemy spo
ko ju i pokoju. W poniedzia
łek (29 grudnia 1986 roku) 
HDzierunik ŁMz.ki" zamieścił w 

' • 

środku pierwszej 1trony depe• 
sz.ę Polskiej Agencji Prasowej 
pod znamiennym tytułem: 
„Spokoine święta". I ba.rdz<t 
ładnie. 

Mój przyjaciel Grz:egm G. 
przybiegł do mnie, cały w chi
chotach i przeprowadził l'llkie
tę. . 

- Jakie były ~ta! - za,. 
pytał. 

- Spokoj.ne - odipowiecW ... 
łem. - Snieg aobl1 pa.dał, lU•· 
dzie odwiedzali ai4, pojadali, po
pijali. Nilct się niczym ole 
przejmował. Spokoj.n.!• było. 

- Zgodnie- z de~ PAP; 
- A co ma do tego PAP? 
.wtedy Grzegora G. ~ył 

pierwszą 1tron4 ,.Dziennika 
Łódzkiego". 

- Czytaj! - powi~ 
Przeczytałem: 
„Dwa śmiertelne 'Wl'padk&. 

Pękające !='ury. Ziinla na dro
gach. Co się dzieje pod pi.n,,. 
ną?" 

„Próba uprowadzen.ła k'ack.1„ 
go 1amolotu. 62 osoby za~iite". 

.,Wypadek kolejowy pod ~ 
1tochową". 

„ZSRR. Katastrofa w kopadnl 
węgla". 
„Zmarł prof. J. Górski". 
Odłożyłem gaz.etę. Rzeczy. 

wiście było spokoj.nie w Łod.z.J. 
w Po1sce i na świecie. Dziękują 
za taki &pokój. Ale rozumiem 
depesz.owca ,.Dziennika Łódzkie
go" Jerzego Bankie.go, który 
mięczony świętami nie pomy• 
ślał: Wedle schematu &wi~ 
maJą być spokojne i ta.ka do• 
pesza była, a że poza tym cizt.a.• 
ło się coś !LUpełnie innego to 
ju.i inna ~rawa. Rzeczywisto~ć 
z.nów zadała kłaim achemait.owi. 
Nie ma tragedii, ale myśleó 
trzeba nawet po iwiętach, a 
może tym bardziej po jwię-o 

tach ... 
W poświątecmy J,)Oniedzia.łeGc 

powiało nagle ciepłem, linieg .za• 
mienił się w desLCZ, ulica.mi d• 
częla płynąć woda. Naitych• 
miast siadły traimwaje, tillko 
autobusy MPK jakoś starały 
się trzymać kunsu. Studzien.Id 
zasypał śnieg, a teru zatyka
ła błotnis_ta w<>da. Zalewała 
przejście przez ulicę pr>z.yetan
ki. Ludzie brodzili ~ koa-tki w 
wodzie, godzinami ałali w itru• 
ga.::h deszcz.u czekając :na tram• 
w:aj. Postoje taksówek były o
?Jężone. „Swięta, lwięta i po 
swiętach". Prrzez. święta nikt 111ie 
pomyślał, :te śnieg trzeba od• 
garniać, etud7'ienk-i czyści4. 
Wprawdzie Dariusz WosllCLal• 
ski pokazywał w DTV ctUnie• 
.żone łódzkie ulice, barcbiej 
przypominające wiejskie traklty. 
nit ulice dużego mia..ta. Al• 
święta mieliłmy apoko}ne, nt• 
~omu nie przyszłio do głowy, 
ze po czterech dniach jwiąt l 
!Padającego tniegu mote na.cfejl6 
gwałtowna odwil:t. 

W poniedziałkowych telewi• 
z.yjnych „Wiadomościach" An
drzej Królikowski ottro pru-

. pytywał inżyniera woje'Wód.J>o 
twa Andrze.j;i Sobierajsildeco, a
le ten bronił lię ałabo. Zar:r.ą• 
dzano, nakazywano, arotono 
1BJn1k_cjami, ale nllk!t ailł tym ni• 
pneJął. Służby miejalkie dał7 
ze 130 mandatów dały Gllłcze. 
.tenia. OpomyC'h' powoła si• 
przed k<>legia. A pou tTJll ru• 
ma •Pl',zęW cLo wa.Nd • &1+-
giem. · 

Wtorkowe ~ Pl'MUV ud 
kolejnym przY'kładem a.ieudol
inośoi. lłuib kamunalDych z.o. 
cizi do porządku duennego, nJe 
podjęły tematu. Opublikowa
no depeszę PAP o obfityc:th oc>•
dach w Tureji i mrozach w 
Grecji, a także o tym., ie MZ4-
dzie odwilż W!S~tki41l aa.Jto
cz.yła. ~iedziałkowy DTV, 
pokazał zalany wodll Wrocław 
W kupie raźniej. w~ 
„ilxprea. Ilustcowany" opubli
kował ,,Komunikat IN.Ynlwa 
Wo~6dztwa", w którJun prą. 
pomlna.no, kto ma jakie obo
wią.7Jki i zapowiedziano, t.e ni~ 
wywiązanie „ię z nich irozi re
presjami. Ale boję się, te nN 
się tym nie pr.zejął. Tyliko „z„. 
cie Warsz.a.wy" nle ukrywało 
faktyc:z;nego stanu rzeczy i na 
pierwszej itrooie odwainie do
nosiło: „Mróz źle, odwilł - j&
szcze gorzej, Dozorcy i MPO 
roów zaskoczeni. PrHChodinie w 
strugach wody 1 błota, Opół· 
nlone pociąg.I i autobmy. Za· 
1py blokują 183 km dróe. Naj• 
bliższe dni mokre". Prz.ynaj
m.nlej człowlek<>wi raźniej, .te 
nie tylko jego •?llae trafia ł 
cholera bier,zel że ktoj też do
strzega rzeCZYWi-StOŚĆ Me pasują• 
cą do schematów, te pot!'a.ft 
wytknąć be:zimyśl111ość i brak 
odpowiedzialności. 

Na s_zczęście najblit,sze twii:
ta mamy dopiero na Wie1kanoc, 
19 i 20 kwietnia 1987 roku. I 
wiosną nie powinno być fnie„ 
gu. Byle do wiomy zatemł 

WITOLD BOROWY 
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~acek Sawaszkiewic 

Newbja odnioeła na. -
WJikl•rował .obi• Ecc•ll. 
Boamaite trikowe ~lajdr tak 
dalece u.władnęły naizym tr
ei•m duchowym, ie nie tyl!ko 
nie odróżniamy fikcji od fak
tów, ale bez za.strzeień przrj
mujemr tikcj• u. fakty nawet 
wtedr, kiedy jej mechanizmy 
•ziałania w 1po16b oczrwtct1 
naruuaj" porządel'.< łwiata. 

Nie ulegało jednak ~~ 
woMi, te Eliu W'li"kn'1. Jui 
wkróta, ja'ko niebe:;piecznr 
ll:omuniatyczn;r a·g!tator i upief 
będzie on ścigan;r we W'lzyst
kich 1tanach. Cedric Eccel•, 
·któreco MacTea przenieaie do 
pracr papierkowej, pożegna 1i11 
.1 Apncj" i rozpocznie poszu
kiwanie. tego proroka u wlaa
IUI r~ •. 
. Smieri miua była lMmalna i 
llliała nikłe warloiłcł dramatr
emo-widowłakowe. Nie tow~ 
"111ZTłr jej ani trz••ienia li.Ie
m!, ani powod'lie, ani teł wr
buohr wulkan6w, wt~ na Vin
cencie Sherwoodzie nie wywar
ła ona więkHego wrałenia. 

- Jeszcze jedtm powód, łeb;r 
pakować dupę w troki i &pły
wa~ 1tąd w podskokach -
CŃwiadczył. - 1'to:vuchr :na tl• 
S'UOW1ftl to nie moja dziedzi-
na. 

Jut niebawem raHnl .1 Pat 
Partui.m f ze awolm uyaten
tem Sepem Diaiem po.leai on 
do •tanu Nowy Jork, ponle-wat. 
południowo-W!chodni brzet je
.t.iora Ontario na długości ozter
dzłestu mil obsunie •i• do wo
dy, pociągając za so~ miejaco
~ć Oswego. W oparciu o 
adobyte matedały filmowe Vln
.eent Sherwood zrealizuje azóstr 
odcinek „Kataklizmu mlH!ą
ea" - absolutnie rewelacy}ny. 

Doireen Thornhill 1 Jerem;r 
Brown wiadomość o jmierci 
Eliua pnyjęll 1 mienanymi 
uczuciami. Doreen wpadła w 
llawdn;r humor i uderzai"c w 
aark:astyczny ton całe n!eia
dowolenle wyładowała (s 
aatya:takcją) na swoim kole<lzt. 
Jeremy pruciwnle - mimo za
kłopotania (ale doprawdy n!e
:r.nacmego); był w humorze 
dziedęeo beztroskim. 

No, bo czył nie jest to inge
rencja Patrona Fantastów? Nic 
ich tera:r. nie nagli, mogll wra
ca~ do Duł.son bez pośpi~hu, 
robiąc ezęate przerwy w podró
*1 i zwied:tajl\C wszyatlkie te 
cudowne miejsca polot.one 
wzdłut IZ-OSJ' numer jeden, od 
Coral Gablea do Jacksonville. 
No, '" te cyprysowe gaje, pta
azarnie, fermy węiy, muzea, 
histor;rczne manufaktury, luna
parki, •klepy 1 pamiątkami„. 
jut nie mówil\C o Disney World 
tutaj, dosłownie pod nosem!. .. 
jest piata Daytona, )est to jedy
ne w swoim rodzaju safari i.
och, niech mnie diabli„. p r 1„ 
d e w 1 z 'T 1 t k i m jest Centrum 
Lotów Kosmicznych na Cape 
Canaveral. 

A co ale tyq:r;y Jll!ata... Jut 
wkrótce, po powrocie do Dut
aon, siedząc w „Klubie Prasy", 
przy kawie, dobrej whisk;r i 1 
notatinika·mł na kolanach Do
reen Thornhill i Jeremy Brown 
przygotujll pasjonujący reportat 
.1 ostatnich godzin jego tycia. 

Na wiećć o śmierci Eliasa 
~rian B. Bliss zapytał cbojęt
nie, z nutą sceptycyzmu: 

- Naprawdę? 
I zaczął myśleć o kupnie 

pensjonatu „Patriarchal". 
Pensjonat ten - rozwatał -

ma nobliwy wygląd, dobr" lo
kalizację i przećlet miejsce to 
w przyszłości &tanie się Mekką 
dla czarnuchów. Wolnej prz•-
1trzeni jest tam trochę skąpo, 
ale w lesie dałoby się chyba 
ustawić małe, tanie chaty ... 
Hej, to jest coś: wszędzi1t drew
niane kładki przerzucone nad 
bagnem I cała wioska wzniesio
na na palach, pośród drzew. 
Tamtą polanę motna by ogro
dzić wysokim płotem i raz w 
tygodniu urządzać na niej po
kaz tego rytuału agni„. agni
-coś-tam-olbrzymie-ogn!sko„ w 
połączeniu z paleniem kukły 
Eliasa. Można by nawet zatrud
nić na stałe paru aktorów.„ 

Planów tych Brianowi nie 
u.da &ię wprowadzić w tycie. 
Już niebawem straci on wszy
stko Pewne ograniczane, ale 
iWałtowne procesy geologiczne 
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9Pl'aw1'.•Gllff......,, „ 
południu rlor;rdy pHeatanie na„ 
dawać 1ię do zamieszkania ł 
firma Th.rttB'I 11bamrr\lltuj4t.. 

Sierżant Chip Dennis ~,.t 
był pijanr, teby skapować, o 
co chodzi temu rypańcowi, k:tó
ry z elm'anu telewizora bajtlo
wał o ez;rjejj śmienil. 

- •• .a pravvdy, być mot., ni• 
pom&mT . nigdy - bajtlował 
rypani ee. 

- No pew„Je - prz;rmał mu 
rację ti~rtant Dennis. W73zedl 
z namiotu, stan-ł w chwiejnym 
rozkroiku i odlał si• na ziemię 
na wszystkich rypańców„. chr<>~ 
molonych... i na własn" prze
szłość. - Chyb-te dan nuuura 
w ba .. .rno. 

Jv.t wkrótce aam ~ J:l"Obi. 
Je10 p..dk P9 osłirynl w.jłciu 
W Z&')tręt w;rleCI{ I 1~7, prH
koziołkuje po akairpie i wpad. 
nie do mokradła - w pobliiu 
mlejllca, 1dzie le.tą %Włoki Irr 
Buell, i pogrucllotany, uwlęzio
n;r u lti&roVV'tlic" sierfant Den
nis wessany zostanie w ciepła
W1\, błotnis~ rłęb!ę. 

Z „EW~NGEUA:RZA 
ELIASA" 

Do 1to azdćdzi~siątej 1ekun
dy po godzinłe „G" L 

11 ki.1ometr6w od punktu „O". 
MarttD11 Cat.„ 
t Cat. 
•.• .i za.krfc<mvrn H100r111ł w.

dociągu móz.gu li1d.riał «>party 
o m~ta!owe butli Po aprf ionym 
powietrzu, a William Frankiev 
oraz G<irv !eże!t brzuchami tta 
betonoun; P"•adzct half 1ł4 
poziomł1 trzectm pod hanga
rem F, kt6rv ;u:t nic ł$tnłał, P«• 
ląc 1krętv i patrząc n• u rp•n· 
.t1111ki dvmu ł kanfettł popiotu . 
ftglujące w rdzawvch promt•
niach aa•nącego brzasku, ł 
wsluchując iii: tD cora.c Olfb· 
uą cis~ę zakłócaną pastękt
waniem ziemt 1t11gnąc1j gd ziel 
na górze. 

,,Znowu pa!i,sz to ltołń•two, 
Bill, kochani•1 - odcnoałc •łt 
OLie. - Hmmm1 M11llalam, .te 
dawno .i tvrn 1koi\cz11łel"'. 

„ W11!1w lłrwł cio Mó,lgtł -
-wt„qcit doktor Oughtl1'101\. -
Będę z panam IZCZł'1/, . JXJlłłf 
Frank!.e11. Nu witm, jak pa4-
•ka żona, ale p • " a iego • U 
'Wlfidzie". 

- Nie wvjd.dtmt1 atq4 Moclr 
- powiedział Frank!.•11. 

Gar11 par11mqł ttum'-1111' 
lmtechem. 

- Dopiero i>tł'łbr wlcrłMłl 
- .iauwat11t 

,,Pami4tau to 9J>010flldG1'4e w 
»Pla111>ovuc1 - odenoał4l •'t 
znowu Olu. - To • """'VCh 
potomkac1' w edległej - Hl• 
gleJ - od11oi.1 - pr.sv1.lłońir 
Mitlt oni talc4 ltarq m&Pf, 
1porządzonq przu kh pra-pra
-pra-przodk6w, przechowvwalłq 
jak relik-wif. NajbarcUicj tvz
ne ziemie oznaczone u "'-i 
byh1 kółkami "ouqcymł f'Ó.tn1 
n~wv ł eł "4•i potomkouń1 
według t11Ch kóldc .akladali 
plantacje, bo tam warZlfwa 
zawsze dawal11 obfite zbior 11. 
N a plantacji Pittsburgh. rosla 
fasola, 7ł4 plantacji Filadelfia 
- sałata, na plantacji Wa-
1z11ngton - pomidor11 na plan- • 
tacji Detroit - b~rakt na 
plantacji Milwaukt1 - ~zod
kiewka, lłC& pląntacji Chieago 
- ogórki, tla pla1\tac~ N ow 11 

. Jork - pietruszka„.''. 
- Chciałbl/ffl, ieb11 tutaj, " ad 

nami zalożylt plantacj, kapua
t11 - rzekł F'rank!ey. 
. - Lubię kapustę - i godzil 

aię Gary. 
W promieniu pięciu 1dlome

trów od punktu „O" b11l on 
jedynym czlowiekiem (wyjąw
azy Wi!!iama Frankleya), który 
mógl to powiedzieć o aobi e. 
Lub o k imkolwiek tnnym. 

-··· •• 
A t akże w promieniu jede

na-,~tu. k ilometrów od punktu 
„o . 

• 

• ··-· 1J kłomdróio od pun'"11 „fr. 
Tuta j , "' tym publtcżnvrn 

1chroni1 (etemnvrn, ctchlm' ł 
.rad11mtonym) i poza jego mu~ 
rami (w cinnnoAci, w Cłs%fl i 
to dumie) td nie było nłkogo, 
kto móglb11 J)Ot.Ołedzieć o .«>bte 
lub o ktmkolwłek innvm, te 
lubi kapustf. 

No bo: · 
t Rebby Courgan 
t Szkrabulek Courgan 
t Ten •vmpatyczn11 i tyczli

wy m.łodv cr.rłowitk 

t Zona tego 1Vf1\patyc.inego ł 
.łi;czU11Hgo młodego e.c?O'IDiM« 

t PWd, kt~ glowe u'Włfz
la tn'tcbv tłOfl«mł lcmv teao 
rvmP«tvcn•ao ł tvczlłw1go 
młodeqo ttło'wł1ka 

t Pe-rsonel pobliskie; sali po-
rodowej 

Ora.r gdzłd łamt 
t Młchari Tomash.ek 
t Rom&H 
t Coit11H 
t ltd. 

Jednvm ·~ 
t D.rt.łiqtkł tv1łęCt1 m1esz-

1eańc610 t11 d.ńelnłCltl • 
lnaczd mótołqoł 

t Wtzlf'cv v tvm pubrtc.a
nvrn tchro-nł1 tciemnvm, ci
c:hvm ł zadvmtonym) ł po.za ;~ 
go murami (w ctemnośct, w ci
sz11 i to ditml•' 

A taki# 
t Warvrey tni•d.cy f1dena-

1tvm a li~emna1tvm kttome
t rem od pun1et1' ,,D''. 

Nte, thwtt1c:zktl Ten" 
wlród tvoh rum, zgtłsza.s t ttq. 
aych .rwaUM, wiród iskier, ta
ru ł plomttnł, wAród brązowo
-bialo-żó~to-czarn11ch ktębóm 
dymu - tam 1ię jeszcze co§ 
rusza. I tam. O, ł tam/ I tam 
i tam, ł tam/ . r· „„ .,,,., 

t ZN. 

J 
t 

I 
I 

I 
I 

' I 

• „ .• 
1f >.aOTMtr6w od punktu „O". 
Adam, chłopcze, ocknij się! 
Ockni; •ił, t11 leniwy sukin· 

rvnw 
Ne ł co7 No i poakutkotoalo. 
A tffa..r, ah.lopcze, postuch.aj 

mnie uwatnt1: 1ło1\ca wpraw
dzie "ł• widać i zapada mrok, 
alt do wiec.:iora jeszcze daleko. 
Nie, n_i• zostałeś daltonistą. 
Wszystko do.kola istotnie ma 
barwę szaro-czarną. Wszystko, 
oprócz niektór11ch klęb6w dy
m1' ł - oczvwiście - ognia. 
Właśnir trn dym i ogie?\ sta
nowi4 cUa ciebie największe 
niebezpieczriatwo. W ciągu. mł
nutv rouzaltje rtę tu po.ta?', 
więc nit masz eh w\H do stra
cenia. Ni• patrz na bokł, nł, 
zaglq,daj do baaenu. T1 truw 
fala uderzeniowa przywlokła z 
ulicv. Goście klubu „Enklawa 
przyrody", którvch chcialbyi 
odszukać„. 

t Linda Tou•v 
t Rłchard Copperman - cho-

lerny wymoczek 
t Derrielc Danub1 
t Ta "" d top i o n a kobieta t Pan JaT'tlł1 t Panł JaT'Uił 
f Sophii 
t Tt dwt1 nteznajomir dziew

czyn11 10 jednakowych. kostitt• 
mach i t0 slomkowycll kapelu
szach 

t. Bau f Ezr11 
. t Obi• córki Cvrusa Folto

ma 
t hm Klriw 
t Hal He-nnesv - fłnanso

'°11 doradce J>«nł Kieł-n 
t Tu możesz, ch.lopcze, umłd

crić nazuńlko kogoś z pozo1ta
l11ch gold t~ klubu 

t - JnJc W11ż•i t - Jak '\Ollłej 
t - Jak wv.t1; 
t Iłd. 
„.obgoto1oa1łł albo podpłeczt· 

ni Ze.tą trocht d4!e;. 
Adam, ehłopcze, widził• .,. 

kopcące mypisko gruzu "4 
wprost 1iebi1, 1to metrów 
1tąd? Znajduje •łt tam gara.t 
podziemn11, .1ntszczon11 tylko w 
nlunac.rnvm itopntu. Drugi od 
praUJtj 1to4 w ntm btał11 Ccum. 
tac:. Ma JHłfłV ~ale paliWG, 
ltoł~tc Wfl"•gulowcłnv rilnt1t 
ł ~tt 10.emocnlon1 •tal01»t1Tni 
taAmami. J•it got6ut u Jazdv, 

, , 
ł 

• 
{ 
\'./ 

I 

R11a. Janusz Szymański-Glanc 

• .„ 
15 lcł!omltf'ÓW od pim.Jctu ,/J". 
Rozsm4roW01lf1 ia.k. pasztet 

M gr.ianc:1 kapitan wo;~k lą
dowych. NOM'71G1' McLorr~„. 

t Kapitan wofsk lqdo1D1/~ 
Norman Mc:Lorren · · 

„.leżał M ulic11, prz11krvttf 
ważącym dwie i pół ton11 da
chem, a wokół niego, w.§ród 
brązowo - biało - ż6Uo - czar
nvch kłębów d1117lu, strzeLajq
c11ch na nowo płomieni, rozpa
c:zZłW11C1' "4woł1f1041i t ozna1c 
obltdu "adal gi~l ludzie„. 

tt:::! t Ludzie 
„.na przykład tlm\., I t4m. O. 
tam! I tam i tam, i tam/ 
f Itd. 
Bylł to • r~ ri, lctófVCh 

fala uderzeniowa łmtertelni• 
zraniWSZfl nie zdołała ;ednak 
dobić. Luj ranni w popło
chu bi1gLt do Mmoahodów, po 
drodze ratując wvbt6roso dob11-
tek - 1d.iconiec.int1 wł46n11, bo 
W8P6!czema Cóm Dnuia, Ato
mowa T11eh1 .ru11pała łch Pro
fuiJtt. kosztown11ch drobiazgów, 
tak, że dzł.1lnfca ta mogla 1tę 
tercu chlubić mlan11m Dzielni
C1J Rogu Obfitości. 

Trz11 przecznic• od pautetu 
d IG McLMrn pułkoiontk Dowd 
pn11tr.i1nnujqc •ił lcian11 schro
nu pod1zed? do apteczki ł 1Dll
jął • niej atrzykawkt, tg?11 ł 
dwa opakowania ampulek .i 
morfinq, po azdć sztuk w każ
dym. 
Smłcrd lcJQk4 ł przvj•mna, 

ale„. Zn6w oblal •it ztmnvm 
pottm, krew odpl11ntla mu .i 
tUX1rZ71 ł J>OC.iuł .rawrót głoWfl. 
Tępi ottrH bólu, ~akby M 
11r6bt, ia.kbv u n&.rtc badai11 
to •palone dało, tdm .taczntt Je 
drttżvć, m~"łł11 oo Po czole, 
poztczkach, azył, pierd i dŁo
n iach. O ranu boskie, jeszcze 
nie teraz, jeszcze nie terazi 
trzeba jeszcze po1prawdzać u-
rządzenia 1chronowe, trzeba 
Eddłfl!łti toflJahltd -vtuac1f, 
potnitruować 110, co ma robić 
w wwadku •warff ' 1cied11 
wolno mu będ.lłc atqd wt13'ć.„ 

Przykro mł, pułkowniku 
Dowd, 1121 1aru1" \01\ucuk nł1 
wt1:Jd%ł1 etqd '"11dv. r nic '"* 
;o zalene od W11tu11ch Hte-ra,... 
1Mł l>uchot01fClh. Cuda •tt do
mnq ludri. - Eddt1, Bóg 
lwłacUeiem, JU bardzo mł 
przv.lc'"O • t~o powodu, że mu
•zt cłt 111katru.pi4. 

„ ~ „ J*ft.ktu ...... 
Odvb11 •le te ttao'4 bettZlf

tlOWCI, ldvl>v •tł te kaluża 
l>l'n.&vn11 ro.ilaHJ JW.IV dlłft,.._ 
htMH, może rpaUłabv rię tu 
t11!100 t'lliaurac,_ llowarda 
Joh11~t mo.U tv!Jce kafeteria, mo• łl/u;o uęlc! !wili handlo
we;, mo.tc t11t1co kloak ,,K•n
tuckv J'ried ChtC'km„, • mo:te 
tvlko ffrariv ł kotary w oknach 
motelu. Ponłewa..i ;ednak obsłu
gując11 d111trvbutor mężczvzna 
zagapU 1tę haniebnie ł rozlal 
tę benz1111ą, rpaU się tuta; wuy-
1tko - nawet drzewa, nawet 
ogrodztnta, nawet barlerki na
wet trawn.ikł, ttawet z~mt~. 

(Inn11 1praUH1, I• kdd11 ma 
prawo lit •4{1apw, nulaszc.%4 
ieAli nie1J)Od%ł1wa1't. opodal 
~tego wvbuchnłt bomb• termo
iądrowa.) . . 

W uędzłc wokól trwala tym
czasem samorzutna ewakuacja. 
Prz11 akompaniamencie cich
nących grzmotów, w brqzowo
-bialo-żólto-czarnvm dymie i 
w mroku, którv to aęstntai, to 
rzed? nad powiększającym się 
rozlewiskiem plamieni - 1a
mochody umykal11 szosą 10 obu 
kierunkach., wyjąc na pterw
IZl/11\ biegu, dqgnqc .ia sobą 
grzywy ognia t trąc o asfalt 
ki;ilami jak wirujqce fajerwer
ki. 

W kr ótce w tym mie jscu po
zostanie t ylko Lucy„. t Lucy 

„ .przyszpil ona do maski swo-

(32) 
''" ~'l'Oft'e ~vm „ łofnldem maa.sł• telewiz11jn1j 
cntl1łV ora.z Jtłlktł inn11ch Pl• 
Qhol.l.!Ców. •• 

t Jei.q pechoioł• 
t Druqi pechowiec 
t 'I'n•ci pechowiee 
t Itd. 
~.którzv clbo łuJ IUe tviq 

(utulc - 1), albo 1euc„ .t11jq, 
letqe "4 .ti•mi i wvdafqc • li•· 
'bi• G(l<>nahic Jęki, iaktownt• 
wstrnmłę~litot (utuk - J), 
al~ td dopiero teru .łi;jq na. 
prawdę, cwriluiąc tv i taTI\ 
ntesl11chanie podniec.mł 'wiado
mofoią, it ż11wcem plonq (sztuk 
- 5, w tvm jedna ma 8%an. 
'' w~karaskać aię z tego). -

Mnostwo ludzi żywcem •J>ło
nte. Wtęce; niż zostanie ż11w
cem pogrzeban11eh. 

60 lcaom1łT6to od punkh& „r. 
Grzmot11 nad paniq Leinster_ 
f Pant Leinat1r 
.„która znajdował• •ff nłe

ledwf1 w te; 1ame; odl111ŁoAcł 
od punktu „O" co Lucv _ ;uJ 
ctchl11, alt nad pięclol.rtnłm 
Powellem rozle11l11 si' on1 do
pitro teraz, huczące ł dhLgo
trwał1, napelniaittc jego 11rcc 
radolcitt ł ochotą, bo U.twi1r
dzi!11 go w przekonaniu t• 
faktycznie mCJ do czynienia z 
prawdziwą, najprawdziwszq 
bombą wodorową. No, Jak aq 
r;rzrrwtv, to buł wybuch, a jak 
był w11buch, to ;ert ogteń i 
mama n4 pewno 1tę paU 1t<1 
1to miUon_ów tvsięcy fajerek -
dumał brnąc przez mte.tycf 
bial11ch ł r6.towvch. txatków 
fruwających mu. rzęsiście przed 
ocz11ma, maszerując po · zwarzo
nej murawie pola goLfowego ł 
k.onukw11ntnt1 kierując 1łf t11 

stront uo;y, na które; przed 
uplvwem dwudzieitv. minut-. 

- W 111ruchn~ mnie, EHasie, 
pros.rf - odzvW4 ri9 nagle zna
jom11 aloi. To łnterwenittjc 
mój Duch Opiekuńczy. - Te. 
110 chlopca. można ocatić. 

- Ocalić go? - pytam .c wa. 
haniem. - Z mojego d z i a i a j 
widzę, jalc .ut mniej więcej 
1iedemnaśct. minut wyjdzie on 
na rzo&f i wpadnie pod rozpę. 
dzony 1amoch6d, jeden .i tttch 
QO uciekają z miasta. ' 

- Nte pt>traftmv JfT.lłkrae.ra6 
prato rządzqC11ch mat1riq, Eliq,.. 
•i•, niem.ni~; mo.tem11 pokiero• 
wać ludzkim postępowaniem. 
Mężczyzna, którv prowadzi tell 
1amochód, jest n• pół o§lepio
ny ł pedał gazu naciska w 
prz.erażeniu. Zdlem11 M niego 
•~kói, zr1flefotujem11 go, 1klo
mm11, bv ze swoim zięciem za
mtenil aię miejscamł. •• Zdąźl/11\11 
z t11m na czas. 

- To dobra \OfadomoU -
mówit - i .a: peumo§ciq ume
rry Sandrę. Ont'l chdalabv oca
lić w1ry1tkich moich bohat1„ 
rów, wstauńc lit u mnie N 
katd11m .i ntch.. l'rZl/fłafmnłe' 
to mouł dla 7łł!łj irobid. 

- T11m bard.tiej1-t• będ.iłeu 
mu!łal pohoięcić .l"'IO'l'tnCC, 

- Poświęcić Frormc:e7 
- 0Tta nłtbaunm um.,..., 
- Ja.k to.„1 Dlaczego? 
- Stojąc tom, "' odkrvtvm 

ter~ie, na wprołt kult ogni!· 
tej, b11la prawie naga. Gdyb11 
m ia.la na robie bodaj cienką 
sukienkę, gdyby bodaj przy
kucnęla.„ Z~yt dotkliwe, zbyt 
rozlegle odn iosla oparzenia, b11 
utrzymać si l(' prz11 iyciu. 

- Czy pan to slyszv, panłe 
Le~niterr - pytam duszy pa
na Ltinstera nadal podqżajqc1j 
za Swtet?isttt Postacią, podczas 
gdy jego harcerskie zwlokt 

t Harcer skie zw loki p~·na 
T einstera 

„.leżą B ruegelowsko roz-wal o-
11e na dnie koryta w yschn iętc
ao strumienia. - P:n'iska cór
ka niedługo przybędzie t am do 
pana. Niech pan w tych p'erw

szych, trudnych. dla niej <!hwi
lach, r oztoczy nad nią ojcow-
ską op iekę. 

• 
l'y t uł PnC'lH1<l11 11t1 rtH1-tkr.11 TY• 

tul a u lora • ..;t:tn t. .1~rt.1ł~n1ą• •. 
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